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A więc jesteśmy w Erewaniu. Dziwne
to miasto. Właściwie na wskroś nowoczes 
ne, chociaż gdzieniegdzie ocalały jeszcze 
unikalne lepianki, w których do niedaw­
na żyta większość mieszkańców tej egzo­
tycznej stolicy Z ramienia Komisji Zagra 
nicznej Związku Literatów w Moskwie 
opiekuje się nami W iktor Borysow, pisarz,

a ściślej mówiąc! tłumacz polskiej li te ra­
tury  Niezwykle sympatyczny. Podczas 
wojny cudem wydostał się z płonącego czoł 
gu i to gdzieś na polskiej ziemi. Po pol­
sku mówi znakomicie, a co ciekawsze wy 
kazuje kapilalne rozeznanie w labiryncie 
naszej współczesnej li teratury. Ale po Ere 
waniu oprowadzał nas nie Borysow, lecz 
ktoś bardziej kompetentny: Edward Pa- 
pian, naczelny architekt Armenii, który 
przed paroma miesiącami gościł w W a r­
szawie Od niego dowiedziałem się, że w 
1926 roku Erewań liczył zaledwie 65.000 
mieszkańców, a obecnie dopędza Łódź. 
Zdumiewająca dynamika — wprost niewia­
rygodna. Nic dziwnego, że w tych w arun­
kach trzeba było zbudować całkiem nowe 
miasto. 1 tak powstała nowa, piękna stoli­
ca Armenii, mieniąca się bogactwem od­
cieni wulkanicznych tufów, stanowiących 
łatwy w obróbce, a jednocześnie niezwykle 
trwały budulec, stolica, która w roku 1968 
obchodziła 2750 rocznicę swego istnienia.

Ale największe uznanie należy się twór 
com nowoczesnego planu miasta, bardzo 
jednolitego pod względem urbanistycznym! 
nie zapomnieli o kontynuacji narodo­
wych lorm, nawiązując do staroarmeńskiej 
architektury. Nic więc dziwnego, że w o- 
statnim okresie wzrasta gwałtownie liczba

Ormian powracających z całego świata do 
swojej ojczyzny, przed k tórą  zaiysowały 
się niebywałe perspektywy wszechstron­
nego rozwoju.

Być w Erewaniu i nie zwiedzić Matana- 
daranu, to znaczy nie być w Erewaniu. A 
więc dzisiejsze przedpołudnie spędziłem w 
Matanadaranie , największym skarbcu A r­
menii — muzeum i jednocześnie archi­
wum, w którym przez długie wieki zgro­
madzono około trzynastu tysięcy niezwy­
kle cennych manuskryptów i dokumentów, 
nie wyłączając polskich.

Zwiedzałem już w wielu krajach wspa­
niale muzea, bogate skarhce i oglądałem 
niejeden cenny księgozbiór, ale muszę 
przyznać, że nigdy w życiu książki nie wy. 
warły na mnie tak ogromnego, rzekłbym 
wstrząsającego wrażenia, jak właśnie te 
zgromadzone w M atanadaranie  — sercu 
Armenii Jakże często (niestety zgodnie z 
treścią informatora) na pożółkłych perga­
minowych kartach widnieją tam ślady og­
nia, miecza i krwi, tej krwi, która stała 
się 'c e n ą  życia niejednej książki. I chyba 
nigdzie indziej wielkość tego narodu, któ­
ry slworzył przecież własną wspaniałą kul­
turę i wniósł ogromny wkład w rozwój
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Stacja Pogotowia Ratunkowego w  
Lodzi. Dyżurka zespołu reanimacyj 
nego. Głos z megafonu przekazuje 
lapidarne polecenia dyspozytorni: 
Zespół ,,R" wyjazd. Pierwszy po­
drywa się kierowca. Nim lekarze  
i sanitariusz zdążyli zbiec na dół, 
zabierają po drodze zlecenie w yja­
zdu, karetka reanimacyjna już w y ­
jechała z garażu. To trwało 30 se ­
kund. Charakterystyczny sygnał to­
ruje drogę wśród pojazdów na u li­
cach miasta. Pasy bezpieczeństwa  
pozwalają utrzymać pionową pozy­
cję na bocznych siedzeniach obok  
noszy. Na głowach kaski.

Aleja Kościuszki nr... Na tapczanie mło­
da kobieta. Tętno niewyczuwalne, Leka­
rze i telczer bez słowa rozpoczynają ratu­
nek. Aparat „Ambu" uciskany rękami ane­
stezjologa wtłacza powietrze do ust zatru­
tej. Błyskawiczny wywiad — rozmowa z 
domownikami. Silnie działające leki do­
żylnie. Minęła dopiero minuta. Jeszcze 
minuta: jest tętno. Miarowo uciskany wo­
rek aparatu „Ambu”, do którego podłączo­
ny jest tlen, w ydaje  głuchy odgłos kiedy 
w ypełnia się powietrzem. W momencie 
kiedy lekarz prosi o laryngoskop klatka 
piersiowa chorej podnosi się nagle i opa­
da. Wrócił samodzielny oddech. Jeszcze 
parę ruchów apara tu  „Ambu".

Do szpitala! Podjedź kare tką  do samych 
drzwi! Dokumenty chorej! Nosze! Ostroż­
nie! Tleni Lekarz informuje bazę: jedzie- 
my do szpitala. Przez radio-telefon odpo­
wiada głos dyspozytorki: przyjęłam. 
W  czasie krótkiej podróży baza informuje 
szpital o przyjeżdzie „erki". Izba przyjęć. 
Lekarz bez słowa sięga po zasobnik z t le ­
nem, prosi o odsysacz. Nie jest już po­
trzebny. Kobieta już przytomna, płacze.

Od czasu wyjazdu do czasu dowiezienia 
chorej do szpitala minęło 12 minut. Gdyby
10 minut później wezwano Pogotowie, gdy­
by nie było zespołu reanimacyjnego.. .

Przeszło rok temu na ulicach Łodzi poja­
wiła się karetka reanimacyjna oznaczona 
symbolem ,,R". Przez 14 miesięcy zespół 
reanimacyjny wyjeżdżał 1900 razy. Blisko
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Wiosna  w świecie po li tycznym  Europy zaczę­

ła się pod znakiem budapeszteńskiego apelu. 
Zainteresowanie propozycją zwołania europej­
sk ie j  konierencji nt. bezpieczeństwa i współpra­
cy jest n ieporównywalnie  w iększe  niż przed 
trzema blisko laty, k iedy  to państwa Układu  
W arszaw skiego  z inicjatywą taką wystąp iły  po 
raz pierwszy. W yn ik a  to z pewnością z dwóch  
pow odów  — potrzeby ta k ie / konierencji oraz 
zawartej w apelu konkre tyzac j i  dróg je j  przygo­
towania. Reakcja wielu kół poli tycznych Europy 
jest pozy tyw na . Z n iedyskrecji prasy zachod­
niej można wnioskować, ie  rządy państw  zachód 
nich konsułtuią się wza jem nie  i ze apel będzie  
przedmiotem zainteresowania rady ministerialnej 
N AT O , która w kw ie tn iu  ma zebrać się w W a ­
szyngtonie.

Warto odnotować, że w NRF apel w ywołał  
zróżnicowany odzew. Skala reakcji jest duża  — 
od zdecydow anej odpowiedzi ,,nie" — po prze- 

, strogi, aby idei konierencji nie odrzucać. Kan­
clerz Kiesinger — jak dotychczas  — nie zabrał 
na ten temat głosu. Pod pozorem choroby, która 
jednak nie przeszkodziła mu w w yjeźdz ie  do 
Austrii, zastosował wiele mówiący unik.

Również adu  inistracja Nixona przemilczała  
apel. Komentatorzy am erykańscy  nie ukrywu/ą,  
że inicjatywa  7 krajów socja listycznych zasko­
czyła koła poli tyczne USA i że n ow y  rząd nie 
jest przygotow any do ustosunkowania  się.

Apel zbiegł się z zakończeniem kole/nego eta­
pu prac przygotow aw czych  do św ia tow ej nara­
dy  partii kom unis tycznych  i robotniczych w Mo­
skwie, k tóre / termin ustalono ostatecznie na 
ó czerwca.

Atmosfera, w jakiej przebiegały rozm ow y 67 
delegacji, pozwala stwierdzić, że powstały  wa­
runki do przeprowadzenia narady i że będzie  
ona w stanie wnieść sw ó j wkład do zespolenia  
ruchu kom unistycznego  w walce z imperializ­
mem

N iewątpliw ie  czas, jaki pozostaje do terminu  
narady będzie w ykorzys tany  do zapewnienia jej 
jak najbardziej reprezentatywnego charakteru.

Komunikat o przygotowaniach do m o sk iew ­
skiego spotkania partii kom unis tycznych  i robot­
niczych całego świata rozwiał złudzenia wielu  
kół imperialistycznych, które przeceniały trud­
ności, w ynikające  z różnic zdań oczekując, że 
uniemożliwia/ą one odbycie  narady. Tak więc  
po zgodności s tanowisk na posiedzeniu Dorad­
czego Komitetu Politycznego w Budapeszcie  —• 
wielu p o li tyków  i komentatorów zachodnich  
przeżyło drugie  w kró tk im  czasie do tk l iw e roz­
czarowanie.

Z pozaeuropejskich pun k tó w  zainteresowania  
w ostatnim okresie najgłośniej o Bliskim W scho­
dzie. Niemal powszechnie  oczeku je  się, że w naj­
bliższych dniach dojdzie do rozmów przedstawi­
cieli czterech mocarstw w sprawie trwającego  
konlliktu . Rozmowy mają dopomóc amb. Jarrin- 
gowi w spełnieniu jego poko jo w e j  misji.

S tany Zjednoczone w  związku z rozmowami  
przekazały ostatnio swój ,,plan" rozwiązania kry  
zysu bliskowschodniego. Jak można zorientować  
się z napływających inlormacji, USA „uważają 
za n iem ożl iw y p ow ró t■ do granic z 1967 roku",  
proponują natomiast s tworzenie  strel zdemilita-  
ryzowanych  oraz wprowadzenie  w ojsk  ONZ w 
bliskowschodnie  rejony  Komentując ten projekt  
prez. Naser stwierdził,  że udziela on poparcia 
poglądom Izraela. Komentatorzy podkreślają, ze 
najprawdopodobniej na proponowane rozwiąza­
nie nie zgodzi się także Izrael, przeciwny  w 
ogóle czterostronnym konsultacjom.

Min. Eban na zakończenie  sw e j  długiej w i z y ­
ty  w Stanach Z jednoczonych zapowiedział z gó­
ry możliwość odrzucenia rozwiązania, jakie w y ­
suną czterej stali cz łonkowie  Rady Bezpieczeń­
stwa.

Nie upoważnia to do nadmiernego optymizmu.
R ozm owy ,,czwórki"  mają być  prowadzone w  

sposób dyskre tny ,  a memorandum, jeśli w ogóle  
w w yn iku  tych rozmów uda się je opracować, 
ma stanowić ty lko  „punkt wyjścia". Mimo to 
już same rozm ow y czterostronne są pew nym  
krokiem  naprzód.

7. innych ważnych wydarzeń zw róćm y uwagę  
na m iędzynarodową konlerencję  w sprawie nie- 
przedawnienia zbrodni, jaka obradowała w Mo­
skw ie  Narada zakończyła się w ystosowaniem  
apelu do narodów świata, aby przy łączyły  się 
do uchwalonej przez ONZ konw encji  o nieprze-  
dawnieniu zbrodni wojennych  i zbrodni przeciw  
ludzkości.

Z tryb un y  konierencji mocno zabrzmiał glos 
Polski, która w II wojnie  św ia tow ej  — w sto­
sunku do liczby ludności  — poniosła najw iększe  
straty. W  sw ym  wystąpieniu  min. Sprawiedli­
wości  — Stanisław W alczak  m. in. przypomniał,  
że  w latach 1945 68 z liczby  62.377 oskarżo­
nych zbrodniarzy hit lerowskich  — w NRF skaza­
nych zostało ty lko  6.500 osób, a dochodzęnie  
prowadzi się wobec dalszych 19 tys.

Z porównania tych  liczb wynika , że problem  
ścigania i karania zbrodniarzy jest nadal otwarty  
i nie może być  ograniczony żadnym terminem.

Przypomnijmy, że rząd NRF próbował już uznać 
zbrodnie h it lerowskie  za przedawnione i ty lko  
presja opinii św ia tow ej zmusiła Bonn do w y co ­
fania się. Zdecydowano wówczas o przedłużeniu  
terminu ścigania zaledwie do 31 grudnia 1969 r.

Dziś w  ŃRF podnoszą się glosy, aby  datę tę 
uznać za ostateczną, a tym  sam ym  uwolnić od 
odpowiedzialności tys iące zbrodniarzy. Jest to 
sprzeczne z Konwencją ONZ i sprzeczne z e le­
mentarnym poczuciem sprawiedliwości.  Dlatego  
apel m osk iew sk ie j  narady w zy w a  w szys tk ie  
kraje, a w te j  liczbie I NRF, do przystąpienia do 
wspomnianej konwencji .  Proklamowano również  
1 września „Dniem walki z laszyzmem".

W. SŁ A W SK I
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Ł O D Z I A N I E  W  KARYKATURZE

W ładysław  Rym kiewicz 
pisarz — jubilat

Rys. Ibis-Gratkowski

ZAWODNICY 
I DZIAŁACZE

W  odpowiedzi na artykuł 
ob, red. Skibickiego — prag­
nę  dodać parą spraw moim 
zdaniem pominiętych. Ja 
wiem, że można na temat 
ŁKSu oraz sportu łódzkiego 
napisać cale tomy. Tych rze 
czy jest tak dużo, że starczy­
łoby na kilka artykułów. 
Ale dziennikarze sportowi 
chow ają  głowy w piasek 
przy sprawach drażliwych. 
Boją się oni narażać zawod­
nikom i ich mecenasom. 
(Może ich nie wpuszczą na 
mecz lub nie udzielą w yw ia­
du?) Gdzie oni wszyscy byli 
jak zaczynało się psuć w 
ŁKS? Nie będę pisał o róż­
nych podłożeniach się oraz 
sprawach finansowych klubu 
i zawodników. Przecież wszy­
scy się znają — nie zrobi 
nikt drugiemu krzywdy. Jak  
usunięto trenera  P e g z ę — to 
napisano delikatnie, że udzie 
łono mu 2 tygodni urlopu.

Druga sprawa to trenera 
Jezierskiego — czy on aż 
tak się nie nadaje? Pana opi 
nia jest wysoce krzywdząca 
a nawet do pewnego stopnia 
obrażliwa. Jak  można tak 
mówić o człowieku, który 
stara się jak może i z tego, 
co ma, tworzy zespół. Już 
byli w ŁKS trenerzy I klasy 
(hochsztaplerzy) i co z tego 
wynikło? Praca świadczy o 
człowieku i jego wartościach, 
a nie dyplom. A jak zda 

Egzaminy i będzie miał I 
klasę, to się polepszy?

Pan Jezierski był jedynym, 
k tóry  wprowadził Lubawskie­
go (szczęście w nieszczęściu, 
że Kowalski złamał nogę bo 
by chłopak musiał odejść) i 
innych z d ru iyn y  I B, nie­
mych, rezerwowych co sie­
dzieli na ławce.

Jeżeli chodzi o całość arty 
kułu to pragnę dodać, że w 
„osłach z importu" pominął 
Pan Wilczyńskiego. Niech 
sta tystyka  wyliczy ile puścił 
on bramek przez nonszalan­
cję i lekceważenie, które to 
decydowały o stracie  2 p. Na 
pewno zbierze się co n a j­
mniej 4— 6 p. które to b rak ­
ły drużynie w  ostatecznym 
rozrachunku przed meczem z 
Pogonią. Nie mam nigdy ża­
lu do bramkarza, jeżeli wi­
dzę, że się stara, ale jeżeli 
się opuścił to Z bramki n a ­
leży usunąć, a dać może i 
gorszego ale pracowitszego. 
Dla sprawiedliwości dodam, 
że obronił on też kilka bra­
mek prawie pewnych, ale to 
jego zawód — jego powin­
ność (pozostało mu to z lat 
dawnych, gdy był w repre­
zentacji młodzieżowej). Inna 
sprawa to forsowanie Sadka 
w środku. Trener Kuncewicz 
lepiej wie, co może ten za­
wodnik, i da je  go na prawe 
skrzydło a w Klubie inaczej. 
Jest to zawodnik, który  ma 
strzał i  bieg, ale nie nadaje 
się do gry w środku (poli­
czył Pan kiedy, ile po jedyn­
ków główkowych wygrał Sa 
dek z obrońcami?). Ale w 
Klubie tego nie widzą. Kto 
dał prawo oddania do in­
nych okręgów zawodników 
(Jałocha, Fiodorów, Orczy- 
kowski, Dawidczyński i wie­
lu wielu innych grających w 
całej Polsce ale nie w Łodzi). 
Co na to ŁKKF? A Maślanka 
w  ŁKS był niedobry, a w Po­
goni jest jednym z lepszych? 
Horn może grać w I lidze a 
w ŁKS podawał piłki zza 
bramki? Kto załatwił, że Dej 
na został trzeci rok w Legii? 
Kto za to wszystko odpowia­
da? I tu dziennikarze spor­
towi milczą jak  grób. Pro­
szę wziąć przykład z dzien­
nikarzy Szczecina i W rocła­
wia, jak u nich wygląda wal 
ka o prawdziwy sport w ich 
okręgu — ich szczere zaan­
gażowanie.

Pisze się, że na Śląsku 
jak drużyna przegra to spa­
da produkcja — a w Łodzi 
nie spada??? N ależy  prze­
trzebić trochę tych „działa, 
czy", co ty lko mają darmo­
wy bilet, ale roboty uczciwej 
w Kljibie nie uświadczysz.

Ptafcać się chce, jak' czło­
wiek pomyśli o tym, co się 
dzieje w łódzkim sporcie 
wyczynowym. Pomyślał kto
o hokeistach? Czy ponieśli 
karę działacze bokserscy i 
sędziowie, którzy spreparo­
wali mistrzostwa Łodzi w 
sposób skandaliczny i od­
biegający od ducha walki 
sportowej i uczciwej? Prze­
cież aż widać było ordynar­
ne ustawienie walk i w ygra­
nych zawodników typow a­
nych do reprezentacji.  W al­
ka była jak były dwa 
różne Kluby. Ustawia się re ­
prezentację z góry i jeżeli 
przyjdą laury  to dla działa­
czy, a jeżeli nie przyjdą to 
winni zawodnicy — prawda? 
Żal mi ty lko niektórych za­
wodników np. piłkarskich, 
którym działacze przewrócą 
w głowie (finansowo) i mar­
nuje się ta lenty  w Łodzi i 
województwie.

Andrzej Borkowski, Łódź

SZA N O W N Y  PA N IE REDAKTORZE

Chc«  p a n u  złożyć  p o d w ó jn e  gr« tu  
la c je . Za o tw orzen ie  w „ O d g ło s a c h "  
mie js ca  d la  sp raw  s p o r tu  i xa 
t r a f n y  w y b ó r  te m a tu  in a u g u r u j ą c e ­
go. Od d z ie s ią tkó w  la t  u t rw al i ło  
się w p rzek o n a n iu  ło dz ia n ,  że ich 
au t e n ty c z n ą  i n a jb a rd z ie j  m ia ro da j  
ną  r e p r e z e n ta c ję  sp o r to w ą  s tan o w i  
ŁKS. W ie le  s ię  w u k ła d z ie  sił na 
t e ren ie  m ias ta  zmieniło , a le  pog lą d  
te n  d o m in u je  nad a l .  N ie  je s t  także  
ta jem n icą ,  że n ie  ty lk o  w Ło^zl 
p o d s ta w o w e  k ry te r iu m  oceny  p o ­
ziomu s p o r tu  s tan o w ią  w y n ik i  pił 
ka rzy .  N ic  ted y  d z iw nego ,  iż po 
ze sz ło roczne j  „ k a t a s t r o f i e "  l igowej 
je d e n a s tk i  cze rw on o -b ia łyc h  w zm o­
g ły  s ię  k r y ty c z n e  g ło sy  a t a k u ją c e  
w a r to ś ć  dz ia ła ln ośc i  n ie  ty lk o  tego  
k lub u  a le  ca łego  ru chu  sp o r to w e  
go. J a k ż e  w ięc  s łuszn ie  p o d ję ły  
„ O d g ł o s y "  ten p rob lem  p i łka rsk i  
p ió rem Zb ig n iew a  S k ib ick ieg o  w 
a r t y k u le  pt.  „ C e s a r s k i e  c ięc ie  — 
k o n ie c z n e " .  M a m y  j e d n a k  o baw y ,  
czy au to r  tr af ił  w s edn o  s p raw y ,  
a już n ie k tó r e  Jego p o g lą d y  1 
sfo rm u ło w an ia  w y w o łu ją  g w a ł to w ­
ny  p ro te s t .

Ź ródła  n iepow odzeń  b y w a ją  róż 
n o ro d n e  1 o czy w iśc ie  zawsze można 
za  k lę sk ę  obw in ić  d z ia łaczy , k ie ro  
w n ic tw o  k lu bu .  Tak  s ię  te ż  n a j ­
częśc ie j cz yni,  zw ła szcza  na n a .  
szym,  k i a jo w y m  g runc ie . A le  czy 
słusznie ?  O to  z n a ko m ity  zespół an 
gie lsk i,  M a n c h e s t e r  United , zdobyw  
ca  P u ch a ru  F.uropy a k tu a ln i e  zna j 
d u je  s ię  w s tr ef ie  s p a d k o w e j  angie l 
sk le j ligi. O ile w iem, nik t nie  no 
sl się z za mia rem zd y m is jo n o w an ia  
d y rek c j i  teg o  k lubu, myś li  się 
n a to m ia s t  o zm ia n ie  na  n e w r a lg i ­
cznym p o s te r u n k u  — t re n e ra  I me 
nage ra .  Z abo leć  też może w tym 
św ie t le  za rzut,  j a k o b y  s te r  w ŁKS 
obję li  ludz ie  n ie  p o s i a d a j ą c y  do te 
go  odp o w ied n ich  k w a l i f ikac j i .  To 
Jest k ró tk o w zro cz n o ść .  P rag n ę  z a u ­
w aży ć ,  iż w m om encie , g d y  owi 
dzia ła cze  z „m a łe g o  fab ry cz n eg o  
k lu b l k u "  o b e jm o w a l i  sw e  a g e n d y  
w ŁKS, k lub  ten p o g rążo n y  był po 
uszy  w d łu gach ,  s tan  o r g a n i z a c y j ­
ny  w oła ł o n a ty ch m ias to w ą  i szero  
k ą  pomoc .  P rzy j rz y jm y  s ię  dzisle j 
szemu s tan o w i :  p ię k na  świe t l ica  na 
rogu  P io t rk o w s k ie j  1 M oniuszk i ,  no 
wa,  na  lo k a ln e  s to sun k i ,  wręcz  gi 
g an ty czn a ,  t ry b u n a  z w y po sażen iem ,
0 Jakim się za p e w n e  nes to rom  
ŁKS nie  m arzy ło ,  z a sob n e  m a g azy  
łiy  sp rzę tu ,  czy to je s t  dz ie ło  d y ­
s k w a l i f i k u jące  d z ia łaczy  z „m a łeg o  
fa b rycz n eg o  k lu b lk u " ?

A u to r  a k c e p tu je  w zasadz ie  t rans  
fe ry  p i łka rzy ,  al e  ma p r e t e n s ję  o 
ich w ar to ś ć .  W y m ien ia  m. in. Ko 
s id era  i M a ś lan k ę ,  j a k o  chy b io ne  
nab y tk i .  Ale tr zeba  n a ty ch m ias t  
p rzy p om n ieć ,  że Kos ider  g ra ł  w
1 ze spo le  Zag łęb ia  i n a leża ł  do 
na j lep s zy ch  s n a jp e r ó w  tego I li 
g ow eg o  so sn o w ie ck ie g o  zespołu ,  a 
tr zeba  b y ło  nie lada  zab ieg ó w  o 
u z y s k a n ie  zgody  na zm ianę  je go  
b a i w  k lu b o w y ch .  M aś lan k a ?  Toż 
on był je dnym ze w sp ó łau to ró w  po 
rażk i ŁKS z P o g on ią ,  w w y n iku  
k tó re j  ło d z ian ie  musie li opuśc ić  
ek s t ra k la s ę .  M a ś la n k a  był „ z w e r ­
b o w a n y "  z Pozn an ia ,  gdzie w 
swoim czasie  był n a jw y b i tn ie j s zy m  
z n ap a s tn ik ó w .  Ca łk iem  innym z a ­
g adn ien iem  je s t  ich z a g a d k o w a  ob 
niżka w a lo ró w  na g ru n c i e  łó d z ­
kim. I K osldera  i M aś lank i .  Czyż 
by  Im nasz  k limat nlo o d p o w ia ­
dał?. . .  A le  przec ież  p o zn a n iak  Wil 
czyński p r z y ją ł  s ię  znako m ic ie !  A 
więc?. . .

„R ra n o  te ż  — p o w ia d a  au to r  — 
pi łk a rzy  z k lu bów  łódzk ich  i wo 
je w ó d z tw a .  O k aza ło  się, że tam by 
li gw iazdoram i ,  n a to m ia s t  w m e ­
czach I- lIgowych p o rząd n ie  k opnąć  
piłki nie  m ogl i" . . .

Czyżby? A Szefer  i K ow a ls k i z 
P ab ia n ic?  O baj trafil i  n aw e t  do 
rep rez en ta c j i  Polski.

J e r z y  W ie tesk i ,  w y ch o w an ek  
ŁKS, w b ardzo  młodym w iek u  •-

w a n s o w a ł  do I zespołu .  Był po ­
ży tecznym  zaw odnik iem  za ró w n o  na 
le w e j  flance,  j a k  i w obron ie . Za 
s ta n a w ia m  się, czy o tym zasłużo  
ny m  z a w od n ik u ,  cz ło nku  d r u ż y ­
ny ,  k tó ra  w y w a lczy ła  m is t rzos tw o  
Pols k i,  godzi  s ię  pow ie dz ie ć , iż 
„ w a łę s a ł  s ię  po  b o i s k u "  i d ysk re  
d y to w a ć  go  in nym i tego  typu  o- 
kreś loniaml .

W  s ferze  p e r s o n a ln y ch  sp raw , 
Zb ign ie w  Sk ib ic k i z d y skw a l i f ik ow a ł  
d z ia łaczy , a potem, z w y ją tk iem  
S adk a ,  w szy s tk ich  ab s o lu tn ie  p i ł ­
k a r z y ,  „ u s tę p u ją c y c h  mu co  n a j ­
mnie j o k l a s ę " .  Uczynił  to z lok  
kim sercem , n ie  zd a jąc  sobie  chy  
ba s p raw y ,  że Jego po g lą d y  mogą  
być  n ie s łuszne,  a a r b i t r a ln e  w e rd y  
k ty  1 o k re ś le n ia  — wręcz  g łęboko  
k rzyw dzące .

P o w iad a :  „ T rzeb a  w ięc  d e c y d o ­
w ać  s ię  na r a d y k a l n e  ci ęc ie : o d ­
młodzenie  zespo łu  p i łka rzam i  ambi 
tn y m l ,  s ilnym i fizycznie:  k tó rz y  po 
k i lk u n a s tu  mies iącach  zm agań  w
II lidze  n ab io rą  szli fu  1 ru ty n y .  
Ale  na  p o d ję c ie  ta k ie j  decyz j i  trze  
ba  o d w ag i  i k o n s e k w e n c j i " .  Ty lko  
p rz y k la s n ą ć  ta k ie j  r ecepcie . Led­
w ie  się j e d n a k  o ch łon ie  z w r aże ­
n ia , ja k ie  ona  mogła  w y w o łać ,  na 
chodzi re f l ek s j a :  skąd  m ianow ic ie  
ty ch  ch łopców  wziąć.  M łodych , am 
b i tnych ,  s i lnych  f izycznie n ie  b rak  
w naszym mieście . Sęk  w tym, że 
n a jw a ż n ie j sz ą  za le tą  w in n y  być  je 
d nak  zdo lnośc i czysto  p i ł k a r s k ie  a- 
dep ta . A z ty m  j e s t  n ieco  t r u d ­
nie j.  T a len ty  n ie  rodzą  się na k a ­
mieniu , lecz tr zeba  je  szukać ,  trze 
ba szko li ć  I to je s t  chy b a  p o d s t a ­
w o w y  proble m. W tym wzg lę dzie  
można by  po s taw ić  ci ężkie  z a rz u ­
ty, nie ty lk o  je d n a k  ŁKS-owi. 
Przed p raw ie  15 ^ a t y  F ed erac ja  
Spo r to w a  „ W łó k n ia r z "  p o d ję ła  am 
b i tny  w ys i łek  In te n sy w n eg o  szkole  
nia młodzieży . Z tzw.  Szkó łki W łók  
n ia rza  w ywodzil i  się p i łkarze ,,  k tó  
rzy  zasilili  n ie  ty lk o  ligowy druży  
nę  ŁKS, w idz ie l i śm y ich również  
w innych k lu ba ch .  Scep ty czn ie  zra 
zu o ce n ian y  e k s p e ry m e n t  bez w ą t ­
p ie nia  zdał  egzamin  i n a ty chm ias t  
po  takim s tw ie rd zen iu  za rz ucono  
go. Zwęził  się o k ru tn i e  front szko 
lenia  młodych  p i łk a rzy .  S ku tk i wia 
dome.

Sp ro w a d z ić  z a w od n ik ów  z innych 
te ren ó w ?  C oraz  t ru dn ie j .  Po p ie rw ­
sze,  p lo ny  sp o r to w e ,  a w nich po 
szczegó ln e  fe d e ra c je  he rm etyczn ie  
z a m y k a ją  swe szereg i przed możli ­
wośc ią  em ig racj i.  To samo czynią 
okręg i . S próbu jc ie ,  proszę ,  zw erb o ­
w ać  p iłkarza  ze  Ś lą ska . N ieb o ty cz ­
ne  p rzeds ięwzięc ie . Ba, us i łow ano  
to uczyn ić  w n ie dalek im  P io t rk o ­
wie. A bso lu tn ie  w ykluczone .

P ozos ta je  p ra c a  z m ie jsco w ą  m ło­

dzieżą t wiem, i e  p rzy g o to w u je  się
szczegó ło w e p la n y  je j r o zb ud o w y  
na  s ze ro ką  skalę .  Ze późno — to 
je s t  w ła ś n ie  te n  za rzu t,  k tó r y  m oż­
na p os taw ić  i ŁKS-owi i w szystk im
klubom , a p rzede  w szystk im  w ła ­
dzom o k ręg u ,  To oczyw iśc ie  musi 
t rw ać.  I t rzeba  sobie  rów n ież  z d a ­
w ać  sp raw ę ,  że w  a k tu a ln e j  s y tu a ­
cj i ŁKS przes ta ł  być m ono po l is tą  
w nab o rze  uzd o ln io n ych  ju n io ró w .  
Ju ż  mu w y ró s ł  s i lny  r y w a l  na  Ba­
łu tach ,  nie  za sy p ia  g ruszek  w po ­
pie le  W łók n ia rz ,  k tó re m u  nie  moż­
na  odmów ić  II li gowych  asp i rac j i .  
S p raw a  s ta j e  s ię  więc  coraz  t r u d ­
nie jsza  i cięższa . W y m a g a  nie  ty l ­
ko  t a len tu  o rg an iza to r s k ie g o  d z ia ła  
czy,  a le  rów nież  i odp o w ied n ie j  
wokół k lu b u  a tm os fe ry .  Otóż w ła ś ­
nie  o baw iam  się, że in t e r e s u ją c y
i na p ew no  z t e m p eram en tem  n a p i ­
s a n y  a r ty k u ł  Zb ign ie w a  S k ib ick ie ­
go n ie  ba rdzo  do  p o p r a w y  k lim atu  
w o kó ł  ŁKS mógł  się p rzy czy n ić .

Załączam  w y r a z y  szacunku
WIESŁAW KACZMAREK

K O M U N I K A  T

Z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Teatru 1969 Towa­
rzystwo Przyjaciół Łodzi u- 
fundowało doroczną nagrodę 
„Srebrnej Łódki” za spektakl
o wybitnych walorach ideo­
wo-artystycznych wystawio­
ny na łódzkiej scenie pomię­
dzy Międzynarodowym Dniem 
Teatru 1968— 1969 r.

Powołano Jury  w osobach: 
Sergiusza Kłaczkowa, Barba­
ry Lis, Ryszarda Stefaćczyka, 
Mieczysława Jagoszewskiego, 
Stanisława Kaszyńskiego, 
Henryka Pawlaka, Jerzego 
Panasewicza, Romana Łobo- 
dy i Marka Wawrzkiewicza.

Po żywej i wyczerpującej 
dyskusji Jury  pod przewod­
nictwem Sergiusza Kłaczkowa 
przyznało nagrodę Państwo­
wemu Teatrowi Powszechne­
mu za wystawienie sztuki Er 
nesta B ylla „Rzecz Listopa­
dowa" w reżyserii Romana 
Sykały i scenografii Zbignie­
wa Bednarowicza.

W dyskusji zwrócono uwa­
gę na inne wyróżniające się 
spektakle grane w tym sezo­
nie na scenach łódzkich: 
„Pierścień w ielk!ej damy" C. 
Norwida (w teatrze Nowym), 
„Taniec śmie ci" A. Slrind- 
herga (w teatrze Powszech­
nym), „Rewizor" Gogola (w 
teatrze Nowym).

Przewodniczący Jury
(—) SERGIUSZ KŁACZKÓW



Dalszy ciqg ze słr. 1

•400 razy in terweniował skutecznie. 14 osób 
wyprowadzono ze stanu śmierci klinicznej.

Łódź jest drugim po Wrocławiu w kraj u 
miastem, które zorganizowało karetkę rea­
nimacyjną własnym przemysłem. Była to

in icjatywa lekarzy Pogotowia, a w ykona­
nie zawdzięcza dobrej woli entuzjastów, 
przekonanych o celowości przedsięwzięcia 
i umiejących przekonać innych. Duże za­
sługi przypadają Łódzkiej Komendzie Stra­
ży Pożarnych, a następnie Łódzkim Zakła­
dom Wełnianym, k tóre  kilka miesięcy te­
mu przystosowały drugi samochód również 
marki Nysa dla potrzeb służby reanimacyj 
nej. W yposażono te wozy w apara ty  ao 
prowadzenia mechanicznego oddechu, 
przenośne zestawy tlenowe, apara ty  „Am- 
bu", laryngoskopy, apara ty  do przetacza­
nia płynów krwiozastępczych, narzędzia 
chirurgiczne i zestawy do intubacji . Środ­
ki farmakologiczne, którymi nie zawsze 
dysponują szpitale, uzupełniają wyposaże­
nie karetek „R" zwanych popularnie „er­
kami". W arunkiem lc l  pełnej funkcjonal­
ności jest jednak zespół, k tóry  powinien 
składać się z dwóch lekarzy (także sanita­
riusza) specjalisty — anestezjologa i in­
ternisty.

Nie mamy ich wielu w  Łodzi, a w  ogóle
mało w kraju. Jes t to specjalność bardzo 
jeszcze skromnie reprezentowana, a w 
praktyce terapeutycznej niezwykle odpo­
wiedzialna i w równej mierze obciążająca 
psychikę lekarza. W w arunkach naszego 
miasta anestezjolodzy, którzy podjęli dy ­
żury w zespole reanimacyjnym pracują  jak 
w „transie" dzieląc czas pomiędzy szpitale 
i kliniki, z którymi są etatowo związani, 
w  których pełnią także ostre dyżury (prze 
ciętnie 10 — 12 dobowych dyżurów w mie­
siącu). Stworzenie zespołu reanimacyjnego

zrewolucjonizowało w pewnym sensie lecz­
nictwo łódzkie, które musi być przygoto­
wane do kontynuowania intensywnej te­
rapii w oddziałach szpitalnych. Tu już nie 
wystarczą sale pooperacyjne do walki ze 
wstrząsem. Te będą zawsze potrzebne na 
„użytek wewnętrzny" zwłaszcza takim od­
działom jak kardiochirurgia czy neurochi­
rurgia. Chodzi o stworzenie oddziałów rea ­
nimacyjnych i taki w £odzi zorganizowa­
no już przy II klinice chirurgicznej w 
szpitalu Im Sterlinga. drugi organizuje się 
w szpitalu klinicznym im. Barlickiego. Dwa 
następne powstaną w szpitalach miejskich
— im Pirogowa i im, Jonschera. Is tnieje 
również zalążek oddziału reanimacji kar­
diologicznej w -szpitalu im. Madurowicza.

Reanimacja przeobraziła izby przyjęć. 
Dziś każda z nich posiada punkt reanim a­
cyjny wyposażony co najmniej w tlen. 
i podstawową aparaturę  do kontynuow a­
nia akcji ratowniczej rozpoczętej przez 
zespół karetk i reanimacyjnej. Potrzeby w 
tym zakresie idą dalej. Chodzi tu o zorga­
nizowanie specjalnej karetk i reanimacji 
kardiologicznej.  Już nie stworzonej dzięki 
Straży Pożarnej czy zakładów pracy zaso­
bnych w gotówkę i społeczny aktyw. To 
musi przyjąć formy planowego rozwijania 
usługowości służby zdrowia na gruncie po­
stępu wiedzy medycznej i nowych środ­
ków ra towania życia i zdrowia ludzkiego. 
Pozycja anestezjologa staje się czołowa i 
resort będzie musiał przemyśleć formy 
szkolenia specjalistów już w toku studiów 
medycznych. W ostatniej reformie studiów 
miejsca dla tej specjalności nie znalezio­
no, a szkoda.

Łódź znajduje  wyjścia naw et w najtrud­
niejszych sytuacjach, czego dowodem jest 
obsadzenie funkcji kierownika Zakładu 
Anestezjologii i Reanimacji AM przez sa ­
modzielnego pracownika naukowego — 
anestezjologa z Poznania Ale wciąż otwar 
ty  jest problem szkolenia lekarzy aneste­
zjologów, Łódź ma ich tylko 30, a potrze­
ba dwukrotnie więcej.

Stale wzrasta ilość nagłych zgonów spo­
wodowanych zawałami serca, wypadkami 
komunikacyjnymi, wypadkami przy pracy, 
utonięciami, wylewami krwi do mózgu, za­
truciami, oparzeniami, porażeniem prądem. 
Postępowanie reanimacyjne trzeba w każ­

dym z tych w ypadków  podjąć na m i e j ­
s c u  w y p a d k u .  Jeżeli czynności przy­
wrócenia oddechu t krążenia podejmuje 
się natychmiast po rozpoznaniu śmierci 
klinicznej (laik pozna po zaniku tętna i 
oddechu, rozszerzonych źrenicach i zwiot­
czeniu ciała) można aż w 40°/o przypad­
ków odwrócić proces umierania.

I tu dochodzimy do drugiej strony rea­
nimacji — prżygotowania społeczeństwa 
do pomocy przedlekarskiej. Dyspozycje 
nasze — niejako narodowe — do udzie­
lania porad „ lekarskich" są wręcz szoku­
jące. Kiedy jednak dochodzi do koniecz­
ności okazania prawidłowej pomocy — sta 
jemy bezradni. Z n a j o m o ś ć  z a s a d  
s k u t e c z n e g o  o ż y w i a n i a  o r a z  
p r a k t y c z n e g o  i c h  s t o s o w a n i a  
m u s i  b y ć  p o w s z e c h n a  i obejmować 
powinna ogół społeczeństwa.

Pierwszej pomocy powinni udzielać ju i  
na miejscu w ypadku przypadkowi świad­
k o w ie — przeszkoleni funkcjonariusze MO, 
kierowcy, ratownicy, młodzież szkolna i 
pracownicy zakładów pracy, bhp-owcy i 
ORMO-wcy. Zadaniem Pogotowia Ratun­
kowego jest przyjęcie już rozpoczętej ak­
cji l prowadzenie w sposób nieprzerwany 
w czasie transportu, aż do momentu prze­
kazania chorego do punktu  reanim acyjne­
go izby przyjęć dyżurnych szpitali.

Kilka la t temu — ówczesny dyrektor 
Stacji Pogotowia w Łodzi z wizyty w po­
gotowiu kopenhaskim przywiózł aparat 
„Ambu" i dużo nowości z ratownictwa. 
Metodę ożywiania — „usta do ust'* 1 „usta 
do nosa" — przywracającą oddech propa­
gował w szkole i w telewizji. Gdzie mógł 
tam niósł kaganek oświaty pierwszej po­
mocy. Ale ludzie wiedzieli, że od pierw­
szej pomocy jest pogotowie a nie pocałun 
ki.

Przed dwoma blisko la ty  W ojew ódzka 
Stacja Pogotowia Ratunkowego w Zgierzu 
zdobyła dużym sprytem film o reanimacji.  
Wypożyczyła go w ambasadzie norweskiej 
i przez 2 tygodnie przeszkoliła pracowni­
ków wszystkich stacji powiatowych PR. 
Bo gdzie jak gdzie, ale w województwie, 
które dopiero w tym roku otrzyma kare t­
kę rean im acyjną  — pierwszy ratunek to 
naprawdę kwestia życia lub śmierci. Film 
jest instrukcją  dla laików. Prosty, przej­
rzysty, sugestyw ny. '  Do niego wystarczy 
pogadanka — komentarz, a potem pokazy 
praktyczne na fantomie. Aż dziw, że nasza

I

Ośwlatówka nie pokusiła się o naśladow­
nictwo. zwłaszcza ze ma na swoim koncie 
piękne filmy medyczne, znane za granica­
mi kraju Amerykański film z norweskiej 
ambasady trzeba było oddać ale przekona­
nie o konieczności szkolenia chociażby 
wybranych grup społeczeństwa pozostało 
i wojewódzka stacja zacznie w tym roku 
od szkolenia ratowników wodnych w umie 
jętnościach reanimacyjnych — przywraca­
nia oddechu metodą „usta do ust" 1 ma­
sażom zewnętrznym serca.

P odstaw ow ym  zab ieg ie m w o ty w la n lo  Jest 
m a s a i  s e rca  w y k o n y w a n y  p o ś red n io  prze* 
ry tm ic zno  u c i skan ie  n a s a d ą  dlonł w śc ian ą  
k la tk i  p ie rs iowo) p onad  se rcem . Drugim 
zab ieg ie m p o d s taw o w y m  Jest przywróceni® 
oddechu  p r z e i  za s to so w a n ie  m e to d y  „ u s t a  
do ust, ,  ( r a tu ją c y  za cze rp n ą w s zy  p o w ie t rze  
w d m u ch u je  Je w u s ta  r a to w an e g o ) .

Szkolenie społeczeństwa w tym zakresie 
jest głównym celem łódzkiej służby zdro­
wia — kierownictwa wydziału zdrowia. Po 
gotowla Ratunkowego i Sekcji Ratownic­
twa Łódzkiego Towarzystwa Anestezjolo­
gów. Jak  jednak się do tego zabrać. Kto 
ma to robić 1 na jakich zasadach? Grupy 
zawodowe, k tóre  jako pierwsze powinny 
zdobyć umiejętności podstawowej reani­
macji to milicja, straż pożarna, uczniowie 
przemysłowych szkół zawodowych, zespo­
ły sanitarne zakładów pracy itd. Technicz­
na strona szkolenia jest prosta, ale pow­
s taje  pytanie  kto ma całą akcję finanso­
wać. Potrzebny jest zespół wykładowców, 
sale i sprzęt.

Idea powinna jak najszybciej stać się 
praktyką. Mamy organizacje i instytucje o 
charakterze oświatowo-szkoleniowym, że 
w ymienię PCK i TWP Jes t  pełen inicjaty­
wy ŁDK i MDK, są fundusze (duże) na ce­
le bhp w zakładach pracy. Proponuję zes­
polić wysiłki i u torować drogę codziennej 
p raktyce reanimacyjnej.

Anestezjologiem nie może być każdy, 
lekarzem też nie, ale ratownikiem-reanima 
torem — tak. 1 dobrze będzie jeżeli zno­
wu Łódź i województwo pierwsze w kraju  
podejmą trud przygotowania społeczeń­
stwa do roli sojuszników medycznej prak­
tyki.

ZOFIA TARNOWSKA

Kibic 
prawdę 
ci powie

Często na różnego rodzaju 
spotkaniach wbiegającą na 
boisko drużynę w itają  gwiz 
dy kibiców. Zespół zawiódł 
ich zaufanie, w poprzednim 
meczu nie odniósł zwycię­
stwa, na które kibice z utes 
knieniem czekali. Drużyna 
ponosi karę, gdyż zawiodła

swoich miłośników. Jak i jest 
tego efekt?

Gwizdy i dezaprobata w y ­
trąciły  z równowagi znaczną 
część zespołu, kilka instru­
mentów w wielkiej piłkar­
skiej orkiestrze zaczęło fał­
szować. Drużyna przegrywa 
kolejny mecz.

Ogromny jest wpływ wi­
downi na grę aktorów, o- 
gromny jest wpływ kibiców 
na grę zespołu. W obu przy 
padkach aktorzy widowiska 
muszą po prostu czuć przy­
chylność publiczności, reagu­
jącej na każdy ich gest, uda 
ne zagranie, wywołać zamie 
rzony poklask i wyzwolić po 
trzebę wykazania  ogromu 
możliwości i umiejętności. 
Dlatego też sportowcy naj­
większe sukcesy odnoszą z 
reguły  przed własną publicz 
nością, na własnym terenie.

W ielokrotn ie  zastanawia­
łem się nad wzajem nym po­
wiązaniem kibica z jego zes 
połem. Z reguły  kontak ty  te 
ograniczają się do ogląda­
nia jednych przez drugich i 
w zależności od wyników 
bądź nagradzania  oklaskami, 
bądź w yrażan ia  gwizdami 
nieprzychylności.  Szczegóło­
we Informacje o ulubionej 
drużynie dostarcza w  części 
prasa, jednak te najbardziej 
intymne, najbardziej kibica 
interesujące szczegóły prze­
kazywane są od ucha do 
ucha na zasadzie plotki. Mó 
wi się przeważnie o ogrom­
nych sumach pieniędzy, na 
które nawet staruszek Ona- 
sis nie mógłby sobie pozwo­
lić, porusza się problemy 
metrażu mieszkania zajmowa 
nego przez tego czy innego 
zawodnika. W iele miejsca po 
święcą się z regu ły  tzw. kup

nu nowych zawodników, któ 
re  to transakcje  mają rzeko 
mo uratować zespół przed 
całkowitą degrengoladą. Plot 
ka w zależności od sytuacji 
danej drużyny w tabeli przy 
biera rozmaite rozmiary J e ­
żeli zespół jest wysoko, peł 
nia radości przesłania jego 
braki, jeżeli jednak lokata 
zagraża bytowi drużyny w 
lidze, plotka przybiera ogro 
mne rozmiary, a b raku  fan­
tazji nie można Polakom za 
rzucić.

W szystko to potęguje na­
strój wrogości do ulubionego 
niegdyś zespołu, szuka się 
winnych i z reguły się ich 
znajduje. Najczęściej pada 
ofiarą trener,  czasami ten 
czy inny zawodnik. W y tw a­
rza się specyficzna atmosfer 
ka spowodowana właśnie 
przez kibiców, cierpi na tym

cały  zespół i oczywiście naj
więcej sami kibice, którzy 
tracą zdrowie i nerw y pa­
trząc Jak zdenerwowana dru 
żyna partaczy mecz za me­
czem.

Stanowisko kibica wobec 
drużyn? ma dla niej kolo­
salne znaczenie. Czy Jednak 
Zarządy naszych klubów czy 
nią cokolwiek, by tego kibi 
ca zbliżyć do zespołu? Z pe­
wnością nie. Kiedyś działały 
niechlubnie tzw. Kluby Kibi 
ców, które z biegiem czasu 
przekształciły się w skupi­
ska prywatnych menażerów i 
w końcu musiały ulec likwi 
dacji. Tak więc w tej chwili 
kibice są dla działaczy tylko 
osobami płacącymi za bilet 
na widowisko sportowe i na 
tym ich rola się kończy. Efek 
ty  tego przedstawiłem na 
wstępie.

Sprawę radykaln ie  zmienił 
by fakt organizowania spot­
kań kibiców z ulubionymi za 
wodnikami, umożliwienie je­
dnym i drugim wypowiedze 
nia się w bezpośredniej roz­
mowie, wytłumaczenia się ze 
złej gry, ze złego samopo­
czucia. Łódzkie kluby dyspo 
nują z reguły obszernymi ło 
kałami, w których te spotka 
nia mogłyby się odbywać. 
Pożytek widoczny dla obu 
stron. Zapobiegłoby się wie­
lu niepotrzebnym plotkom, 
można by było stworzyć at­
mosferę jaka potrzebna jest 
drużynie i jaka potrzebna 
jest kibicom. Rzecz w tym 
by tylko ktoś zaczął. Nie za 
wsze będą to spotkania przy 
Jemne dla jednej czy drugiej 
strony, ale z pewnością za­
mierzony skutek osiągną.

MIECZYSŁAW STOLARSKI
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M ężczyzna jadący w trzecim w a­
gonie za elektrowozem  zapłacił za 
bilet, bilet schował do portfela i ko­
rzystając. z w olnych miejsc położył 
się na ław ce i przykrył twarz sza­
likiem . M ężczyzna nie w ie nawet, 
że pociąg, którym jedzie, nosi numer 
24-01. N ie wie, bo i po co?

Pociąg 24-01 wyjechał z Zebrzydowic o 
godzinie szesnastej. Na Węgrzech pogoda 
była wspaniała, w Czechosłowacji trochę 
się pogorszyła, w Polsce była już całkiem 
zła. Pociąg biegł przez mgłę, deszcz i zno­
wu słońce, od bardzo wielu godzin.

Z północy na południe zdążał inny po­
ciąg towarowy 373-61. W  odległości dwu­
dziestu minut za nim pędził ekspres re­
lacji Warszawa — Praha, Na bocznicy w 
Łodzi nie spiesząc się specjalnie formo­
wano skład odchodzący do Skierniewic. 
W szystkie  te pociągi powinny minąć się 
w Koluszkach o godzinie zero trzydzieści 
dwie. Pociąg osobowy z Łodzi był pocią- 
kiem skomunikowanym z obu ekspre­
sami.

Sytuacja była normalna, drogi i czas 
przebiegu wymienionych jednostek, skal­
kulowane i obliczone na pół roku wcześ­
niej, znajdowały odzwierciedlenie w osz­
klonych tablicach pokrywających niemal 
połowę ścian wszystkich nastawni na t ra ­
sie, w tym także nastawni w Koluszkach.

Sytuacja była normalna, z tym może 
wyjątkiem, że prawie nigdy nie zdarza 
się, by pociąg towarowy poprzedzał eks­
pres. Informacja o tym niecodziennym wy 
darzeniu była p''erwszą, jaką usłyszał 
przejmujący zmianę Longin Derwisiński — 
dyżurny dysponujący

— 373-62 na rozkazie szczególnym, to­
warowy. Sprawdź potwierdzenie — jego 
poprzednik wskazał plombowany na grzbie 
cie brulion.

— Co jeszcze?
— Reszta bez zmian, Przykro mi, że w y­

ciągnąłem cię z łóżka. Nie wiem, co się 
stało, nagły ból żołądka i na wizji tak ja ­
koś, jakbym patrzył w pełne słońce.

— Zadzwonię po lekarza? — powiedział- 
dyżurny

— Nie trzeba, to zaledwie parę kroków, 
przejdę, Ahal I na wykonawczej dyżuruje 
ten młody człowiek, jak mu tam...? Pa­
miętaj o tym.

— Będę pamiętał. Idź już.
Przy stole operacyjnym, podobnie jak 

przed minutą, siedzi ri<?ciu ludzi. Przed so­
bą mają d ług '0  na całą ścianę okno, za 
plecami sterczące w sufit dźwignie zwrot­
nic.

Cisza. Co chwila któryś z mężczyzn od­
wraca się wraz z krzesłem i krótkim ru ­
chem wygasza terkot brzęczyka.

— Potwierdzenie — informuje głośno, i 
znowu cisza.

Nic bardziej złudnego niż owe rzadkie 
minuty ciszy w nastawni, przetykane rzę­
żeniem brzęczyków, szmerem energii w 
przewodach i postukiwaniem urządzeń 
automatycznych.

Znowu brzęczyk — tym razem telefonu 
i od wschodu narasta łoskot.

— Osobowy ze Slolwin na dwójkę — 
mówi dyżurny dysponujący — Przyjmij 
(to do dyżurnego peronowego) i do mega­
fonowego: — Możesz zapowiedzieć.

W szyscy wiedzą tu wprawdzie, co do 
nich należy, ale tak już jest, że w nastaw 
ni nic nie może sią zdarzyć bez wiedzy i 
woli dysponującego.

Łoskot narasta, jest tuż, tuż.., Po chwili 
s łychać ty lko syk i szum pary. Teraz trze-

odcinku owego tysiąca metrów znajdzie 
się pociąg towarowy, k tóry  rozjazd już 
minął. Owe tysiąc, tysiąc dwieście me­
trów, to odcinek między semaforami, nia 
ma więc szans na zatrzymanie żadnego 
z owych pociągów. Decyduje czas potrzeb­
ny obu jednostkom na przejechanie tysią­
ca metrów. W czasie oznacza to zaledwie 
sekundy.

Brzęczyk systemu blokującego. To na­
stawnia melduje ułożenie drogi przebiegu. 
Kilkanaście sekund wcześniej dyżurny oso­
biście przycisnął dwa spośród pięćdziesię­
ciu kluczy i przestawił zwrotnicę. Dźwig­
nią semaforu dała się przestawić, to zna­
czy, że droga przebiegu ułożona zośtała 
przez nastawnię wykonawczą prawidłowo. 
Na powtarzaczu nad cyferką „pięć" pali 
się zielone światełko.

Minęła pięćdziesiąta sekunda. Pięćdzie. 
siąta sekunda z owych dwóch minut bra­
kujących do godziny 0.32.

Stanisław Marczyk — zwrotniczy spraw 
dzający tor przed wjazdem każdego po­
ciągu — wbiega do nastawni pędem.

— Na piątce stoi jakiś niezgłoszony 
osobowy — oznajmia zadyszany.

Dysponujący rzuca papierosa, k tóry  wy­
palił mu się między palcami. Tylko lego 
jeszcze brakowało! Przecież międzynarodo­
wy — 24-01 ma wolną drogę! Za pomyłkę 
z osobowym ktoś odpowie, ale to póżnie>...

— Stop na całej długości piąlki.
— Rogów? Stop dla 373-61! Stop dla 

ekspresu Warszawa — Praga! Stop! Stop! 
Stop!

W skutek  gwałtownego hamowania pasa­
żerowi w trzecim wagonie za elektrowo- 
zem szalik zsunął się do połowy twarzy.

— Rogów? Przyjmiesz natychmiast oso­
bowy numer 49-73.

— Nie przyjmę, wszystkie tory  zajęte.
— Weż go na bocznicę albo gdziekol­

wiek, muszę przyjąć ekspres. Dyżurny dy­
sponujący już nie słucha potwierdzenia 
rozkazu. Chwyta mikrofon megafonu, ktoś 
przesuwa monetkę wzmacniacza.

— Polecenie specjalne! Pociąg numer
49-73 natychmiast odjedzie z toru numer 
pięć. Przeciągły jęk i grzechot przechodzą 
w łoskot, oddalają się, milkną.

Przeszedł. A mogło być źle. Znowu ło­
skot. Na zajętym przed chwilą torze powo­
li hamuje pociąg międzynarodowy. Pod 
semaforem dworcowym czeka towarowy 
na rozkazie szczególnym. W Rogowie stoi 
ekspres, do Pragi. Tych pociągów zatrzy. 
mywać nie wolno, nie tylko dlatego że 
są to pociągi pierwszej kolejności. Lo­
kalizowanie ekspresu tuż za wlokącym się 
powolutku składem osobowym mija się z 
celem. Oba pociągi przybyłyby wtedy do 
stacji przeznaczenia w tym samym czasie. 
Lokalizuie się je zatem odwrotnie. Dopie­
ro kiedy przemkną pociągi wyższej kolej­
ności, na tory wmanewruje  się składy 
osobowe. Dlatego zatrzymanie ekspresu 
oznacza zakłócenie na całej magistrali od 
Bdłtyku po Tatry.

Minęła minuta i trzydzieści sekund.
Za oknami ekspresu znowu pędzi noc, 

ta sama, która otula nastawnię, ale jakże 
Inna.

W  świetle dworcowych lamp tkwi dyżur 
ny  peronowy Nie wróci do budynku prę 
dzej, nim znikną mu z. oczu ostatnie świa­
tła pozycyjne A przecież wraca i mówi:

— Człowiek na stopniu.
— Który wagon? — pyta  dysponujący.
— Piąty.
— Wykonawcza, uważaj: piąty wagon w 

pośpiesznym do Rogowa, człowiek n i  
stopniu. Zatrzymaj...

— Nie dojechałby, no, nie wytrzymałby 
przy szybkości ekspresu do najbliższej sta 
cji. Nie wytrzymałby przecież. — Dyżur-

Dalszy ciqg na słr. 8

Tm m le f nie Tada słuch", by  słyszeć odry­
w ającą się z łącznicy kolejną blaszkę.

— Awizowany 33-06. Zamawiaj.
—• Pociąg 33-05 z Zieleni.
Na tablicy powtarzacza wciąż palą się 

czerwone światełka kopiujące wiernie u- 
kład świateł semaforowych.

Minęła dwudziesta sekunda służby.
— Rokiciny zgłaszają 24-01 — między­

narodowy.
— Zabezpiecz drogę przejazdu do Ro­

gowa.
— Rogów. Pociąg międzynarodowy 24-01 

z Rokicin?
— 61-101 z Będzelina po dwójce.
Na centralce opadły wszystkie  cztery 

blaszki.
— Towarowy 373-61 odszedł z Rortowa.
Cisza prysła. Ciszy już nie ma. Teraz

jest czas na działanie. Rozmowa na dwa 
albo trzy te lefony jednocześnie nie należy 
do rzadkości. Światełka na powtarzaczu 
w yskakują  szyhko. Jeszcze szybciej opa­
dają  uparcie przyklejone blaszki łączni­
cy.

— Towarowy, to ten na rozkazie spe­
cjalnym — mruczy dyspozycyjny...

— Boksyt — odpowiada dyżurny nastaw 
niczy i dodaje lakonicznie: — Chyba ja ­
kaś huta ciągnie na rezerwie,

— Nastawnia wykonawcza? 24-01 po 
dwójce na Rogów.

— Zrozumiałem.
Dzwonek telefonu jesf niecierpliwy, w ar 

czy bez przerwy, na niezwykle wysokiej 
świdrującej w uszach tonacji.  Obok apa­
ratu  błyska raz po raz silne białe świa­
tełko.

— Muszę rozmawiać natychmiast. —■ In­
formuje jeszcze nie znany rozmówca.

Telefon z migaczem ma pierwszeństwo 
przed rozmowami z centrali . Zresztą wszy­
stkie numery od dawna są zajęte.

— Koluszki, dysponujący. Co jest?
— Rogów. Zameldowano mi pęknięcie 

szyny na odcinku międzyodstępowym. 
61-101 szczęśliwie przeszedł.

— Przyjąłem.
— Nastawnia wykonawcza? Międzynaro­

dowy z dwójki na piątkę, pęknięcie  szyny.
— M iędzynarodowy z dwójki na piątkę

— powtarza n^stawniczy, ale dyżurny już 
nie słucha. Teraz w terminie jednej mi­
nuty  musi podjąć decyzję, a sy tuacja  jest 
taka: jeśli międzynarodowy wejdzie na 
piątkę, to należy zatrzymać towarowy 
373-61 i pędzący za nim ekspres też — 
jeżeli międzynarodowy 24-01 nastawnia 
zdąży potem przesunąć na tor czwarty, oba 
pociągi miną się bezkolizyjnie. Rzecz w 
tym, że międzynarodowy przesunąć moż­
na na inny tor dopiero na rozjeżdzie, to 
znaczy kiedy przejedzie 1000 metrów. Nie 
wykluczone, że w tym samym czasie na

JAN BĄ5IŃSK1

Co najbardziej we Francji 
denerwuje? Napiwki. Czy zajrzałeś 
do kina, na koncert , wpadłeś na 
małe winko do kafejki, wszędzie 
wysuwała się natychmiast czyjaś 
owłosiona łapa po napiwek. N ig­
dy nie mogłem pozbyć się uczucia, 
że ktoś mnie kiwa, że płacę dwa 
razy za tę samą przecież usługę, 
że ktoś robi ze mnie bałwana. N a­
piwek rzecz święta, monsieur, na­
leży się. Jak  pan nie da, to odsta­
wię taką  awanturę, że się panu be 
bechy wywrócą. My tu w takich 
sprawach nie żartujemy... Coś mi 
się wydaje, że poniżającego oby­
czaju, który zwie się „pourboire",

Francuzi nie zarzucą nigdy. Zbyt 
ubóstwiają rozkoszne łaskotanie 
centymów na dłoni.

Gdziż biednemu szarakowi do 
ekskluzywnych hoteli Rltza, Cr 11- 
lona, gdzież do luksusowych apar­
tamentów u Raphaela?... Tam od 
złota aż kapie. Ale nikt też nie 
ujdzie przed natarczywą dłonią po- 
sługaczek, pomagaczek, zmywa- 
czek, windziarzy, odźwiernych, po 
kojówek i całej armii chytrych li­
zusów, którzy nic, tylko łamią so­
bie głowę, jakby z gościa wydusić 
jeszcze parę franków. Mnie to nie 
groziło. Zatrzymałem się w inter­
nacie przy sekole na Batignolles, 
gdzie na dziedzińcu raduje  oko 
wzruszający w s w e j  prostocie pom 
nik dwojga polskich dzieciaków. 
A na postumencie napis — ,,A la 
France hispitaliere" — gościnnej 
Francji. Ten stylowy budynek, któ 
ry  gościł niegdyś w swych mu­
łach pielgrzymów i wygnańców, 
przyjmuje teraz rzuconych na pa­
ryski bruk polskich studentów i 
stażystów. Szczęśliwym trafem uda 
ło mi się zdobyć łóżko za parę 
franków. To nic, że Internat był 
zapuszczony, zaniedbany, popęka­
ny i nadgniły, Tak jest stary i 
dziwny, że wszystko w nim 
już się oleinai rozlatuje. Klucze nie

pasują do zamku, zamek wisi na 
sznurku, a toalety zakonspirowane 
na wąskich, ciemnych do tego tak 
poskręcanych schodach, że jeden 
fałszywy krok, a lecisz na łeb do 
samej piwnicy.

Głupstwo, najważniejsze, że za 
parę franków był dach nad gło­
wą, a to mię wybawiło z nie lada 
tarapatów.

Z Batignolles ty lko kilkaset me­
trów na Pigalle i Montmartre.

Pognałem więc, żeby nie tracić 
czasu do „Moulin Rouge" i do 
wciąż modnego „La Lapin Agile", 
W „Lapin" wyspecjalizowano się 
w śpiewie folklorystycznym, po 
części już zapomnianych piosenek 
dawnego Motmartru. W „Moulin" 
jak przed la ty  króluje kankan. Na 
gość we francuskich kabaretach, 
nawet tych okrzyczanych strip-tea- 
sowych, więc w „La Boule Noire" 
i „Crazy Horse Saloon" bardzo 
spowszechniała i na nikim większe 
go wrażenia już nie robi. Te inne, 
„Tabarin", „Erotika" i ,.Le Flori- 
da" też nikogo nie mogą przypra­
wić o dreszcz podniecenia. N aj­
większym chyba wzięciem cieszy 
się „Crazy Horse", bo wypracował 
własny styl „a la western" i szczy 
ci się najładniejszymi dziewczęta­

mi, klóre rozbierają się w kow boj­
skim saloonie przy świetle nafto­
wych lamp. Pigalle nie te co przed 
wojną. Nagością nikomu już impo­
nować się nie da. Gołe nogi, choć­
by najdłuższe, do tego stopnia sta­
niały, że w spokojnym paryskim 
wydaniu zwyczajnie Anglosasów 
nudzą. Oni mają u siebie „at ho- 
me" coś znacznie pikantniejszego.

Dużo ciekawszy, bo oryginalniej 
szy, jest sam Montmartre, gdzie 
jaśnieją  na niebie bizantyjskie ko ­
puły Sacre Coeur.

Na szczyt góry prowadzi Rue 
Lepie. Uliczka jest stroma, wąska, 
obstawiona sklepami, straganami, 
stoiskami, budkami, czym się da. 
Młode dziewuszki w frkuśnych far­
tuszkach, w białych czepkach na 
głowie częstują przechodniów żywą 
lub smażoną rybą, podają ślimaki, 
żaby, raki, homary, coś niby węże 
niby żmije, ale najwięcej podają 
krabów, jarzyn i owoców. Tłok i 
ścisk niesamowity. Wprost na uli­
cy smaży się karp na patelni, do­
chodzi kurczę na rożnie. Co za za­
pachy, drażnią,  że ślinka cieknie, 
tu ciasteczko, tam rolmopsy, file. 
ty, sałatki, kbnserwy i wina.

Wiem. że w mieszczańskiej ka­

mieniczce pod numerem 56 miesz­
kał van Gogh, z wyglądu Wiking 
w tym najdzikszym, waregowskim 
wydaniu. Tu go przygnało na Gó­
rę Męczenników, gdy miał 33 lata 
czyli był w wieku Chrystusowym. 
Tu się kochał, zapijał prawie na 
śmierć, tu, jak Toulouse Lautreca, 
zdradzały go modelki. Tu mieszkał 
też i malował Don Pablo Picasso 
de Segovia. Kamieniczki zostały. 
Mają wewnątrz ozdobne, z mistrzo 
stwem kute w żelazie balustrady 
i różi-.e rodzajowe maiowidla w 
korytarzach.

Toulouse Lautrec i Pigalle.

Lautrec zaglądał do „Moulin 
Rouge" każdego wieczora. Zaglą­
dał też do innych, jemu tylko zna 
nych saloników do „Boites de 
Nuit", których i dziś pełno na 
wszystkich uliczkach od placu Cli- 
chy do placu : Pigalle. Obsłużą cię 
za wąskimi drzwiami ze sztucz­
nym, przylepionym do twarzy uś­
mieszkiem, ze zdawkowym merci 
na ustach. To uprzejmość na sprze­
daż, wyrachowana, pełna ukrytej 
ironii, żeby nie powiedzieć z tru­
dem powstrzymywanej pogardy.

Wtych małych, dobrze ukrytych 
W tych małych, dobrze ukrytych 
lokalach każdy znajdzie czego pra-

\
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kultury  ogólnoludzkiej, nie w ystępują  w 
tak niemal namacalny sposób jak właśnie 
tu w M atanadaranie.

Poczynając od XI wieku, ciągle najazdy 
wrogich sil na Armenię zmusiły wielu Or­
mian do opuszczenia ojczyzny i szukania 
schroniska pod cudzym niebem. Rozsypali 
się więc po całym świecie zachowując nie­
jednokrotnie przez długie wieki odrębność 
obyczajów i znajomość ojczystego języka. 
Nic też dziwnego, że i w Polsce znanej 
z tolerancji,  osiedliło się wielu Ormian, 
którzy znaleźli drugą ojczyznę. Siady tych 
wiecznych kontaktów bez trudu można 
znaleźć właśnie w Matanadaranie .  Sporo 
tu poloników, nierzadko dokumentów za­
opatrzonych w królewskie autografy  no i 
oczywiście książek, najczęściej d rukow a­
nych we Lwowie. Można tu znaleźć rów­
nież sporo średniowiecznych opisów miast 
polskich dokonanych przez armeńskich 
podróżników, można dowiedzieć się, że 
pierwsza armeńska drukarnia  na emigra­
cji powstała w 1512 roku w Wenecji,  a w 
sto lat później, a ściślej mówiąc w 1616 
roku, we Lwowie.

W śród rękopisów znajdują  się również 
liczne przekłady dzieł naukowych i lite­
rackich prawie z całego świata.

Z przekładów polskich najs tarsza jest 
anonimowa opowieść pt. „W ielkie  zwier­
ciadło". Ale jakże to skromnie wygląda w 
porównaniu z dziełami, które powstały już 
w V wieku, jak  na przykład „Historia  
Armenii", czy też „Życia Masztoca" tw ór­
cy armeńskiego alfabetu. Powszechną uwa­
gę zwraca rękopis Awicenny, a przede 
wszystkim fantastyczna, jedna z na jbogat­
szych na świecie kolekcja miniaturowych 
niepowtarzalnych arcydzieł,  k tó rym  często 
anonimowi twórcy poświęcali całe życie.

Po zwiedzeniu M atanadaranu  przeglądam 
księgę pamiątkową. Byli tu  ludzie z całe­
go świata, a wśród nich wielu pisarzy. Od­
najdu ję  autografy  A wetika Isaakiana, La- 
slo Erdosza i Pablo Nerudy, a pod datą 
21.10.1927 czytam: „M atanadaran  wzboga­
cił mój umysł. Jestem szczęśliwy" — Hen- 
ri Barbusse.

Nieco dalej znajduję wzruszające wyz­
nania wpisane w czerwcu 1935 roku: „Tak 
wspaniałe są te rękopisy, skarby poezji 
i prozy, że z całego serca wstydzę się 
nieznajomości rodzimego języka, która nie 
pozwala mi przeczytać i być może przeło­

żyć na angielski choćby jednej z tych ksią 
żek — William S aroyan”.

Nazajutrz o świcie ruszamy w nieznane. 
Gospodarze nie chcą nam zdradzić celu 
wyprawy. Dwa czarne „Zimy" suną po 
gładkim asfalcie, wznosząc kołami obłocz­
ki kredowego pyłu, k tóry  cieniutką w ar­
stwą pokrywa tu wszystko. Po obydwu 
stronach drogi rozpościerają się pofałdo­
wane pola usiane głazami i kamieniami 
tak gęsto, jakby  przed chwilą stoczyła się 
lawina z gór rysujących się na horyzon­
cie. Ani śladu zieleni, ani jednego źdźbła 
traWy. Nieliczne przydrożne drzewa wy­
glądają  jak posypane popiołem. Obok 
mnie siedzi Giework Emin, utalentowany 
poeta, który niedawno bawił w Polsce. 
Pytam go o to, kiedy ostatni raz padał 
deszcz. Okazało się, że w tym roku jesz­
cze nie padał, a już jest wrzesień. Zbli­
żamy się do jakiejś  osady I nagle, ni z te­
go ni z owego przypominam sobie frag­
ment książki, która mi wpadła do rąk tuż 
przed samym wyjazdem z Polski.

„... Kraj to obecnie zupełnie pusty, dróg 
w nim nie ma żadnych a siedziby ludzkie 
ciągną się tylko sznurami wiosek wzdłuż 
brzegów Kury i Araksu. Straszny to kraj! 
W nętrza jego nikt nie zna, ale wszyscy, 
strachem zabobonnym przejęci,  opowiada­
ją o tych wielkich przestrzeniach, kropli 
wody słodkiej pozbawionych, o rojach czy 
hających na zdobycz skorpionów, pająków 
i żmij jadowitych, o skwarach zabójczych, 
a nawet — o bandach rozbójników, choć 
tych nigdzie tu nie brak".

Zwracam się w  stronę Emina 1 cytuję
mu 7 pamięci to co o Armenii napisał kie­
dyś znany polski podróżnik, Edward 
Strumpf, w swoich „Obrazach Kaukazu".

— Kiedy to napisał? — pyta  Emin.
— Dokładnie nie pamiętam, ale z całą 

pewnością w latach dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia.

Emin, k tóry  jes t moim rówieśnikiem
uśmiecha się. I ,

— Niestety, tego okresu nie pamiętam,
ale jeśli napisał to Polak, to z pewnością 
tak było. Spójrz, we wszystkich domach, 
które mijamy, okna są pokryte gęstymi 
kratami. Dziś to już tylko tradycje, ale 
na pewno nie pozbawiona podstaw. A po­
za tym, przygotuj aparat . Za chwilę znaj­
dziemy się na równinie i będziesz mógł 
zrobić zdjęcie Araratu.

Samochód pokonuje jeszcze jedno wznie­
sienie i już jesteśmy na o twartej prze­
strzeni Zdjęcia jednak nie było. W  po­
wietrzu unosiła się lekka mgła, która za­
cierała  kształt góry woalem. Wprawdzie 
oba stożki szczytów pokryte wiecznym 
śniegiem lśniły w słońcu jak srebrne heł­
my rycerzy, ale na zdjęciu nic by z tego 
nie wyszło. Pół godziny temu, k iedy w y­
jeżdżaliśmy z Erewania, Emin pokazał nam 
kamień, na którym podobno car A leksan­
der przesiedział cierpliwie dwa dni w ocze­
kiwaniu na lepszą widzialność. Niestety, 
A rara tu  nie zobaczył. Spakował manatki i 
wrócił do Moskwy.

My mieliśmy więcej szczęścia. Zobaczy­

jeszcze
którym

liśmy A rara t 1 to w  całe j kam iennej oka­
załości. Doprawdy czasami nie chce się 
wierzyć, że ta biblijna góra, którą od sto­
licy Armenii dzieli odległość 40 km, leży 
za nieszczęsną granicą, tam, po stronie tu ­
reckiej. Nie chce się p ierzyć , bo jej obec­
ność wyczuwa się niemal na każdym kro- 
ku.

Jest taka chwila, tuz przed samym za­
chodem, kiedy mieszkańcom Erewania w y­
daje  się, że Ararat pochyla się w stronę 
miasta, jakby chciał przyjrzeć się lepiej 
życiu, którym tętni nowa stolica.

Zbliża się południe. Opony piszczą na 
wirażach, a jednak w powietrzu wyczuwa 
się świeży, niemal chłodny powiew. Dwa 
szczyty Araratu świecą teraz jak mleczne 
żarówki zawieszone w próżni. Pytam 
Emina.

— Co Turcy na to, że macie w herbie
górę leżącą na ich terenie.

— A wyobraź sobie, że kiedyś złożyli 
w  tej sprawie protest.

— No i co?
— Nic. Po prostu nasz minister spraw 

zagranicznych zapytał, czy księżyc, który 
jest ich godłem. Turcja również uważa za 
swoją wyłączną własność.

Ciągle jeszcze jedziemy kamienistym 
pustkowiem. W ydaje  się nawet, że głazów 
jes t coraz więcej.

— Emin, dokąd ty  nas wieziesz, na mi­
łość boską? Skąd tu tyle kamieni?

— Jak  to, nie wiesz? Przecież kiedy 
dobry Bóg stworzył świat, chciał wszyst­
kim narodom dać dobrą ziemią. Wziął więc 
do rąk ogromne sito i zaczął przesiewać 
grudę po grudzie, a kamienie w ysypywał 
w jedno miejsce. Właśnie to, które przy­
padło w udziale Armenii.

— Jeśli się nie mylę, to dobry Bóg was 
nie skrzywdził i razem z kamieniami rzu­
cił tu sporo miedzi, cynku, ołowiu, srebra, 
a nawet 1 złota?

— Tak, tego nie pożałował. Dał 
ponad to piękny kamień tuf, na 
oparliśmy nasze budownictwo.

— A czego pożałował?
— W ody i dobrych sąsiadów.
— A więc jednak nasz poczciwy przy­

rodnik, Strumpf, miał rację?
— Z pewnością, tylko że z wodą da je ­

my sobie radę, a z sąsiadami nie zawsze... 
Skarby naszej ziemi od wieków ściągały 
tu hordy najeźdźców. Po drodze, którą te­
raz  jedziemy, w dolinę Araksu, nieraz szły 
w ojska rzymskie, perskie, arabskie, mon­
golskie i tureckie.

— Jednym słowem niewesoła historia.
—  Podobna do waszej — dodaje Emin. 
Pochłonięty rozmową nie zauważyłem, ża

krajobraz zmienił się. Po obu stronach' dro­
gi rozciągały się teraz winnice, świeże tą 
soczystą zielenią, którą może wydobyć z 
ziemi tylko woda. Istotnie, tu wody było 
w bród. Wąskimi kanałami ściekała 
wzdłuż pól, wypełniała nawet przydrożne 
rowy, obmywając korzenie strzelistych 
topoli, k tóre chronią winograd od ostrych 
powiewów wiatru. A nieco dalej otoczyły 
nas wspaniałe brzoskwiniowe sady — du­
ma sowchozu im. Abowiana w rejonie  Ok- 
temberian. do którego właśnie w gościnę 
przywieźli nas ormiańscy koledzy. Już po 
chwili błądziliśmy wśród cienistych alei, 
wdychając aromatyczne powietrze przesy­
cone zapachem dojrzałych brzoskwiń, w 
miejscu, gdzie jeszcze przed kilkoma laty 
rozciągały się kamieniste, bezwodne pola.

Zmierzch zaczął już gasić barwy, gdy 
w  tym samym sadzie przy stole rozstawio­
nym pod gołym niebem, jeden z armeń­
skich przyjaciół wzniósł taki toast:

— Dawno, dawno, temu, gdy na ojczyz­
nę naszą spadło’ nieszczęście, wiele cór 
i synów Armenii musiało opuścić rodzinną 
ziemię i rozpocząć tułaczkę. W tedy  to 
właśnie, w y Polacy, wielu z nich przyję­
liście po bratersku w swojej ojczyźnie. 
W ybaczcie mi, że z tak wielkim opóźnie­
niem chcę wam za to dziś z całego serca 
podziękować.

IGOR SIKIRYCKI

(F ragm en t  , ,N o ta tn ik a  K a u k a s k ie g o " ,  k tó r y  u k a i «  
«i<5 w  br .  n a k ł a d e m  W y d a w n i c tw a  Łódzkiego) .

gnie, byle był ho jny  i umiał jak 
kiedyś Toulouse Lautrec trzymać 
język za zębami. Lautrec znał wy­
bornie wszystkie sławne ongiś tan 
cerki z „Moulin Rouge", więc Me- 
linite, Cleopatre, Cri-Cri, Sautarel- 
le, Camelie i jeszcze tuzin innych 
długonogich i chętnych dziewcząt, 
które nigdy nie odmawiały, gdy je 
prosił, by pozowały mu dłużej. Tan 
cereczki pozowały też gdzie in­
dziej, w odmiennym nieco charak­
terze rosyjskim księciom panom i 
polskim hrabiom kresowym. Potem 
role się zmieniły. To książęta za­
częli usługiwać na zamówienie. J e ­
szcze krótko przed ostatnią wojną 
biali Rosjanie piali ochrypłym ba­
sem w kafejkach na P-igalle „W oł­
ga, W ołga", grali na bałałajkach, 
śpiewali rzewnie i z łezką rozpa­
czy za utraconym carem, popem I 
chłopem, przede wszystkim za utra 
conym rublem.

Kręte uliczki, kamieniste, ciasno 
obudowane czynszówkami, z k tó­
rych na każdym piętrze zwisają 
misternie zdobione paryskie balko 
niki, przypominające loże w daw ­
nych teatrach mieszczańskich. Po- 
jedyńcze wille, oddzielone od chód 
nika ogrodzeniem z żelaznych prę­
tów i wąskim trawnikiem. A n ty ­
kw ariaty  sklepy, i  obrazami, gar­

mażernie, winiarnie, wreszcie na 
szczycie Montmartre 'u  u podnóża 
Sacre Coeur kwadratowy plac Ter 
tre. Jes t niewielki,  tak wszakże za 
tłoczony, że przejść nim na ukos 
w żadnym razie się nie da. Szta­
lugi, sztalugi, przy nich oni, a r ty ­
ści z Montmartre 'u. Francuzi, ale 
też Hiszpanie, Grecy, Holendrzy, 
dużo Jugosłowian. Malarzy jest 
chyba dwustu, każdy ma swój k ą ­
cik, swoje maleńkie królestwo, 
swoją pozycję do ataku na klien­
ta. A klienci przechadzają się po­
jedynczo, parami, grupkami, przy­
chodzą tu pieszo, nadjeżdżają od 
strony Pigaile autami.

Turyści gapią się, oceniają, da­
my śmieją się na widok zarośnię­
tych i brudnych malarzy, są 
wniebowzięte, tak właśnie sobie 
wyobrażały  paryskich artystów. 
Pejzażysta odłożył właśnie pędzel, 
otarł rękawem usta, przystawił się 
do butelki i zaczął ssać długo i z 
napięciem, jak głodny cielak spu­
chnięte wymię. Znów otarł usta, 
zajrzał pod słońce do flaszki i z 
najdoskonalszą w prawą przystawił 
ją  do ust ponownie. Na twarz w y­
stąpiły jeszcze silniejsze wypieki, 
wprost gorzała płomieniem. No... 
k iw n ął rę k ą  i  w, te jże  sekundzie

przyskoczył pomagier,  złapał pustą 
flachę, pognał z nią przez jezdnię 
do jednej z tych res tauracyjek , w 
których starsi panowie w kamizel­
kach i pod krawatem grają w bi­
lard, smarując długie kije białą kre 
dą. Restauracyjek bez liku, w każ 
dym domu jedna, a jeszcze bar 
na dodatek i dwie kawiarenki.

Malarz znów chwyta pędzel, jest 
teraz dużo weselszy, jest rozpro­
mieniony, sypie dowcipami, feraj­
na łapie się pod boki, a cudzoziem 
cy patrzą w milczeniu, nie rozumie 
jąc ani słowa. Oszołomione damy 
wciąż jednak się uśmiechają, są 
zachwycone, nie mogą od tych 
dryblasów wzroku oderwać, tak 
właśnie tu być powinno, byłyby 
nieszczęśliwe, gdyby było inaczej. 
Bractwo Świętego Pędzla na placu 
boju. Co rusz to ktoś skacze do 
baru, restauracji,  sklepu, tu wszy­
scy się znają, wszyscy żyją pę­
dzlem, winem i białym Chlebem. 
Czasem jeszcze przegryzą pomido­
rem i jest im z tym dobrze. Mło­
da Angielka zgrabna, że tylko ją 
wziąć za modelkę, ciągnie męża za 
rękaw, mąż się opiera, spogląda 
zimno, jego wcale to wszystko nie 
bawi, ale żonka każe, więc u por­
trecisty, zamawia z ociąganiem por­

tret, Będzie go miał za godzinę, tyl 
ko ma siedzieć cicho i nie ruszać 
głową. Portret będzie jak żywy 
w kolorach samego Leonarda albo 
Rembrandta, co kto woli, proszę 
bardzo.

Niemcy, obwieszeni nie wiadomo 
po co lornetkami od Zeissa, zama 
wiają  landszafty a la Gogh, ma 
być dużo słońca i przestrzeni, dużo 
Południa, verstanden? Nowojorczy 
cy kupują  co jest na składzie. 
Trzeba by nie mieć serca, a ra ­
czej rozumu, żeby nie dać się sku 
sić. Kto może wiedzieć? A nuż to 
zaplamione indywiduum o twarzy 
gangstera z chicagowskiej mafii, 
okaże się po latach, jak ten pijak 
Lautrec. wielkim geniuszem? Nic 
nie wiadomo. Co drugi z tych ma­
larzy ma na pewno dobrego fioła 
i niezłego kiełbia we łbie, ale nie 
szkodzi, najważniejsze żeby same 
obrazy miały jakąś wartość. A po­
noć dobry artysta musi być kop­
nięty. Wszyscy wielcy malarze za­
czynali na tym obskurnym placu, 
więc coś w tym być musi. A szan­
sy żaden Jankes nie przegapi. 
Trzeba jeszcze wdepnąć do an ty ­
kwariatu  i zapytać o monety Pe­
taina. Weil, jaka to piękna sztu­
k a ,  rok. 1943 i  ten napis: —  Tra-

vall , Familie, Patrie (Praca, Rodzi­
na, Ojczyzna). Antykwariusz kła­
nia się do pasa. Można Jankesom 
zarzucać co się chce. ale klienci 
z nich bez skazy. Płacą bez szem 
ranią i nie robią przy tym głupich 

min, jak ci splajtowani lordowie z 
Londynu. Tylko Rockfeller tyle 
sypnął na odbudowę Paryża, że 
jedną z ulic Wersalu, z wdzięcz­
ności, przemianowano na ulicę 
Rockfellera.

Odbudowa Paryża? Śmiać się czy 
płakać?

Co oni tu wiedzą o wojnie, o 
zniszczeniach i odbudowie.

Już lepiej dajmy temu spokój. 
Już lepiej zróbmy tych pareset kro 
ków na sam wierzchołek Montmar 
tre'u, do Sacre Coeur, której wynlo 
słe kopuły bieleją nad morzem 
wielopiętrowych domów. W łaśnie 
stąd roztacza się bajeczny widok 
na leżący w dole Paryż W tedy  
pora na zadumę. Ładny jest Pa­
ryż, interesujący, pełen atrakcji . 
Tylko zależy dla kogo. Bo jak się 
ma pełną kieszeń to wszędzie ład­
nie i przyjemnie A w Paryżu trud 
no o franka. Bardzo trudno.



TURNIEJ JEDNEGO WIERSZA TURNIEJ JEDNEGO WIERSZA

W  dniu 20 marca br. odbył się  kolejny  

tegoroczny Turniej Jednego W iersza, 

zorganizowany przez Zrzeszenie Studen­

tów Polskich w Klubie „Pod Siódem ka­

mi". Jury w składzie: Jan Koprowski 

(przewodniczący) oraz Henryk Pustkow- 

ski i Marek W awrzkiewicz (członkowie) 

przyznało następujące nagrody:

PIERWSZĄ NAGRODĘ Andrzejowi Bi 

skupskiemu za wiersz „Głos pojedyncze­

go człow ieka”.

DRUGĄ NAGRODĘ Jackowi Bierezino 

wi za w iersz „Uspokojenie" oraz

DWIE TRZECIE RÓWNORZĘDNE N A ­

GRODY Halinie Zielińskiej za wiersz „Na 

wet robak" i Kazimierzowi Sw iegockie- 

mu za w iersz „M atka”.

Obok publikujemy nagrodzone utw o­

ry Turnieju Jednego W iersza.
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Piioska Szanto: Mitologia.

ANDRZEJ BISKUPSKI

I NAGRODA

Głos pojedynczego 
człowieka

Noś w sobie nieustannie  kłamstwo — i będąc w  teatrze
nic utożsamiaj się z bohaterami, którzy muszą zginąć: 
bo i na ciebie spadnie wina za ich czyny...

W  obronie własne], ani w obronie innych, 
nie  powołuj się nigdy na praw dy zapisane w książkach — 
istnieją  bowiem kartoteki przypisów do tych prawd: 
i prawda, która miała bronić, zmieni się w jad trujący...

O bogach lepiej mów: is tnieją  — ale mów bez przekona-
, , nia...

— o władcach: że są d obro t l iw i . .
— o przedmiotach powiedz, że są ci niezbędne...
— o sobie: lepiej nie mów nic...

Na ulicy nie zatrzymuj się z nikim: idź z pustymi oczami 
i zza ciemnych szkieł nie oylądaj niczego —• 
mogą ci krzyk wypatrzeć zadławiony w gardle: świadkowie, 
tylko czekający na to...

Nie oklaskuj aktorów: wsłuchuj się w ciszę widowni 
i ty lko na dany znak oklaskuj sceny zbiorowe — 
albowiem gest pojedynczego człowieka może być źle zrozu­

miany...

HALINA ZIELIŃSKA

III NAGRODA

Nawet robak

Zbyt trudno być kastratem  w chórze odmłodzonym 
gdzie się dopala głosu mego kląlwa
— ty się w nim wikłasz, wątła modulujesz święta — 
w które nie wchodzę stopą dłonią ty lko gładzę 
popiskiwanie świtu k tóry  mnie omija

zbyt trudno być kastra tem  w tw ojej strunie  młodej 
której gdy głosem dotknę mój się tli od tonów 
chorałów słuchać przychodź przyczesz włosy gładko 
i miej mi twarz podobną do luster odległych

— naw et robak nie  czeka by się mną pożywić 
droga stopom się smuci w ywołujesz dłonie
w dłoniach błękit się słania głosem oddaęz oczy 
W agnerow skie  policzki Dziecko wielkiej ciszy 
akustyczny pień nęka i oddaje ślepcom 
odległości na strunach potrącanych z lekka -

nietrudno być kastratem gdy się zapodziewasz 
i nie ma twego tonu w sześciustrunnej szafce 
przychodzę z nią brzęczącą drga mi w palcach dobra
— a ty  mi łzę wyrzucasz owiniętą w żale —

— więc i robak nie czeka by się mną pożywić 
nie odnajdziesz w rumieńcach chęci smakowania 
bo w wydęciu policzków w najgłośniejszym echu 
śmierć się skalna gromadzi sen osiada nagły
na symfonii dziecięcej palcach odmładzanych

— przerażenie objęte moim nagłym śpiewem 
gaśnie w rogu chorału przypalone tobą —
więc przyczesz włosy gładko owiń ręce w smugę 
dobrego światła  zmierzchu później oczy ucisz 
stopy chłodem obmyj i daj się tak prowadzić 
w gotyk mego basu bym mówił — weszła wyżej

naw et robak nie czeka by się mną pożywić
w piaskach napotka obojętnie jedząc
nie czekasz i nie czekam nie ma nas tu jeszcze

JACEK BIEREZIN

II NAGRODA

Uspokojenie
i.
Samotni toczymy boje o samotność 
którą nazywamy spokojem i ciszą 
wyrwani ciągle z powietrza w powietrze 
idziemy nocą w n ienazwaną przyszłość
0  jakiej porze Kiedy Gdzie dojdziemy
1 czy potrafimy jeszcze się ucieszyć 
czas nie upływa czas is tnieje zawsze 
można więc kilka snów o życiu przeżyć
Jes teśm y razem — ja k tóry  znam prawdę 
i ja k tóry  chciałbym działać zgodnie z nią 
żyjemy ciągle gdzieś pomiędzy sobą 
nie wiedząc że się nigdy nie spotkamy
2.
Nasze życie płonie tylko w myślach 
nasze myśli chcą posągu z czynów 
nasze czyny znamy tylko w słowach 
konieczne słowa wciąż jeszcze milczymy
Umiemy nieomylnie rozpoznawać prawdę 
prawd jedynych dogodnych nieskończenie wiele 
kapłani rozgrzeszenia na w łasny użytek 
mówimy — człowiek jest tylko człowiekiem
Oczekujemy na nieprzyjśc ie  czegoś 
potem wychodzimy żeby nigdzie nie dojść 
patrząc tak by nie widzieć łańcuchów 
w ygodnych dla nas na nie naszych rękach
3.
W szystko co przychodzi przychodzi za późno 
Wszystko co is tnieje istnieje za wcześnie 
między nasze ręce a sięgany przedmiot 
wkrada się zwątpienie i nie  starcza rąk
A jednak ruch ten ciągle powtarzam y 
trzeba by kiedyś złamać co nas dzieli 
spróbujmy spłynąć w szumie własnej krwi 
płynnym żelazem w oblodzoną ziemię

A jednak ruch ten  ciągle pow tarzam y 
opadłe ręce to zbyt wielki luksus 
z rozczarowaniem wraca porządek absurdu 
wraz z nim nadzie ja  na nową nadzieję
4.
Ten szloch k tó ry  p łynie  z stulecia w stulecie 
jest jedynym świadectwem człowieczej godności 
pisał do pokoleń francuski poeta
I będzie znakiem postępu ludzkości 
ciemny poeta z pieśnią Maldorora 
ten co się zjawiał by bronić człowieka
5. Postscriptum
Choć będą myśleć starsi redaktorzy  
pozłocić nasze wiersze czy posolić 
poezja nasza niech ma prawo wątpić 
by wątpiąc poznać by poznawszy bronić

KAZIMIERZ SWIEGOCKI

111 NAGRODA

Matka

Kiedy umieram nocą 
opuszczają mnie naw et ściany, 
a wtedy przychodzi to straszne 
niewidzialne
i milczy nad moją głową 
jak  Sfinks nad pustynią.

Kiedy umieram nocą, 
jest obok mnie bezsilny Wielki Bóg 
i płonie stos wszechświata 
w ognisku mojej krwi.

Kiedy umieram nocą, 
przychodzi do mnie matka, 
dotyka mojego czoła 
i mówi wstań,
w tym pokoju bez ścian, bez dna 
mógłbyś umrzeć.

ZY G M U N T FI/AS

IW  WYSOKI
POŁYSK

I tego roku, jak  w roku ubiegłym, spra 
wiam w naszej kamienicy tęgi dyngus — 
począł się zwierzać Grocholski postawi­
wszy na schodach wiadro z wodą, — Ale 
zamiast oblać starych Piżmackich, obleję 
ich córkę. Dorotka jest to bardzo przystoj

na  dziewczyna, ale ciągle coś dodaje do 
swych wdzięków. Poprawia je, jakby jej 
nie wystarczało, że jest naturaln ie  śliczna. 
Na przykład ma bardzo ładne rzęsy, swoje 
własne, to musi do nich doklejać  sztucz­
ne, tekstylne. W argi ma nabrzmiałe, wy- 
starczająco czerwone, to musi je  przema- 
lowywać na kolor popiołu albo płucek cie 
lęcych. Oczy ma bardzo pięknej barwy i 
ciekawego kształtu, to musi je  podchlapy 
wać farbą, żeby w yglądały  jak podbite. 
Mniema, że tylko w tedy jest urodna, jeśli 
ma oczy podkrążone, jakby przez siedem 
nocy spała na gołej podłodze, zamiast w 
łóżku. Ale na urodę, panie Krąp, nie ma 
przepisu. Jednej jest dobrze z tym dodat­
kiem, drugiej z owym, a trzeciej znowuż 
jest najlepiej bez żadnego.

Bardzo mnie ta panna złości. A na jb a r­
dziej wtedy, gdy widzę ją w am aran to ­
wych cholewiaczkach, w pąsowym futerku 
i rękawiczkach tej barwy, n a ' j a k ą  pomalo 
wane są wozy strażackie. Jeśli dodamy do 
tych konfekcyjnych fidrygalów pończochy 
płomiennej barwy, jaskraw o czerwony

szal 1 czapkę koloru maku, to wygląda w 
tym wszystkim jakby była z piekła rodem.

Ale jeszcze bardziej mnie złości jej sym 
patia: wymokły goguś — brodaty i z bacz 
kami szerokości lampasów na galowych 
spodniach oficerskich, w białym półfuter- 
ku, w kremowym golfie sięgającym nad 
uszy i białej, futrzanej czapce — z pom­
ponem, jak bałwan śniegowy,, i pomyślę, 
że znowu ten koczkodan będzie ją oprowa 
dzal po deptaku, p raw ą rękę trzymając na 
jej biodrze, jakby podtrzymywał to, o co 
ona się boi, żeby jej nie opadło, lewą zaś 
ręką będzie publicznie obłapywał jej szy 
ję — i migdalił się jak  na plaży lub w 
krzakach.

Ale panna Dorotka zapewne przeczuła 
albo też dzieci jej wypaplały, że coś prze­
ciw niej knuję, czyli mam na nią dyngu­
sową chrapkę, bo spotkawszy mnie na sćho 
dach, rzekła: — Przestałbyś z tymi dyngu 
sami! Dokąd będzie się ciągnął ten pojedy 
nek wodny, panie Grochalski? Zeszłego ro 
ku oblałeś wodą tatusia. Ojciec spadł ze

schodów, powalał sobie garnitur. To ubra 
nie można czyścić tyłko na sucho, spodnie 
zstąpiły się; jeśli plamy puszczą, to wtedy, 
gdy się je w ystr /yże  albo wypali...  A 7 
czym, jeśli wolno zapytać, zamierzasz pan 
oblać mnie w tym roku? — Tu wsparła rę 
ce na biodrach — W iaderkiem teraźniej­
szej, aromatycznej wodv? Tym nastojem 
na przemysłowych trocinach?

Bo proszę pana, panie Krąp — tu Gro­
cholski potarł brwi nadgarstkami — pan 
nie wie, boś na urlopie i nie tutejszy, wo 
da do naszych kranów jest doprowadzana 
z Pilicy. A wody tej rzeki, podobnie jak 
wody wielu dopływów Wisły, s ą  zanieczy 
szczane... Już my, wędkarze, nie możemy 
się doliczyć strat, jakie z tytułu tych za­
nieczyszczeń ponieślimy. Podobno zanieczy 
szczono nam wodę w Szczecinie Ostatnio, 
jak pisała prasa, zanieczyszczono Bug. W 
okolicach Strzyżowa, czy innej jakiejś mie 
ściny, ileś tam ton ryb zdechło... Przecież 
tego żywca się nie odłowi, ' co zmarniał 
Jeśli temu przemysłowemu zanieczyszcza­
niu nie położymy kresu, a Zachód przecież 
także zasmradza i też nie śpi, to na ryby



Utarło się u nas tradycyj­
ne wyobrażenie pojęcia 
,,wrażliwy artysta". Kojarzy­
my więc zwykle ową wrażli­
wość twórcy z piękną, este- 
tyzującą formą jego dziel, 
z subtelnym, czy nawet neu 
rastenicznym rysunkiem, z 
delikatnością w przetwarza­
niu świata zewnętrznego. 
Myślimy więc wrażliwy — 
to tyle co delikatny, bo tak 
nam podpowiada przyzwycza 
jenie.

1 w tedy przychodzi zasko­
czenie.

Argentyński artysta Anto­
nio Segui nie jest delikatny. 
Forma jego grafik, b ruta lna  i 
dosłowna, nie  znajduje  po­
rów nania z niczym, co pre­
zentują animatorzy polskiej 
grafiki. Sztuka Segui jest jar 
marcznie natarczywa „od- 
poetyzowana", antyestetycz- 
na. Segui nie  poszukuje w 
grafice ani cyzelatorskiego 
mistrzostwa formy, ani wielo 
znacznego nastroju. Artysta 
ten bowiem jest przede wszy­
stkim moralistą, a dopiero 
potem plastykiem. Dodajmy: 
w yjątkow o wrażliwym mora­
listą naszych czasów.

Trzydziestopięcioletni w 
tej chwili twórca, mimo mło­
dego wieku jest już w świe- 
cie bardzo znany. Przyczyni­
ły się do tego nagrody — 
Prix Muzeum Guggenheima 
w N owym Jorku oraz głów­
na nagroda na ubiegłorocz­
nym II Międzynarodowym 
Biennale Grafiki w Krako­
wie. Obecnie sporą wystawę 
jego grafiki w Polsce za­
wdzięczamy opera tywnej dzia 
łalności galerii „Pryzmat" w 
Krakowie, której w krótkim 
czasie po Biennale, udało się 
zaprezentować twórczość naj 
nowszego laureata.

Formę swojej grafiki u- 
kształtował Segui z e lem en­
tów banalnej i n ieudolnej 
plastyki znanej z wesołych 
miasteczek, strzelnic, jar­
marcznych plakatów, zakom­
ponowanych według zasad

nadrealizmu z odrobiną no­
woczesnej pop-artowskiej 
maniery. Zresztą to, co łączy 
Segui z aktualną modą, jest 
dla is toty tej twórczości zu­
pełnie nieważne. W tej pla­
styce nie ma bowiem po­
wierzchowności w stosowa­
niu aktualnych chwytów for­
malnych. Wszystko, co znaj­

duje  się na powierzchni ry ­
ciny podporządkowane jest 
silnej indywidualności spo­
łecznie zaangażowanego a r­
tysty.

Segui nie szuka tematów. 
Jest towarzyszem codzienno­
ści, szarzyzny, która otacza 
współczesnego człowieka; to­
warzyszem zakłamania i pół­
praw d w stosunkach między­
ludzkich, pruderii i obleśno- 
ści, pośpiechu i miłości, zbro 
dni wojennej i trywialnych 
rozrywek współczesnego
mieszczucha. Jest tropicielem 
zła społecznego, którego ma­
tecznikiem jest mieszczań­
stwo ze swoją filisterską a- 
moralną filozofią życia.

Często ostrze buntu obiera 
u twórców k ierunek anty- 
mieszczański. Rzadko jednak 
robi to tak wstrząsające wra 
żenie, jak w tym przypadku. 
Tu artysta  nie okazuje bun­

tu. Stara się być jedynie ilu­
stratorem, złym piewcą mie­
szczańskiej sielanki. I ta  u- 
miejętność widzenia na jdrob­
niejszych przejawów miesz­
czańskiej kultury, tej w ie l­
kiej rupieciarni pochłaniają­
cej człowieka — czyni z Se­
gui przedstawiciela nowej 
społecznej wrażliwości.

W  tym przedziwnym tea ­
trze, k tóry  demonstruje  Se­
gui, is tnieje tylko człowiek 
i rekwizyt. Jednakże ich role 
nie są tradycyjne. Przedmiot
— symbol merkantylnej, ku­
pieckiej potęgi, uzyskuje  
wartość człowieka; człowiek 
spada do roli przedmiotu. 
Przedmiotem, wymiernym i 
wycenionym, jest każda część 
ludzkiego ciała — mózg, 
krew, wnętrzności,  przedmio­
tem jest myśl, przemówie­
nie, ludzki gest.

Ludzie — przedmioty nie 
k rępują  się swoich życio­
wych aspiracji,  nie kryją  ma­
rzeń. Kobiety — wytwory 
męskich uro jeń  nie muszą 
mieć głów; wystarczy że ma­
ją piersi, biodra, nogi. Prze­
krój okazuje ich wnętrza — 
olbrzymie sys tematy  kół, 
przekładni, pasów transmisyj 
nych. Są to bowiem kobie- 
ty-maszyny. Mężczyźni, dum­
ni i prężni są wewnątrz  pu­
ści, dla nich symbolem ma­
gicznej męskiej siły są wzo­
rzyste krawaty , kapelusze, 
skarpelki.

Tu pragnienia tkw ią  jed­
noznacznie w płytkim seksie, 
potrzeby życiowe — w bez­
ładnej krzątaninie, s trach — 
w przypadkowej śmierci. Hi­
tlerowskie mundury opinają 
torsy, spod których w ysta ją  
ty lko piszczele. Biskupie mi­
try  godnie i majestatycznie 
zdobią głowy bez twarzy, do 
których jak rurociągi z ben­
zyną podłączone są arterie 
krwionośne. Kobiety pieszczą

dzieci potworki, w yglądające  
wkrótce po urodzeniu jak 
gotowe segmenty machiny 
wojennej. Krzyk „mamo", jest 
tłumiony przez rozkaz, który  
rozkłada ciała i gesty ludz­
kie na wielkiej szachownicy. 
Zaszczyty, osiągnięcia,  suk­
cesy przeplatane są opasłymi 
cielskami wieprzy. Wszystko 
jest pozornie zaprogramowa­
ne, rozplanowane. W  rzeczy­
wistości jest to wielki, bez­
granicznie smutny chaos. Ab 
surdalny moloch mieszczań­
skiej egzystencji.

Jest Segui tw órcą nadzw y­
czaj prostym w swojej kón- 
cepcji artystycznej. Operując 
czytelnym komunikatem gra­
ficznym i aluzją nie każe od­
biorcy poszukiwać wielu zna 
czeń, nie stopniuje domyśl­
ności widza. Jeśli jest l iry­
kiem, to brutalnym, nieupo- 
zowanym Mówi wprost i 
wie, że będzie zrozumiany.

IG NACY GUSTAW ROMANOWSKI

Antonio Segui 

— nowa wrażliwość
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Nio n a l e ż y  p rze ra żać  s ię  
ty tu łem ,  a u to r  te j k s iążk i 
je s t  cz ło w ie k ie m  p o g o d n y m  ł 
o k a z u je  w ie le  po b łaż l iw o śc i  
d la  lu dzk ich  s łab o s te k  V lc tor  
S aw d o n  P r i tc h e t t  zanim  r o z ­
począł k a r i e rę  l i te rack ą ,  przez 
w ie le  la t po d ró żow ał  i u p r a ­
w ia ł d z i enn ik a r s tw o ,  co po ­
zw oli ło  mu na o b s e r w o w a n ie  
ludzi w n a jb a rd z ie j  n ie p r a w ­
d o p o d o b n y c h  a za razem c h a ­
r a k te r y s ty c z n y c h  s y tu a c ja c h .

J u ż  po  p rzec zy ta n iu  p ie rw ­
szego o p o w ia d a n ia  ,, Ś w i ę ty "  
n a b ie ram y  p rz e k o n a n ia ,  że 
au to r  d o s k o n a le  o p an o w a ł  
te ch n ik ę  o b s e rw ac j i ,  co  po­
zw ala  mu na w y rozum ia ło ść  
za p ra w io n a  d e l ik a tn ą  iron ią .
1 c hoć  s ta r a  s ię  t r a k to w a ć  
swoich  b o h a t e ró w  b a rd zo  s e ­
rio, jogo sp osób  m ó w ien ia  o 
lu d z iach  nosi zn a m io na  k r y ­
ty k i . N o  bo  w y o b ra ź m y  sobie  
p u iy t a ń s k ą  A nglię  o w ie lo ­
w iek o w y ch  t r a d y c ja c h ,  u k a ­
zaną  nio ty le  w k rzy w y m  
zw ie rc iad ło , co z m a ło  z n a ­
ne j i sk rzę tn ie  u k r y w a n e j  
s t r o n y .  A w ięc  m a m y  d r o b ­
n ych  s p e k u la n tó w  l k o m b in a ­
to rów ,  dobrze  w y c h o w a n e  
A n g ie lk i  u p i j a ją c e  s ię  do  
n ie p rzy tom n o śc i  na  oczach  in 
n ych  dobrze  w y c h o w a n y c h  
A n g ie lek ,  w reszc ie  d e f r a u d a n ­
ta, k tó re g o  d la  r a to w a n ia  r e ­
p u ta c j i  u li cy  na  k tó re j  niiesz 
k a  o b w o łu je  s ię  m ę czen n i ­
k iem  Itp. Up. T y p y .  w sp a ­
n ia łe  d ic k e n s o w s k le  ty p y ,  j a ­
k ic h  możem y sp o tk ać  je szcze  
w  h e rm e ty cz ny m  spo łec zeń ­
s tw ie  s ta r e g o  A lb lonu ,  do  
k tó re g o  p rzec ież  co raz  czę­
śc ie j p r z e n i k a j ą  p r z y w a r y  I 
złe n a w y k i  z k o n ty n e n tu .

J e s t  w ięc  P r i t c h e t t  p i s a ­
rzem. k tó r y  o bok  n a s t ro ju ,  
poez j i ,  re f lek s j i  l do w c ipu ,  
w p ro w a d z a  le dw o  w y c z u w a l ­
ną  nu tę  s a ty r y .  J e g o  p roza  
j e s t  s p o k o jn a ,  n a w e t  le n iw a ,  
n ie  ma w nie j m an ifes tó w ,  
a le  j e s t  p rzec ież  za ra zem  ceł>. 
n a , d e m a s k a to r s k a ,  I ronic zna.

W  Angl ii  V. S. P r i tche t t  
zdoby ł s ław ę  n o w e l i s ty  1 Jest 
u w a ż a n y  za j e d n e g o  z czo ło ­
w y ch  je j p rzed s taw ic ie l i .  Ala 
Bie można p om in ąć  mi lcze­
n iem jeg o  tr z e rh  tom ów  ese ­
jó w  k r y ty c z n y c h ,  k tó r e  świad  
czą, że s p r a w y  w sp ó ło b y w a te
li n ie  są dla  n ie go o bo ję tne .

P o lec a jąc  zbiór o p o w iad a ń  
„ W  ja sk in i  l w a "  p rag n iem y  
w ten  sposób  dać  możliw ość  
naszym czy te ln ikom  p o znan ia  
jeszcze  je d n eg o  zdo lnego  i 
c i e k a w e g o  p is arza  o b ły s k o t ­
liwym , choć Ironicznym, d o ­
w cip ie  1 s pecyf icznym  s p o j ­
rzen iu  na  ś w ia t  l ludzi .

E. I.

V . S. P r itc h e tt :  W  Jask in i 
lw a . PIW . 1968. S tro n  IM . 
C ena 20 t l .

P A S JO N U JĄ C A  BIO GRA FIA

M ark  S e h o re r zb ie ra ł m a te ­
r ia ł  Ho sw ej k s iąż k i *) prze* 
s iedem  la t. D o ta rł do  w szy ­

s tk ic h  m ie jsc ,  zw ią z a n y c h  * 
życ iem S in c la i ra  Lewisa , od ­
b y ł  pod róże  do  Europy  1 po 
Europ ie  ( F ran c ja ,  W łochy) ,  
gdzie Lewis przez  w ie le  la t 
m ieszk a ł  1 p raco w a ł .  S ch o re r  
o d n a laz ł  ludzi , k tó rzy  znali 
Lewisa ,  p rzec zy ta ł  w szy s tk ie  
l i s ty  j a k ie  d e  niego  i Jakie 
on  nap isa ł,  s łow em : na s tw o-  
r z e a le  Jednej  b logra ll i  pośwlę  
cii w ięce j  czasu , niż n le je  
d e n  a u to r  na  n ap isa n ie  pa ru  
k s iąż ek .  T rzeba  też p o w ie ­
dzieć , że p ra c a  Jego Jest pod 
w ie lo m a  w zględam i  w zo rco ­
w a  I może s łużyć  za p rzy­
k ład  d o s k o n a łe j  ro b o ty .  Pod­
ty tu ł  k s iążk i brzmi „Ż y c ie  
A m e r y k a n i n a " .  S ch o re ro w l  
chodz iło  n ie  ty lk o  o to, ab y  
o d tw o r z y ć  życ ie  1 tw órczość  
S inc la i r a  Lewisa , a u t o r a  dwu 
g ło śn y ch  pow ieśc i  (choć nap l 
sal  ich w ie le ) :  „U l i ca  g łów ­
n a ”  1 „ B a b i m i " ,  l a u rea la  N a 
g r o d y  N o b la .  C hodzi ło  mu  
ta kże  o to, a b y  opis  życ ia  
p is arza  u m ieśc ić  na  tle sze­
r o k o  z a k ro jo n e j  p a n o ra m y  t y  
cla sp o łec zeń s tw a  a m e r y k a ń ­
s k ie go , aby  d a j ą c  h is to r ię  
w zros tu  I ro zw o ju  Jndywidual 
ności tw órcze j ,  dać  rów nież  
o b raz  ro z w o ju  zm ien ia jąceg o  
się k r a ju  1 n a ro d u .  P o w s la la  
z te go  ks iąż k a  p a s jo n u ją c a .  
S inc la i r  Lewis p r z e ż y w a ją c y  
s u k cesy  1 n ie p ow o d z en ia ,  tr zy 
k r o tn ie  żon a ty ,  d o tk n ię ty  n ie­
szczęśc iem a lkoho l izm u,  nie­
s p o k o jn y  p o d różn ik  tę sk n iący  
do  ży c ia  os iad łego ,  był czło 
w iek iem , k tó rem u nic co ludz 
kle  n ie  by ło  obce . N ic  też 
d z iwnego , że  b io gra f ię  Scho- 
r e ra  czy ta  się Jak p o r y w a ją  
cą  p ow ieść  p rzy g o d o w ą .  Prze 
k ła d  T e resy  Święc ick ie j  na 
ogół po to czy s ty ,  choć  tu  1 
ó w dzie  n a p o t y k a  s ię  p ew ­
ne ch ro p o w a to ś c i .  Książce  
p rz y d a j ą  w a r to ś c i  liczne  Ilu­
s t r a c je  w tekśc ie .

JK

*1 M a r k  S ch o re r :  . .S incla ir  
I.ewis. ' /.ycle A m e r y k a n i n a . ” 
P rze łożyła  T e r rs a  Święc icka , 
P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n l  
czy,  W -w a,  1068.

O PO W IA D A N IA
b o b r o w s k i e g o

P o w y d a n e j  w rok u  u b ie g ­
łym pow leśM J o h a n n e s a  Bo­
b ro w sk ieg o  „ M ły n  Lo v in a” , 
o t rz y m a l iśm y  o becn ie  d ru g ą  
w  ję zy k u  po lsk im  p o zy c ję  t e ­
go  a u to r a .  J e s t  to  zb ió r  o p o ­
w iad a ń  1 m in ia tu r  prozą , „Ucz 
ta m y s z y " ,  w y d a n y c h  w z n a .  
n e |  l c ieszące j  s ię  p o w o d z e ­
niem ser ii  Nike . J o h a n n e s  
Bobrow sk i , zm arły  w 48 ro k u  
s w e g o  życ ia  (1965) po zo s taw i ł  
p o  sob ie  n iedu ży  o b ję to ś c io ­
wo,  a l e  w ażk i a r ty s ty c z n ie  
d o ro b e k  po e ty ck i  l p ro z a to r ­
ski.  W śród  Jego w ie r szy  zna j  
d u ją  s ię  d w a  p ię kn o  u tw o ­
r y :  „ M ic k iew icz”  1 „ C o n r a d ” 
( Józef C o n rad  b y ł  jeg o  pra-  
s t ry je m ) ,  a  w e w sp o m n ian ym  
Już „M ły n ie  L e v ln a”  z n a jd u ­
je m y  w śród  pos tac i  p o w ie ­
śc iow ych  rów nież  P o laków , 
g dy ż  au to r  urodzi ł s ię  l s p ę ­
dzi ł s w o ją  m łodość  n a  p o ­

g ra n ic z u  n le mlc cko- ll tew sko«  
-polsk im . W  tomie  o p o w ia ­
d ań  „U cz ta  m y s z y "  o tacza  
n a s  także  o w a  za g in io n a  I 
n ie p o w ta rz a ln a  a tm os fe ra  po ­
g r an icza ,  gdz ie w sp ó łż y ją  o- 
b o k  s ieb ie  ludz ie  ró żn y ch  n a ­
ro d o w o śc i .  N ie  są  to j e d n a k  
o p o w ia d a n ia  n a p i s a n e  w  t r a ­
d y c y j n e j  k o n w e n c j i  l i t e ra c ­
k ie j .  Ich t r e ść ,  % cz asa m i  n i ­
k ła  1 p o z b a w io n a  tzw. w y ­
da rze ń  i ak c j i ,  zn i e w a la  c l e .  
k aw y m  u jęc iem  i o r y g in a ln o ­
śc ią . A u tor  ś w ie tn ie  m a lu je  
n a s t r ó j  chwil i,  umie  n a r y s o ­
w ać  s y lw e tk ę  z a p am ię tan e g o  
cz ło w iek a  czy o d g rzeba ć  w 
za k a m a r k a c h  pam ię c i p rzeż y ­
c ie  z la t dz iec iń s tw a .  Bo­
w iem  w w iększośc i  o p o w ia ­
d an ia  Bob ro w sk iego  d o ty c zą  
la t  m in io nych  l d z ie ją  się w 
św iec ie  dz iec iń s tw a  I młodo­
ści ich au to ra .

P iękn ie  p rze łoży ła  te o p o ­
w ia d a n ia  n a  ję zyk  pols k i Zo­
fia J a r em k o -P y to w s k a .

J .  K.

J o h a n n e s  Bobrow ski : 
t a  m yszy  I Inne  o p o w ia d a ­
n i a ” . C z y te ln ik  196S, 231, 
c en a  zł lł -

K ON TRA PUN K T

U kaza ła  t l ę  na  pó łkach
k s ięg a r sk i ch  nade r  In te re su ją  
ca  p o zy c ja  w y d a n a  przez 
„ K s ią ż k ę  1 W ie d z ę ” , k tó ra  
za in te r e su j e  n ie  ty lk o  liczną  
rzeszę  k r y ty k ó w ,  l i te ra tó w  1 
k o n es e ró w  s łowa d ru k o w a n e ­
go. J e s t  to ks iąż ka  A m e r y ­
k a n in a  Roy N e w ą u is ta  pt.  
„ K o n t r a p u n k t” . W łaś c iw ie  t ru  
d n o  tu mów ić  o a u to rze ,  
g d y ż  Jest on  j e d y n ie  In te r lo  
k u to re m  n a jw y b i tn ie j s z y c h  
p rzed s taw ic ie l i  w sp ó łczesne j  
l i t e r a tu r y  a m e r y k a ń s k ie j .

N a  k a r t a c h  te j  n iew ie lk ie j
k s iążeczk i  z a b ie r a j ą  głoa 
Louis A uch in c lo ss ,  E rsk in a  
Ca ldw e l l ,  T ru m an  C ap o te ,  J a  
m e s  J o n e s ,  H a rp e r  Lee, I rv ln  
S h aw ,  C.P. Snow, I rv ing  Sto  
ne. w y d a w c a  Benne t C erf ,  
fe l ie to n is ta  J o h n  C ro s b y ,  h u ­
m o r y s ta  J u le s  Feiffer o raz  ra 
żyser  T y r o n e  G uth r le . M ów ią  
w i ę c  przode w szystk im  o li te 
rą tu rze ,  o p rzy na leżno śc i  p i ­
s a rza  do  epok i , o w ie rno śc i  
sobie ,  d a ją  r a d y  p o cz ą tk u ­
ją c y m  li te ra to m ,  a w sumia  
je s t  to n ie zm iern ie  In te re su j ą ­
ca  d y s k u s j a  na  t e m a t  p robla  
m ń w  I n u r tó w  w spó łczesne j  
k u l tu r y  a m e r y k a ń s k ie j .  O bo k  
teg o  z n a jd u je m y  k ró c iu tk ie  
b io g ra f ie  tych  p i s a rz y  z opi­
sem Ich t r u d n e j  d rog i  do  li­
t e r a tu r y .

O czyw iśc ie  sp raw a  p is an ia  

! po zy c ja  p is arza  w USA Jest 

d la  w ie lu  na szy ch  c z y te ln ikó w  

c iąg le  je szcze  te r ra  Incognl - 

ta , a n ie liczne  sąd y  z reg u ­

ły  d a l ek ie  są od p raw d y .

W a r t o  więc  s ięgn ąć  d<? ta j  

ks iążk i  I s k o n f ro n to w ać  w ła ­

s ne  p r z e k o n a n ia  z tym, co 

m ów ią  o l i t e ra tu rze  je j  n a j ­

w y b i tn ie js i  a m e r y k a ń s c y  przed  
s ta w lc ie la .

E.I.

Roy N ew ąu ls t :  K o n trapu n k t .  
K s iążka  I W iedza . 1969 r. 
S tron  208. C en a  15 zł.

lub po czystą wodę trzeba będzie wiać na 
inną planetę.

Więc nie podoba się woda z kranu? — 
zapytałem. — W cale mi się nie podoba — 
odparta. — Pachnie mersaponem lub stru 
żynami świerkowymi. Co innego woda ze 
zdroju ulicznego. Ta jeszcze nic pachnie.

Dobrze, Dorotko, pomyślałem. Będziesz 
miała dyngus z wodą ze studni ulicznej, 
więc głębinowej. Czyli ze zdroju do poje­
nia koni, zatem „zdrojowej". W to wiadro, 
co je tu postawiłem, nabrałem wody bez- 
wonnej. Dopełnię nią jedną beczkę... Dru­
gą beczułkę napełnię wodą z kranu... ,,Zdro 
jową" przeznaczę dla kobiety, tę z kranu 
zaprokuruję  jej gogusiowi. Urządzę dyngus 
na taki wysoki połysk, że w ym yję  jej 
sztuczne rzęsy, jej wsuwki taliowe, a mo 
ze i kliny biodrowe oraz beznadziejnie 
smutny, tępy, modny uśmiech, co go so­
bie codziennie formuje na twarzy, żeby z 
nim wyglądać jak ta, co wącha marihuanę, 
zjada pastylki LSD, albo z braku laku po­
łyka  proszki od bólu głowy, pije krople

bernardyńskie , inoziemcowa, króla duńskie 
go albo wącha tabakę, takie  jej w ybie le­
nie optyczne zrobię, że popamięta Będę 
się cackał z córką tego wysferzonego refe 
renta, co stąpa po biurze i po korytarzach 
jak bocian po ścierni. Zobaczymy, ja k ’ pięk 
nie może wyglądać kobieta, gdy jest, jak 
to piszą w jadłospisach, „au nalurelle". 
Czyli prosto z woery.

Pan Krąp przestąpił z nogi na nogę. — 
Oblałeś Dorotce ojca. Mówiła też  o ja ­
kimś wodnym pojedynku. Coś tam między 
wami zaszło.

Grocholski spojrzał na drzwi, do których 
była przykręcona tabliczka z ogromnym na 
pisom „Maria Genowefa Idalia i Teodor 
W roczysław Piżmaccy, referontostwo gle­
boznawczy". Po czym wyjaśnił.  — Przed 
dwoma la ty  zostałem oblany przez, tych 
wielbłądów W  czasie dyngusu i niby przez 
pomyłkę. Ubranie me przyjęło dwa wiadra 
wody. Ubiegłego roku odpłaciłem im pięk 
nym za nadobne. Sprawiłem im lanie przed 
południem. Po południu oni zaczaili się, 
wciągnęli mnie do mieszkania i wpompo

wali we mnie wody, ile chcieli. Mało te ­
go: wieczorem panna i jej kaw aler  wepch 
nęli mnie do kadzi wkopanej w ogrodzie 
na deszczówkę. Więc mam to puścić pła­
zem? Oko za oko! Ząb za ząbl Dyngus za 
dyngus!

Pan Krąp zwiesił głowę. — Pałasz żą­
dzą odwetu. Ale to barbarzyństwo wypłu 
k iw ać z kobiety to, w czym ona dobrze 
się czuje. Kobieta nigdy nie będzie zado 
wolona z zasobów swej śliczności, zawsze 
będzie je oprawiać w sztuczne dodatki. 
Tym bardziej wyrafinowane, im bardziej 
komplikuje się jej pęd do podobania się
— wraz ze wzrostem, więc postępem cywi 
lizacji. Żeby naw et włożyła na głowę kasz 
kiet ze skórki z dorsza! tal ię  zaś przyoblo 
kła w futerko ze śledzlal w tym jest ład­
na, w czym pragnie  się podobać. Nie pa­
miętam gdzie, zdaje się w „Dziwnej zaba­
wie,1’ powiedział, chyba słusznie, Roger 
Vailland, że na przykład gazowa pończosz 
ka ty le  dodaje  szlifu nóżce kobiecej,  co 
pięknie strzyżona aleja grabowa urodzie 
dzikiego parku. A pewien mąż stanu, gdy 
oburzano się na zbyt wąskie spodnie mło

dzieży, w ykrzyknął: „W ąskie spodnie?... 
W ąskie  spodnie i podkasane spódniczki?! 
Cjiy one przeszkadzają wielkiej polityce?’1 
Ech, panie Grocholski! Niepotrzebne zawra 
canie głowy z tym ciągłym czepianiem się 
mało ważnych, spraw.

Grocholski przeciął ręką powietrze. — 
W ajlant,  nie Wajlant! Pan wie swoje, ja 
swoje! Za kilka dni dyngus, rocznica mo­
jej porażki wodnej.  Aż mi w piersiach gra 
od dyszenia żądzą odwetu.

To rzekłszy mścicie! chwycił wiadro za 
ucho i jął się z nim piąć na trzecie piętro, 
aby uzupełnić zapas swej ciekłej dynguso­
wej amunicji.

Z wielką niecierpliwością czeka nasza 
kamienica na dzień tej wodnej rozprawy. 
Tego pojedynku na kubły piękną wiosen­
ną porą, w czasie której naw et najpoważ 
niej usposobionej młodzieży dwoi się we 
łbach i troi* wszystko się w niej burzy, 
pieni i furczy, łącznie z baczkami, broda­
mi i modnym „spodzieniem".



Dwie minuty 
podróży

Dalszy ciqg ze słr. 4

n y  mówi bardziej do siebie niż do k tóre­
gokolwiek z kolegów. Usprawiedliwia sią 
przed sobą, choć w caiym kra ju  nie ma 
•w tej chwili nikogo, kto mógtby i miał 
p rawo jego decyzję zakwestionować. Dy­
żurnemu nie wolno zwrócić uwagi, wolno 
ty lko doradzać. Dyżurny nie może się zde 
nerwować i nie wolno go denerwować.

Telegraf wycofano z kolei już dawno. 
Taśma telegrafu stanowiła dowód koronny 
w  dochodzeniu: „co napisał, tego nie zma­
zał" — na jej podstawie można było od­
tworzyć wszystkie polecenia, ustalić win­
nego.;. 1

Kolejarz ma obowiązek pracować w opar 
ciu o pełnię wiedzy zawodowej i maksi­
mum dóbrfej woli — powiada regulamin 
wewnętrzny, ale ptzecież dyżurnego tele­
fon w yrwał z łóżka. Psychologia poucza, 
że dopiero około dwóch godzin po przebu­
dzeniu człowiek odzyskuje pełną spraw ­
ność umysłu. Bardzo trudne jest owo m ak­
simum Więc nie idzie o sankcje  prawne. 
Sąd uwzględniłby zapewne specyfikę pra­
cy i warunki, w jakich została podjęta, 
uwzględniłby je jako najwyższego rzędu 
okoliczności łagodzące. Poczucia winy za 
w ypadek ewentualnej katas trofy  nie zma- 
że nikt i nic do końca życia.

Praca w kolejnictwie jest pracą specy­
ficzną. Na przykład praca dyżurnego w y­
maga obok umiejętności zawodowych spe­
cjalnych predyspozycji psychicznych. 
Współczesna medycyna i psychologia wpro 
wadzają  pojęcie tzw. stressu. Stress jes t 
niebezpieczeństwem. W olę o tym nie my­
śleć, kiedy przymierzam to pojęcie do oso 
by dyżurnego dyspozycyjnego. Jak  pra­
cuje  człowiek? Jak  zareaguje  w ok-eś lone | 
sytuacji? Bez wiedzy medycznej, nie moż 
na powierzyć człowiekowi żadnej odpo­
wiedzialnej funkcji.

Ryzyko zbyt duże.
W ięc  i o lekarzach pisać by należało,

1 o psychologach. Nie ma w tym nic dziw 
nego, gdyż kolejnictwo to cały, świat. A 
jednak  będący na usługach innych, jakże 
wielu światów!

I dlatego tak dużo piszę o człowieku i 
stosunkowo mało o technice. Człowieka nic 
nie zastąpi.

Praca Jest ciężka, wyczerpująca, nie­
przerwana.

Dyżurny dysponuje dwoma lub czterema 
odcinkami na wschód, zachód, północ i po 
łudnie od swej stacji i ew entualnie  poste­
runkam i odgałężnymi Jak ie jż  trzeba tu  
koordynacji,  jak iejż  sprawności wszyst­
kich ludzi i jak iego ich do siebie zaufania. 
Sztafeta dobrej woli trwa bez przerwy i 
■wprost wierzyć się nie chce, że od momen 
tu. k iedy Rokiciny awizowały międzyna­
rodowy 24-01, minęło niewiele ponad 
dwie minuty.

— Dysponujący? Koluszki? Mówi na­
stawnia wykonawcza. Człowiek ze stopnia 
zdjęty. Międzynarodowy 24-01 odjechał do 
Rogowa.

Mężczyźnie w trzecim przedziale za elek­
trowozem typu Bo-Bo szalik zsunął się z 
twarzy.

MIROSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Z
02
C
oj5
«o

EWA NURCZYŃSKA

Dzieci czekają
W  dniach od 4 do 6 marca 

odbywał się w Poznaniu I 
Ogólnopolski Festiwal Fil­
mów dla Dzieci i- Młodzieży. 
Lata poprzednie, w których 
odbywały się w Poznaniu 
przeglądy te j określonej pro 
duk.cji filmowej przygotowa 
ły  n ie jako grunt do nadania  
te j imprezie rangi festiwalu. 
Obserwacja  aktualnego s ta ­
nu  twórczości filmowej dla 
dzieci i młodzieży i wnioski 
z niej płynące pozwalają wy 
soko ocenić podjętą in icja ty  
w ę i to nie dlatego, że I 
Festiwal osiągnął już tak wy 
soką rangę artystyczną  lecz 
głównie ze względu na  cele, 
k tóre  przed nim postawiono.

Sensu Festiwalu Filmów 
d la  Dzieci i Młodzie­
ży szukać należy w 
szerokiej popularyzacji tej 
gałęzi polskiej produkcji fil 
mowej oraz w  podniesieniu 
tą drogą 'społecznej rangi te­
go działu twórczości. Można 
się liczyć z tym, że Festiwal 
ten  zdoła w yw ołać  pew ne re 
perkus je  w  środowiskach 
twórczych, wśród w ychow aw  
ców i pedagogów a także kry 
tyków  filmowych i uk ie run­
kow ać  dalszą artystyczną  i 
wychowaw czą działalność. 
Nie bez znaczenia jes t rów ­
nież  fakt stworzenia poprzez 
festiwalowe nagrody  bodź­
ców w zmagających za in tere­
sowanie realizatorów produ­
kcją  filmów dla dzieci i mło 
dzieży Tajemnicą poliszyne­
la jest ucieczka filmowców, 
zwłaszcza fabularzystów od 
tem atyki dziecięcej i młodzie 
żowej.

Odzwierciedleniem tego sta 
nu rzeczy jest fakt, że na po 
znańskim Festiwalu konkurs 
rozegrał się niemal wyłącz­
nie  w kategorii  filmów ry ­
sunkowych i lalkowych. Kil­
ka filmów aktorskich, które

znalazły się na Festiwalu, to 
propozycje krótkich form fa 
Dularnych, wśród k tórych nie 
mogła mieć miejsca wielka 
k onkurencja  ze względu 
choćby na to, że podpisane 
zostały ty lko przez dwóch 
twórców — Jadw igę Kędzie 
rzaw ską (Se-Ma-For) i W o j­
ciecha Fiwka (WFO). Ani je  
den pełny film fabularny a- 
d resow any  do młodego wi­
dza nie stanął w  szranki fe­
stiw alow ych bojów.

W yżej wzmiankow ane oko  
liczności zdecydowały o tym, 
że I Festiwal Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży musiał w 
zasadzie zrezygnować z d ru­
giego wymienionego w naz­
wie adresata. Problem filmu 
dla młodzieży pozostaje n a ­
dal w ie lką  n iewiadomą. Ze­
b ranym  na Festiw alu  ogło­
szono wiadomość, że w Na 
czelnym Zarządzie Kinemato 
grafii rozpatru je  się obecnie 
możliwość u tw orzenia  zespo­
łu filmowego, k tó ry  specjali 
zowałby się w  fabularnej 
twórczości d la  dzieci i mło­
dzieży.

Powróćmy jednak  do tego,
co już mamy, a więc do fil 
mów dla dzieci. W  ich produ 
kcji specjalizuje się dziś w 
kra ju  kilka wytwórni: Stu­
dio Filmów Rysunkow ych w 
Bielsku Białej, Studio Minia 
tu r  Filmowych w W arszawie, 
Studio Małych Form Filmo­
w ych w  Łodzi i W ytw órn ia  
Filmów Oświatow ych w Ło­
dzi. W iele  filmów tych W y ­
tw órni realizuje  się obecnie 
na zlecenie Telewizji Pol­
skiej.  Dla n iektórych w y ­
twórni filmy dla dzieci są 
działalnością podstawową, co 
automatycznie  powinno zobo 
wiązywać do poszukiwań tre 
ści i form najwłaściwszych 
i  najlepszych.

Zarówno prezentowane na 
Festiwalu fi lmy jak i semina 
ry jna  dyskusja  wykazały  jed 
nakże  pew ną nieadekwat-  
ność aktualnej twórczości w 
stosunku do zamówień jakie 
s tawia ją  pedagogika, psycho 
logia, socjologia a wreszcie 
sama współczesność Sądzić 
należy, że większa, bardziej 
konstruk tyw na  współpraca 
tw órców  z rzecznikami 
współczesnej wiedzy o dziec 
ku jest sprawą, k tórą  rozwią 
zać trzeba od zaraz, że nie  
można trak tow ać serio uspra 
wiedliwień twórców, którzy 
tłumaczą się tym, iż realizu 
ją  filmy na eksport, co ma 
determ inować ich jakość for 
malno-treściową.

Oglądaliśmy na  Festiwalu 
wiele uroczych filmów, któ­
rych sztuka animacyjna, 
wdzięk, dowcip zasługują na 
duże uznanie. Serie „Bolek i 
Lolek w yruszają  w  świat", 
czy „Proszę słonia", filmy 
„Reksio poliglota", „Sam jak 
p ies” i wiele  innych mogą do 
starczyć wiele  radości i zaba 
w y nie tylko małym widzom. 
Jeś li  jednak  kilkadziesiąt o- 
bejrzanych filmów możemy 
skw itować prawie wyłącznie 
określeniem dobrej zabawy 
zaczynają nasuw ać się pew ­
ne wątpliwości. Dzieciom po 
trzebna jest radość i zabawa 
to pewne, ale nie n a jno w ­
szym odkryciem pedagogiki 
jes t fakt, że zabaw a to po 
trzeba poznawania świata. A
o tej prostej prawdzie nie 
zawsze pamiętają  nasi twór 
cy. Ktoś musi zatem postulo 
w ać pew ne ideały  w ycho­
wawcze, określać aktualne  
zain teresowania i możliwości 
odbioru. Cywilizacja współcze 
sna a w  niej między innymi 
wpływ  telewizji przesunęły 
granice wrażliwości dziecka, 
a polski film dziecięcy tego 
nie dostrzega, dzieci t r a k tu ­
je się zbyt infantylnie. Prze 
w ażają  filmy, w których do­
minuje ty lko bardziej lub 
mniej wdzięczna anegdota, o 
powiastka, filmy, przy k tó­
rych dzieci mogą być tylko 
obserwatorami, filmy, k tóre  
nie wciągają  w  tok zdarzeń, 
które  nie w yzw ala ją  potrze

by stawiania  ocen czy 'doko 
nyw ania  wyboru. Brak fil­
mów, które bawiąc, wyzwala 
łyby dziecięce refleksje, sta 
now iły  bodziec dla wyobraź 
ni i fantazji.

Drugą dysproporcją  jest na 
pewno fakt zachwiania rów ­
nowagi między baśniowością 
a realnością  filmowych opo­
wieści. Na baśń i legendą 
dziecko zawsze będzie cze­
kać  i przy ich pomocy zaw­
sze mówić można o spra-< 
wach podstawowej, małej e .  
tyki. Sądzić jednak trzeba, że 
dopiero mądrze pokazana rze 
czywistość będzie w  pełni 
zbieżna z aktualnymi przeży 
ciami dziecka, ze światem 
jego współczesnych zain tere­
sowań. Film dla dzieci i mło 
dzieży, by trafić do swego 
odbiorcy bardzo często szu­
ka punktu w yjściowego w 
przygodzie. Nikt od tego nie 
zamierza twórców odciągać. 
Niech ta przygoda kojarzy  
się jednak nie ty lko * baś­
nią i fantazją, niech znajdzie 
również swój współczesny, re 
a lny  kształt. Świat, w  któ* 
rym żyje współczesne dziec­
ko, dostarcza chyba n iem ałej 
ilości tematów, które bawiąc, 
mogą uczyć i wychowyw ać.

Dzieci akcep tu ją  i to  za­
zwyczaj bezbłędnie każdą do 
brą  rozrywkę, ale przecież 
gusty  dzieci trzeba kształtom 
wać. Trzeba zatem brać  na 
siebie obowiązek w ychow aw  
cy  — to warunek, którego 
świadomość działalności tej 
musi towarzyszyć. Że jest to  
w arunek  trudny, n ik t  nie w ąt 
pi, z satysfakcją  więc odno­
tow uje  się wszelkie próby, 
k tóre  bawiąc, w ypełn ia ją  
podstawow e obowiązki a r ty ­
styczne, poznawcze i w ycho­
wawcze.

Sądzę, że przyznanie na poi 
znańskim Festiwalu I nagro  
dy filmowi R. Kuziemskiego 
„Bajka" miało być drogow­
skazem celu, ku któremu win 
ni tw órcy  zmierzać. Film ten  
ujęciem tematu, k tóry  atako 
w ał dziecięcą wyobraźnię i 
zmuszał do myślenia wyróż-1 
n ia ł się wśród wielu do 
brych, ale konw encjonalnych 
filmów tegorocznego Festiwa 
lu.

W  kategorii  krótkich fil­
mów fabularnych wyróżnio­
no „Małe sm utk i” i „ Jędrka"  
J. Kędzierzawskiej,  Nie spo 
sób nie zaakcentować uroku  
tych filmów, piękna obrazu, 
celności obserwacji zacho­
w ań  dzieci. Nie wiem jednak  
że czy w pracy z dziećmi 
bardziej funkcjonalnie nie  
można się posłużyć filmami 
W. Fiwka. W artości w ycho­
wawcze zestawu jego fil. 
mów, z wyróżnieniem „O ku­
la rn ik a” to a tu ty  tych filmi 
ków. Nie zawsze są ono do­
skonałe, są jednak zawsze 
dowodem uporczywych, w ie­
loletnich poszukiwań reżyse 
ra, k tó ry  swą działalnością 
wypełnia dotkliwą lukę na  
k tórą  tak  bardzo narzekają  
wychowawcy.

Simenon 
czyli Balzac 
bez dłużyzn

—  Są tacy, którzy  chcieliby mnie 
ukarać za przekroczenie maksymal­
nej szybkości w pisaniu powieści — 
powiedział kiedyś Georges Sime. 
non. 66-letni obecnie pisarz opubli­
kował właśnie swoją dwusetną po­
wieść. Nie liczymy przy tym około 
200 powieści i tysiąca opowiadań 
wydanych pod rozmaitymi pseudo­
nimami na początku tej fantastycz. 
nej kariery.

Simenon pobił kilka rekordów 
świata: jest on najszybszym, na j­
płodniejszym i najpopularniejszym 
autorem naszego stulecia! Jego 
książki osiągnęły 50-milionowy na­
kład  i zostały dotychczas przetłuma­
czone na  42 języki a także przera­
biane na sztuki teatralne i słucho­
wiska. Scenariusze 50 filmów j serii

telewizyjnych bazują na opowiada­
niach Simenona. Ostatn io  ukazały 
się w Editions Recontre (Lozanna) 
jego, dzieła zebrane. Francuski k ry ­
tyk A ndre Parinaud pracuje już od 
jedenastu  lat nad trzytomową in ter­
pre tacją  dzieł Simeńona pt. ..Con- 
naissance de Georges Simenon". Pa­
ryski lekarz Conrad Rietzlen poświę 
cii mu studium pt. „Simenon, rzecz­
nik człowieka", Bernard de Fallois — 
olbrzymią dokumentację  w w ydaw ­

nictwie Gallimard, Roger Stćphane 
„Dossier Simenona". Również w 
Anglii wielu pisarzy i k rytyków  
ustosunkowało się do tego „belgij­
skiego cudu świata", że wspomnimy 

dla przykładu znaną książkę Johna 
Raymonda „Simenon in Court".

Wszyscy cl autorzy chwalą i ana ­
lizują dzieła Simenona, powołując 

się przy sposobności na Marcela 
Ayinć, który widzi w Simenonie 
„Balzaca bez dłużyzn" mistrza , ,sztu 
ki dnia codziennego”, powołują się 
na sir Herberta Reada, na Cocteau 
i Mauriaca, nawet na hrabiego Key- 
serlinga, który nazwał Simenona 
„głupcem o wielkim geniuszu” . An- 
drć Gide, jeden z najgorliwszych 
wielbicieli Simenona, powiedział o 
nim, że jest on „ jedynym  prawdzi­
wym powieściopisarzem współczes. 
nej l i te ra tury”. Andrć Gide wiedział, 
dlaczego nie brano na serio tego 
autora  — mimo jego wręcz fan ta­

stycznego powodzenia. Padł Pan —
pisał do Simenona — ofiarą swoich 
pierwszych sukcesów... czyli szpet­
nie fałszywej reputacji.

I tak jest poniekąd jeszcze dzi­
siaj. Ojciec komisarza Maigreta , 
członek Belgijskiej Akademii Kró­

lewskiej,  właściciel willi o czter­
dziestu oknach, położonej nad Jezio­
rem Genewskim, uchodzi w  opinii 
wielu k ry tyków  za autora powieści 
rozrywkow ych a nie poważnej lite­
ratury . Ciągle wspominają oni o 
przygodowo-pikantnych powieściach, 
k tóre  Simenon popełnił kiedyś pod' 
wieloma pseudonimami — jako Ge- 
orge Sim, Gom Gut, Aramis, Kim 
oraz J e an  du Perry, — pisząc dla 
„kucht i kumoszek”, w spominają  o 
takich samych krótkich opow iada­
niach np. o „Staniku madame Goud 
ruchon" lub o „śmiertelnych pocałun 
kach".

Georges Joseph Chris tian Simenon 
urodził się w 1903 roku w Liege 
(Leodium, Belgia). W ychow anek je ­
zuitów, był kolejno terminatorem 
cukierniczym, uczniem księgarskim, 
redaktorem  „Gazette de Liege", se­
kretarzem działacza politycznego, 
p róbow ał jeszcze wielu innych za­
wodów. Miał 21* lat, k iedy napisał 
swoją pierwszą powieść rozrywkową 
pt. „Romans stenotypistki". Powieść 
tę napisał w ciągu jednego przed­
południa, na tarasie podmiejskiej 
kawiarni.

Ju ż  cztery  la ta  później Simenon 
posiadał w łasną łódź motorową, na 
której p ływ ał po francuskich rze­
kach, a nim znowu rok upłynął, mło 
dy  au tor  był właścicielem kutra 
„O strogoth”. N a nim to przybył do 
małej holenderskiej mieściny Delf- 
zilj. Było to we wrześniu 1929 roku. 
W  Delfziij zrodził się w fantazji 
Simenona komisarz paryskiej policji 
krym inalnej Jules-Aimedee-Francois- 
-Maigret, dziś znany setkom milio­
nów ludzi. 37 lat później, w 1966 ro­
ku, w Delfzilj wzniesiono ku  chwale 
Maigreta  jego pomnik z brązu.

Oto on, komisarz Maigret,  męż­
czyzna o ciężkiej budowie ciała, 
Maigret z fa jką w ustach w  swoim 
służbowym pokoju na Ouai des Or- 
fevres 36, w o(i>czeniu inspektorów 
Lucas, Lapointe, Janvier  i Torrence, 
w słuchany w mamrotanie pieca z la ­
nego żelaza, podczas gdy ke lner  z 
Brasserie Dauphine przynosi piwo i 
kanapki,  prowiant na długie godzi­
ny nocnego przesłuchiwania. A w 
domu, na Boulevard Richard Lenoir, 
czeka madame Lousie Maigret z po­
widłem własnej roboty.

Maigret,  skąpo opłacony urzędnik, 
Jest zupełnie inny niż wszyscy po­

zostali detektywi li teratury krymi. 
nalnej. W  jego „plebejskim ciele"
— dusza peina tkliwości, pełna 
wspomnień z lat dziecięcych. O ta­
cza ao aura z początku naszego wie-

ku. Jes t on, działając już w  czwar­
tej, zawsze jeszcze obywatelem 
Trzeciej Republiki. Z lunatyczną 
pewnością odsłania kulisy mieszczan 
skiego bytu, demaskuje jego kłam­
stwa i występki, rozpoznaje cierpie­
nia — jako „poprawiacz losu", któ- 
ry  nikogo nie potępia, bo wszystko 
rozumie.

„Pietr-le-Letton", pierwsza powieść 
w ydana pod właściwym nazwiskiem 
Simenona, ukazała się w 1930 roku. 
W  ciągu jednego tylko — następne­
go — roku Simenon napisał i opu­
blikował aż osiem powieści o Mai- 
grecie, w kilka miesięcy później 
Jean  Renoir nakręcił pierwszy film 
według opowiadania głośnego już 
autora.

„Mały Sim” — tak nazwała go
poetka Colette — dotąd para jący  się 
li teraturą  rozrywkową, jak przed 
nim miody Balzac, stał się „Balza­
kiem bez dłużyzn". Simenon poświę 
cił się zupełnie swoim krym inalnym 
powieściom i psychologicznym opo­
wiadaniom, najtragiczniejszemu, w e­
dług niego, tematowi: „nieudolności 
człowieka do wyrażenia siebie same. 
go wśród milionów takich samych 
jak on ludzi” Simenon utożsamia 
się z postaciami swoich powieści, 
tak jak każe Maigreto\yi utożsamiać 
się z mordercami — Staram się — 
powiedział — obierać człowieka, tak 
jak się obiera cebulę, by dotrzeć do 
tego, co jes t  jego prawdą. Simenon
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AUSTRIA — POLSKA

P ierw szy  teg o roczn y  nu m er  
w y d a w a n e g o  w W ied n iu  cza 
soplsma „ O e s te r r e lc h - P o le n "  
przynos i wie le In te re su j ą ­
cych a r ty k u łó w  I Jest b og a­
to  i l u s t ro w a n y .  S law ls ta  ,Uni­
w e rsy te tu  W ie d eń sk iego ,  
G lln ther  K ly łr zens , p u b l iku­
je ob szern y  a r tyk u ł  o S ta ­
n is ław ie  W ysp ia ńsk im ,  z o ka  
z)|  100-eJ roczn icy  uro dzin  
pis arza .  W num erze  zn a j ­
dziemy a r ty k u ł  o zm arłym 
w s ty czn iu  br. F ranciszku 
T eodorze  Csokorze ,  w y b i tn y m  
pis arzu  aus t r i ack im , tł um a­
czu l i te ra tu ry  po ls k ie j i przy  
Ja ciel u P olaków , a ta k że  Irag  
ment  z Jego ks iążki  o Pol­
sce pt.  „ N a  obcych d ro ­
g a c h " .  Na dwu ko lu m nach  
po mieszczono ,,M aly  prze­
wodnik  tu r y s ty c z n y "  dla 
tych . k tó rz y  u d a j ą  się w 
podro* do  Polski,  z p ię knym i 
zdjęc ia mi Lubl ina, Kazimie­
rza, Pienin i D unajc a . C a ­
łośc i numeru  dope łn ia  k ro n i­
ka k u l tu ra ln a  obu k ra jó w .  He 
d a k c ja  zapo w iad a ,  te  n a s tę p ­
ny num er  u k a ł e  się z okaz ji  
T a rgów  Poznańsk ic h  w dwu 
Je żykach : polskim l niemie c­
kim.

CH O PIN  W  NRF

Nie  s łabn ie  za in te re so w a­
nie m uzyką  C h op in a  w iw ie  
cle. U tw ory  naszego  najg ło  
śnl*»Jszego k om po z y to ra  na­
g ran e  oa p ły tę  przez firmę 
RCA V lc tor  u t r z ym u ją  się 
n iezm ienn ie  na cz w ar te j  pozy 
cjl wśród  zachodn lo n le m le c-  
klch bes tse l le rów  w o ln o oh ro to  
w vch .  Na liśc ie te j  w yfszą  
loka tę  ma ty lk o  Koncert
B ran d e n b u rs k i "  Barh a , oraz  
p o pu la rn e  rec i ta le  pod n a ­
zw a „K o n ze r t  lu e r  Mllllo- 
n e n " .

O b ecn ie  na  r y n k u  niemiec­
kim po law l ł  s ię  komplet  no 
w ych  n ag rań  chop ino w sk ich .  
Są to  trzy p ły ty  w cen ie  75 
m a rek  z a w ie ra ją ce  u tw o ry  
C h o p ina  na fo r tep ian  I o rk le  
s trę . Ich o d tw ó rcą  Jest buł­
g a r sk i  p lan is ta  A leksy  Weis -  
sen be rg ,  k tó ry  n ag ra ł  ko n ce f  
ty ,  fan taz je ,  mazurk i  I k r a ­
k ow iak i . T ow arzy szy  mu or  
k le s t ra  Soc lć te  C o nce r t  du 
C o n s e rw a to l re  pod d y re k c ją  
S tan i s ł aw a  S k row a czew sk le -  
go , zn a nego  p o lsk iego  kompo 
zy to ra  I d y r y g e n ta .  T yg o dn ik  
„ S p le g e l " ,  sk ąd  zaczerpnęli*  
my tę  w ia dom ość ,  d od a je ,  
f e  45-letnl k o m p oz y to r  od 12 
lat d v r v g u je  o rk ie s t r am i  Cłe- 
y e lan d  I M ln neapo l łs  w Sta 
nach  Z jednoczonych .

K. P.

fflC o riica?

Mówi dyr. Rozgłośni 

Polskiego Radia w Łodzi 

— Jan Pakuła

To zdanie słyszymy często 
na falach eteru, ale to nie­
prawda, bo tego zdania i na­
stępnych bardzo często wła­
śnie me słychać... Dlatego też 
fozmowę z dyrektorem Łódz­
kiej Rozgłośni Polskiego Ra­
dia, Janem Pakułą, rozpoczy­
namy od spraw technicznych.
( — To prawda — rozpoczy­

na dyr. Jan Pakuła — nie 
słychać nas najlepiej na fa­
lach średnich w paśmie 202,2 
metra. Na tej częstotliwości 
pracuje przecież w kraju  kil­
ka nadajników o mocy 2 ki­
lowatów i około 100 podob­
nych nadajników  w Europie. 
W tej częstotliwości nie wol 
no nam zwiększać mocy na­
dajnika, bo zakłócalibyśmy 
inne stacje. Oczywiście  Łódź 
dysponuje nadajnikiem o mo 
cy 60 kilowatów, ale często­
tliwość na której on pracuje  
wspólna jest z nadajnikami 
Lublina i Białegostoku. Dla 
Łodzi pozostaje więc prak ­
tycznie jedna godzina dzien­
nie  (od 12,40 do 13.40). Z te­
go właśnie nadajnika na fali 
219,6 m idzie codziennie pro­
gram rolniczy dla wojewódz­
twa.

Jest to więc swego rodzaju 
zaklę ty  krąg. Na fali 202,2 m 
nie możemy zwiększać mocy 
nadajnika, bo zabraniają  te ­
go przepisy — na fali 219,6 
metra jesteśmy niejako ,,u- 
działowcami' '  wspólnie z Lu­
blinem i Białymstokiem, co 
automatycznie ogranicza nam 
możliwości czasowe.

W yjśc ie  z tego kręgu jest 
jedno, a mianowicie fale u l­
trakrótkie . Cały łódzki pro­
gram lokalny emitujemy o- 
becnie również na UKF —■ 
jest to zresztą rozwiązanie, 
które przyjęto we wszystkich 
krajach.

W Polsce wyglądać to bę­
dzie tak, że lokalne progra­
my przejdą po roku 1975 
c a ł k o w i c i e  na UKF. Nie­
stety — nierozwiązanym do­
tąd problemem są radiood­
biorniki z tym zakresem fal. 
Mimo trzech uchwał rządo­
wych przemysł nie  rzuca na 
rynek dostatecznej ilości ta ­
nich odbiorników tego typu. 
Potrzebne są zatem jakieś 
zdecydowane posunięcia eko 
nomiczne.

Przejście rozgłośni lokal­
nych na UKF nie eliminuje 
oczywiście fal długich i śred 
nich z naszej radiofonii.  Bu­

duje się zatem wielki n ad a j­
nik dla W arszawy I o mocy 
1500 kilowatów oraz trzy n a ­
dajniki o mocy ponad 500 
kilowatów dla fal średnich 
ale dla rozgłośni centralnej. 
Korzyść z takiego rozwiąza­
nia będzie olbrzymia — nie

ro ra  parę lat. Kierunek’ tycK
zmian jest jednak zdecydo­
wany i zgodny z rozwojem 
radiofonii na całym świecie. 
Nie ma więc rady  — trzeba 
się zaopatrzyć w odbiorniki z 
zakresem fal ultrakrótkich, 
bo tylko na tej częstotliwo­
ści emitować będą swe pro­
gramy wszystkie rozgłośnie 
lokalne. My robimy to już 
od jakiegoś czasu 1 kto d y ­
sponuje odbiornikiem z UKF 
kłopotów z odbiorem Łodzi 
na ogół nie ma.

Tyle jeśli chodzi o sprawy 
ogólne. Natomiast bardzo po­
ważne zmiany nastąpią w na­
szej łódzkiej rozgłośni. Otóż 
zaczyna już pracę nowy n a ­
dajnik o mocy 2 kilowatów 
na fali 202,2 m, zainstalowa­
ny w sporej odległości od 
rozgłośni. Zastąpi on stary 
nadajnik  znajdujący się przy 
gmachu na ul. Narutowicza i 
choć nie poprawi się dzięki 
niemu zasięg, to na pewno 
poprawie ulegnie jakóść au­
dycji — szczególnie muzycz­
nych. Nawiasem mówiąc je-

Tak'a w łaśnie  jak' dotychczas
lokalizacja nadajn ika  nie tyl 
ko w poważnym stopniu n i­
weczyła wysiłek naszych or­
kiestr psując jakość ich n a ­
grań ale także hamowała 
wszelkie koncepcje  przebudo 
w y i modernizacji rozgłośni.

Udało nam się jednak  uzy­
skać od Ministerstwa Łącz­
ności now y nadajn ik  o mocy
2 kilowatów, k tóry  już roz­
poczyna pracę. W  związku 
jednak z planami przejścia 
programów lokalnych na 
UKF resort nie był zain tere­
sow any w budowie pomiesz­
czeń dla tego nadajnika. Mie 
liśmy więc urządzenia — nie 
mieliśmy pomieszczeń. Z po­
mocą przyszły nam tu w ła­
dze party jne  i administracyj­
ne Łodzi i z funduszów mia­
sta zbudowano pomieszcze­
nie dla stacji nadawczej.

Po likwidacji nadajnika 
przy ul. Narutowicza będzie­
my mogli już w przyszłym 
roku przystąpić do gruntów-

tylko zapewni ono dobrą sły 
szalność polskich radiostacji 
w całym kraju, ale i w Eu­
ropie. Rozgłośnie lokalne bę 
dą też w poważnym stopniu 
partycypować w przygoto­
wywaniu  programów W arsza. 
wy I i II. Obecnie udział ten 
wynosi 1 8  proc. całego progra 
mu centralnego — w najbliż­
szych latach zwiększy się do 
40 procent.

Ale powtarzam — te zasad 
nicze zmiany nastąpią  dopie-

steśmy chyba jedyną placów 
ką w Europie która miała n a ­
dajnik razem z pomieszcze­
niami rozgłośni. W wypadku 
gazety ideałem jest redakcja  
w jednym gmachu z d ruk a r­
nią — w w ypadku radia na­
dajnik razem z rozgłośnią 
jest absurdem. Pole elek tro­
magnetyczne w ytw arzane  bo­
wiem przez urządzenia n a ­
dajn ika  „wchodzi" na urzą­
dzenia rozgłośni powodując 
ró /nego  rodzaju zakłócenia.

nej przebudowy i moderniza­
cji rozgłośni. A wielki już 
czas Dgtychczasowe pomiesz 
czenia obliczone były na 
maksimum 40 osób — p racu­
je tu natomiast ponad 200. 
A ktualnie  mamy zaledwie 
jedno studio spikerskie, jed ­
no muzyczne i jedno kam e­
ralne.

Po przebudowie dyspono­
wać będziemy trzema b loka­
mi produkcyjnymi — studiem 
słuchowisko - muzycznym z

reżysernią, studiem kameral- 
no-odczytowym, będą też trzy 
bloki emisyjno-produkcyjne,
3 studia spikerskie z odpo­
wiednimi amplif ikatorniami. 
Przewiduje się także jeden 
blok emisyjny do produkcji 
p rogramów stereofonicznych. 
Ta baza produkcyjna pozwo­
li nam na realizację progra­
mu w granicach 10 godzin 
dziennie, podczas gdy obec­
nie jesteśmy zdolni zrealizo­
wać maksimum ok. 5 godzin 
programu dziennie. Ale w 
jakich warunkach! W spół­
czynnik wykorzystania urzą­
dzeń jest u nas najwyższy 
w Polsce 1 dawno już prze­
kroczył wszelkie dopuszczal­
ne normy. Śmiało można po­
wiedzieć, że przebudowa o- 
tworzy nam perspektyw y mo 
cy produkcyjnej rozgłośni — 
zaspokaja jące potrzeby do 
roku dwutysięcznego. Nie 
muszę też dodawać, że przy 
tej okazji nastąpi wymiana 
całego sprzętu na nowy i — 
oczywiście — najnowocześ­
niejszy.

Kłopoty są tylko ze znale­
zieniem wykonawcy. Istnieje 
w  Łodzi takie przedsiębior­
stwo, specjalizujące się w 
przebudowie i modernizacji 
różnych nietypowych obiek­
tów Jest nim Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane 
Przemysłu Lekkiego, któremu 
chcie libyśmy powierzyć tę 
budowę. N iestety  — dotych­
czasowe rozmowy w tej 
sprawie  nie da ją  rezultatu.

Ale to nie wszystko. Obok 
is tniejącej rozgłośni powsta­
nie cały ośrodek radiowo-te­
lewizyjny. Jest zatem w pla­
nie budowa łl -kondygnacy j-  
nego wieżowca dla redakcji 
1 administracji. Na ostatnim 
piętrze zainstaluje się urzą­
dzenia dla przesyłania pro­
gramów. Obok powstanie 
Wielkie studio muzyczne o 
powierzchni 400 m kw. z wi- 
.clownią na 100 osób przysto­
sow ane do nagrań i transmi­
sji programów radiowych i 
telewizyjnych.

Będzie też mniejsze studio 
muzyczne, duży blok po­
mieszczeń dla telewizji , u- 
rządzenia socjalne, garaże, 
magazyny dekoracji dla  TV...

Słowem, będzie to baza z 
prawdziwego zdarzenia, zape 
w niająca normalne warunki 
pracy, a co za tym idzie za­
pewniająca lepszą jakość na 
szych programów.

Notował:

JERZY WILMAŃSKI

trzyma się swojej przewodniej tezy
z nieubłaganą konsekw encją  grec­
kiej tragedii. Jego fabuły „b iorą” 
nie ty lko „szeroką publiczność, lecz 
w równej mierze wrażliwych i w y­
rafinowanych czyte lników, powie­
dział Andre Gide. Jes t rzeczą zna­
mienną, źe powieści Simenona sta­
nowią psychografię  nader zwyczaj­
nych ludzi, w yrwanych z dnia pow­
szedniego wskutek  zrządzenia śle­
pego losu lub zgoła wskutek  przy­
padku, by ulec n ieuniknionej k a ta ­
strofie.

W  przeciwieństwie do innych au­
torów, interesujących się życiem 
swoich postaci, Simenona ciekawi 
raczej ich śmierć — stwierdza Fal- 
lois, autor monografii o Simenonie. 
Eseista Jean Amery pisze: „Każda 
z tych powieści jest analizą jak ie­
goś opętania, analizą wyobcowania 
człowieka ze społeczeństwa wskutek 
losu tkwiącego w tym człowieku. 
„Tkwiącego w nim losu" — to zna­
czy, że konkretna sytuacja  społecz­
na, sceneria historyczna i socjolo­
giczna nie mają tu decydującego 
znaczenia. Nie ma go tedy — dla 
Simenona — ani polityka, ani reli- 
gia, wojna czy gospodarka. Dla nie­
go są to tylko kulisy sceny na któ­
rej odbywa się dramat. Obojętnie, 
gdzie przebywają Jego bohaterowie
— w luksusowym paryskim hotelu 
„Georges V" lub w chłopskiej za­
grodzie w Bretonii, na Tahiti, w La 
Rochelle, w  Tyrolu czy w Meksyku,

oraz obojętnie kim są — lekarzami 
wiejskimi, aktorami, rzemieślnikami 
czy też magnatami gazetowymi — 
ich zawód, czas i otoczenie, w k tó­
rym żyją, wszystko razem jest u 
Simenona tylko zewnętrzną ramą 
dla dziejów wewnętrznych człowie­
ka.

2000 postaci, którymi Balzac zalud 
nił swoją „Komedię ludzką”, goni 
tam za pieniędzmi i sławą. 2000 po­
staci Simenona jest pogrążonych we 
wspomnieniach o „lśniącym bezgra­
nicznym świecie" dzieciństwa. Są 
one określone przez swoją przesz­
łość, są ofiarami swoich „ciemnych 
stron", niewolnikami egzystencjalis- 
tycznej szamotającej nimi samot­
ności.

Tragiczne, tragikomiczne, melodra 
matyczne powieści Simenona pełne 
seksualnych wątków, konfliktów i 
czynów, znamionuje również nieobec 
ność boga, brak jakiejkolwiek innej 
metafizycznej pociechy oraz moral­
ności On nie wartościowuje, nie  są­
dzi swoich desperackich bohaterów i 
każe również Maigretowi tak postę­
pować Simenon pokazuje tylko, co 
się odbywa, posługując się suchym, 
na ogól bezmetaforycznym stylem 
pełnym niedomówień. Stara się on, 
jak powiedział, „wszystko omijać 
co wygląda na li teraturę". W arto ­
ściowanie pozostawia czytelnikowi. 
Ale i ten niechętnie to czyni, po­
nieważ autor sugeruje  mu tak  sil­

nie sposób bycia 1 u razy bohatera, 
że czytelnik identyfikuje go ze 
swoim najlepszym przyjacielem, czy­
li z samym sobą — pisze brytyjski 
krytyk, pani Brigid Brophy.

Simenon opisuje zbrodnie, czując 
„fizyczną odrazę do przemocy". W 
roku  1933 usiłował on nawet zało­
żyć „Ligę przeciwko nienawiści" . 
Lecz wszystko, czym pisarz może 
ludziom pomóc — pisze Simenon — 
zamyka się w następującym  stwier­
dzeniu: „każdy człowiek ma swoją 
ciemną stronę, której się wstydzi. 
Ale gdy zobaczy osobę do siebie 
podobną wówczas powiada sobie: 
nie jestem jedynym takim potwo­
rem. To może być dla niego pocie­
chą..."

Od 1963 roku Simenon żyje  ze 
swoją liczną rodziną 1 dziesięciooso­
bową służbą w Epalinges nad Jezio­
rem Genewskim, skazany na „cięż­
kie roboty" pisania przeciętnie 6 po­
wieści rocznie. Oczywiście, że w y­
pisał milionowe dochody Jego są­
siad, n iejaki Charlie Chaplin, powie­
dział ,w rozmowie z Simenonem: 
„Pan i* ja jesteśmy psychopatami. 
Cud, że nam za to płacą".

Nie ma wątpliwości, że olbrzymie 
czytelnictwo dzieł Simenona pow­
stało na tle jak gdyby psychopato- 
loglcznych tendencji w społeczeń­
stwie. Simenon czuje się psychotera­
peutą. N iedawno odwiedziła go eki­
pa lekarzy, współpracowników szwaj 
carskiego czasopisma „Medicine et

H ygiene” , którym udzielił najdłuż­
szego w swoim życiu wywiadu, bo 
trwającego okrągły dzień. Ogranicza 
my się tu  do podania kwintesencji 
tej nader in teresującej rozmowy.

— Piszę w transie, mówi Simenon.
— Gdy rozpoczynam powieść, któ­
rą muszę zakończyć w ciągu 15 dni, 
bo inaczej porzuciłbym pracę nad 
nią, zamieniam się w je] głównego 
bohatera, odrywam się od siebie sa. 
mego I żyję obcym życiem. Piszę 
jak najszybciej, jak najmniej zasta­
naw iając  się. Kieruje mną podświa­
domość. W przeciwnym razie po­
wieść nie udałaby się. Przy rozpo­
częciu pracy aż trzęsę się od sza­
lonej tremy. Dlaczego? Bo nie wiem 
jak  się pisze powieści. Gdybym wie 
dział, nie drżałbym ze strachu. Dla­
tego nie wiadomo mi czy nie jakieś 
zdanie w drugiej linijce na trzeciej 
stronie stanie sią osią całej po­
wieści.

— Ma się wrażenie — wtrącił je­
den z rozmówców — że pan żył nie 
jednym życiem

— Owszem, jeśli można to tak 
nazwać. Byłem marynarzem, dosłu­
żyłem się dyplomu kapitana żeglugi 
przybrzeżnej,  gospodarowałem na 
ziemi, umiem doić krowy, bo posia­
dałem Ich 150. spróbowałem wielu 
zawodów I uprawiałem wiele spor­
tów. Ale wszystko robiłem żle, bo

dobrze robi się tylko tę rzecz, k tó­
rej się człowiek wyłącznie poświęca.

— Sądzimy — odezwał się inny z 
rozmówców — że pana powieści po­
mogły ludziom w rozwiązywaniu ich 
osobistych problemów. Za to są pa­
nu wdzięczni.,

— Wdzięczność? Moi przyjaciele 
z paryskiej policji kryminalnej opo. 
wiadali mi, że zbrodniarz, gdy po 
wielogodzinnym przesłuchiwaniu 
przyzna się już do winy, nie czu­
je się upokorzony. Przeciwnie od­
czuwa ulgę oraz wdzięczność dla ko­
misarza. Kiedy w ykonywano jeszcze 
wyroki śmierci za pomocą gilotyny, 
około 30 procent straceńców prosiło 
komisarza, który im dowiódł winę, 
by obecny był przy w ykonaniu  w y­
roku.

— Kipi jest przestępca? — powie­
dział w tym wywiadzie Simenon. — 
Człowiekiem jak każdy Inny. Ale 
gdy popełnia przestępstwo, zostaje 
na zawsze wykluczony ze wspólno­
ty ludzkiej. Oto z czym się nigdy 
nie zgodzęl

(Opr. L. B.)



MIECZYSŁAWA WALCZAK

Kłopoty nie iylko 
z iyiułem

Jeszcze nie przebrzmiał
w szystkoistyczny stwór
„Stendhal i S-ka" nie cieszą­
cy  się raczej uznaniem pub­
liczności, a już po jaw iły  się 
„Parady"  J. Potockiego, k tó­
re  też „nie chw yciły" (nie 
wiadomo zresztą dlaczego, 
bo był to spektakl wartościo 
w y i in teresujący. Widoczpie 
większość łódzkiej publicz­
ności nie dorosła jeszcze do 
nieco specyficznego, odmien­
nego humoru tego typu  ko­
medii).

W y d a je  się jednak, że tę 
samą publiczność u sa tysfak ­
c jonuje  i zadowoli nowa, szó 
s(a w tym sezonie premiera 
Teatru 7.15 „Znamy cię tylko 
z widzenia", napisana przez 
dv/óch leningradzkich leka­
rzy A. A rkanow a i G. Go- 
rina, a przetłumaczona przez 
K. Żywulską.

Pod tym tajemniczym ty tu­
łem k ry je  się inny: „Wesele 
na cał<i Europę" (Swadba na 
wsiu Jewropu), ale realizato­
rzy spektaklu  zmienili go ce­
lem uniknięcia ew entualnych 
skojarzeń z „W eselem" W y ­
spiańskiego. I słusznie. Oma­
w ianej sztuce i tak wszystko 
jedno pod jakim ty tu łem bę­
dzie grana.

Nie należy wątpić, że w 
Łodzi rzecz ta będzie podo­
bać się wszystkim, którzy 
szukają  w teatrze łatwej, bez 
problemowej rozrywki. Nie 
należy jednak zapominać, że 
powodzenie nie zawsze idzie 
w parze z tzw. poziomem 
artystycznym spektaklu, jeśli 
zaś mowa o poziomie, to 
n ie wychodzi on poza prze­
ciętność.

Na treść sztuki składają 
się perypetie  młodej pary, 
k tórej wesele ma transmito­
w ać telewizja i to nie tylko 
w programie lokalnym, ale 
na całą Europę. (Stąd też 
wziął się p ierwotny ty tu ł 
sztuki). A że mowa tu w ła­
śnie o telewizji i jej zakuli 
sowych sprawkach, przeto 
dla' uniknięcia wspomniane­
go już słowa „wesele", łódz­
cy realizatorzy zmienili tytuł 
na: „Znamy cię tylko z wi­
dzenia", przy czym słówko 
„cię" odnosi się do telewizji.

Sztukę tę adaptow ał i reży 
serował znany reżyser te le­
w izyjny Kazimierz Oracz, któ 
ry  dzięki doskonałej znajo­
mości sposobów i metod pra­
cy telewizji uczynił całą 
rzecz dowcipną i aktualną. 
Ale K. Oracz koncentrując 
się głównie na wypracowa-

Spektakle tygodni n
T e a t r y S p e k ta k le  W idzów  Procen t

—  „Z em s ta  n ie to p e r z a " ! 12(50 100
—  „ P a n  T w a r d o w s k i " 1 1260 100
—  „R o m ans  g d a ń s k i " 1 1170 93
—  „ J e z io r o  ł a b ę d z i e " 1 1178 94
— „C y r u l ik  s e w i l s k i" 1 1260 100
—  „ S t r a s z n y  D w ó r " 1 1235 98

N O  W y
— „G r a  mi łości  1 przypadku** 2 1200 100

(w T om aszo w ie  Maz.) 
—  „D zi ś  do  ciebie  p rzy j ść

nie  m o g ę " 4 2tm 100
— „ Ż e g la r z " 2 1400 100
—  „ Ś lu b y  p a n i e ń s k i e " 1 700 100
—  „B l isk i n i e z n a jo m y " 5 1000 100
— „K s ięży c  świec i

n ie sz częś l iw y m " t 200 100
JA R A C ZA

— „ W e s e l e " S 2720 >7
7.15

—  „ Z n a m y  cię tylfco
z w id z e n ia " • 2100 100

POW SZ ECH NY
— „K aw io r  1 k a s z a n k a " s 1320 100
—  „Rzecz  l i s t o p a d o w a " ! 500 80
—- „ C z a r n a  k o m e d ia ” 2 1320 100
— „ F l r c y k  w z a lo ta c h " S 834 58

TZŁ
— „ P s y " 4 903 78

OPERETKA
—  „ T u r n ie j  w  Rio

d e  M a r a c a s s o " • 5423 81

nfti poszczególnych' typów  
tej komedyjki, oraz na jak  
najw iększym namnożeniu za­
bawnych sytuacji i n ieporo­
zumień, zbyt mało uwagi 
zwrócił na zgranie całego ze 
społu aktorskiego. Rezultat? 
Oglądając spektakl odnosi 
się wrażenie, że każdy z ak ­
torów działa na „własną rę ­
kę", w ym yśla ,  dla siebie jak 
najwięcej grepsów scenicz­
nych, czasem naw et za cenę 
tzw. „ugotowania kolegi". 
Taka sytuacja  z kolei powo­
duje — brak kontaktu  ze 
współgrającymi partnerami, 
dalej — prowadzi do zbyt 
p rzerysowanych gestów i n a ­
zbyt głośno w ygłaszanych 
dialogów.

Trudno tu  mówić o w y ­
równanej grze aktorskiej. W 
tym przypadku należy raczej 
ocenić poszczególne wciele­
nia aktorskie. I tak w „indy­
w idualnych" popisach w ystą­
pili:

AIIc)a K ra w c z y k ó w n a  — urocza  
p an n a  M a r y n a  2 u re n k o w a .  Nina 
Król —  Rima K urk ln a  , ,p ragn ie  się 
w y d a ć  za a r t y s t ę " ,  p rzy jac ió łk a  
p an n y  młode)  en tu z ja s ty czn ie  p rzy j  
m u ) ą r a  w sze lk ie  p o cz y nan ia  p r a ­
c o w n ik ów  te lewiz j i,  J e r z y  Balbuza 
— nie  zaw sze  szczęśl iw y  p an  mło­
dy,  P aw eł  A g le jew .  Lena W llczyń 
s k a  —  w p od w ó jn e )  ro li :  p r o s to ­
d uszne j , poczciw ej,  , , lub iące)  pa- 
tr ześ  na św ia t  przez ł z y "  Jew d ok i l  
A g le jew ny ,  o raz  r u ty n o w a n e j  a k ­
to rk i  o b d a rzo n e j  c h a ra k te r y s ty c z n ą  
m a n ie rą  w y g ła s zan ia  sw ych  ról.  
H en ry k  S taszew sk i  — ta k że  w po ­
d w ó jne)  ro li :  komicznego , n ie  roz­
s ta j ą c e g o  się z cza jn ik iem  w y p e ł ­
n ionym b y n a jm n ie j  nie w od ą  — 
Iw ana  G ło tow a ,  a n a s tę p n ie  a k to r a  
k tó ry  ma za s tąp ić  G ło tow a  w „ t e ­
lew izy jn ym  w e s e lu ” . S ław o m ir  Ml- 
s lu rew lcz  —  z a b aw n y ,  sy m p a ty cz ­
ny dziadek .  W a s y l  Zu renk o w ,  k tó ­
rem u to w arzy s zy  n ieod łączn ie  o- 
g rom n y  puzon I k o lka . H en ry k  J ó i  
w lak  — te le w iz y jn y  r e ż y s e r  Se-  
dych . I r ena  B uraw ska  — re d a k ­
to r  W i e r a  Je s z u r ln a  „ s ło d k a  l b a r ­
dzo  w a ż n a " .  K rzyszto f  Różycki — 
M arek  Pers lk  „ s c e n a r z y s t a  k tó r y  
n ie lub i p i s a ć " .  H an n a  B o ra ty ń sk a
— d o b rze  z a p o w ia d a ją c a  s ię  sp i­
k e rk a  te le w iz y jn a . A ndrze) H e rd e r
— d z iad ek  „ s  lum bago  1 ty tu łem  
z a słu żo n eg o  a r ty s ty " ,  o raz  B ohdan 
W ró b lew sk i — a k to r  o p e re tk i „ ip le  
wa dość  g ło ś n o " .

Muzykę opracow ał Piotr
Hertel. W ydaje  mi się, że 
w ykorzystan ie  w spektaklu  
piosenki „Znamy się ty lko z 
w idzenia" w zestawieniu z 
ty tu łem „Znamy cię tylko z 
widzenia" może daw ać po­
wód do nie is tniejących sko 
jarzeń.

Trochę zawiodła scenogra­
fia Bolesława Kamykowskie- 
go ograniczająca znacznie 
w ielkość sceny, a tym sa­
mym nie pozwalająca ak to ­
rom na swobodniejsze roze­
granie  akcji na całej prze­
strzeni scenicznej.  Z tego to 
powodu większa część przed 
s tawienia  ograniczała się do 
g ry  na proscenium.

W B iO B iE ta m

Słuchamy i patrzymy
Przyzwyczaiłem już czytelników 

tej rubryki (pochlebiam sobie, że 
chyba tacy  istnieją) do specyficzne­
go spojrzenia na telewizję. Szczegól­
ną uw agę poświęcam tym pozycjom 
programowym, które służą poszerze­
niu te renów  eksp loatow anych  przez 
TV.

Początki telewizji określić można 
jako wielkie naśladownictwo. N aśla ­
downictwo teatru , fiłmu, estrady, sa­
li koncertowej, radia, gazety. Stop­
niowo jednak (wciąż zbyt powoli!) 
najmłodsza Muza dojrzewa i staje 
się w ładna inaczej zagospodarowy­
wać czas na ekranie. Może w ypraco­
w yw ać  sobie takie  formy programo­
we, k tóre  będą typow e tylko dla 
niej.

Jeśli więc zdarzy się pozycja, któ­
ra w skazuje  na poszukiwanie no­
wych form, T-O kw itu je  ją z sa ty ­
sfakcją, a czasem z entuzjazmem, f 
dziś właśnie zamierzam przyklasnąć 
takiej inicjatywie, która podjęta już 
została przed kilku miesiącami, ale 
teraz właśnie nabiera  rozmachu i ma 
wszelkie dane, by na długo zagościć 
na małym ekranie. '

Tytuł tego felietonu zdradza, że 
mam na myśli imprezę katowicką 
pod nazwą „Słuchamy i pa trzym y”. 
Program ten  ma liczne zalety, k tóre  
postaram się z grubsza wyliczyć.

Przede wszystkim podejm uje trud 
umuzykalnienia  masowego odbiorcy 
programu TV. Nie trzeba tu pow ta­
rzać truizmów, że poziom um uzykal­
nienia naszego społeczeństwa jest 
na  ogół niski, nie na  miarę naszych 
ambicji kulturalnych. Nie powinien 
nam przesłaniać świadomości tego 
bu jny  rozwój ruchu big-beatowego i 
zawrotna kariera  piosenkarstwa.

Tu dochodzimy do kole jnej zasługi 
programu „Słuchamy i pa trzym y" 
Dzięki niemu bowiem słuchamy dob­
rej muzyki i pa trzym y na dobrych 
w ykonawców . P ropaguje się u tw ory  
najw ybitn iejszych mistrzów muzyki 
symfonicznej.  Kierownictwo muzycz­
ne  spoczywa w rękach  jednego z 
najlepszych polskich dyrygentów  
Bohdana Wodiczki,  a w ykonawcam i 
są W ielka Orkiestra  Polskiego Ra­
dia i Telewizji oraz s tarannie  dobie­
rani soliści.

Kolejny atut. A utorzy  programu — 
Janusz Cegiełła (scenariusz i p row a­
dzenie) oraz R. Ray-Zawadzki (reży­
seria) — znaleźli w łaściwy klucz do 
popularyzowania  w iedzy muzycznej.  
Program ogląda się z prawdziwym 
zainteresowaniem. A dresow any jest 
przy tym zarówno do dorosłych, jak 
do młodzieży i s tarszych dzieci.

I wreszcie as a tu towy: cel swój 
autorzy  osiągają środkami czysto te ­
lewizyjnymi. Dewiza zaw arta  w ty ­
tule cyklu realizowana jest k on­
sekwentnie. Tvm, oczywiście, T-O 
cieszy się najbardziej i dla uzasad­

nienia te j radości przystępuję do o- 
mówienia piątego odcinka cyklu. No 
sił on nazwę „Orkiestra  i ba tu ta" i 
nadany  był 26 marca.

Koronnym pomysłem tego progra­
mu było skom ponowanie specjalnie 
dla tego celu k an ta ty  o orkiestrze. 
Podjął się tego znany kompozytor 
łódzki Tomasz Kiesewetter, zaś za­
bawne libretto napisał Lech Emfazy 
Stefański Kantata nazwana została 
„Orkiestro, Zaśpiewaj o sobie".

Ten właśnie u tw ór ma taki układ, 
że umożliwia przeprowadzenie an a ­
lizy ork iestry  symfonicznej i ustale­
nia roli, jaką  w niej spełniają po­
szczególne instrumenty. Przyznam 
się, że tak poglądowego, a zabaw­
nego równocześnie w ykładu jeszcze 
n ie  słyszałem.

Każdy fragment kan ta ty  demon­
strował i objaśniał inny instrument, 
przy czym o okreś lonym instrum en­
cie śp iewał i  jego towarzyszeniem 
śpiewak, którego re jes tr  głosu od­
powiada rejestrowi tegoż ins trum en­
tu (np. sopran o skrzypcach, alt o 
altówce, tenor o wiolonczeli, bas o 
kontrabasie  — że wymienię tylko 
ins trum enty  smyczkowe).

Demonstracja instrum entów w bez* 
ruchu, potem w czasie w ykonyw ania  
fragmentów kanta ty , ukazyw anie  
grup instrum entów i całej orkiestry, 
solistów i chóru — to wszystko tw o­
rzyło bogatą, różnorodną warstwę 
obrazową. W  oparciu o nią znako­
micie słuchało się muzyki i daw ko­
wanych z umiarem, dowcipnych ko­
m entarzy J. Cegiełły.

Zastanowić się przy tym wypada 
nad  przyczynami, dlaczego program 
„Słuchamy i pa trzym y” jes t  tak bar­
dzo te lewizyjny. No bo czy podobny 
efekt dałoby się osiągnąć na sali 
koncertowej,  albo w kinie? Z pew ­
nością nie! W łaśnie  specyficzny od­
biór programu TV powoduje, że ta ­
ka mieszanina koncertu, pogadanki 
popularnonaukowej i widowiska zle­
w a się w  jedną całość, k tórą  przyj- 
m ujemy chętnie i bez znudzenia. 
Synteza różnyęji, torn* w yrazowych 
dokonuje się na ekranie  telewizora.

Nie wiem, czy cykl katowicki rea ­
lizowany będzie długo. Może znudzi 
się autorom? Albo zagłuszony zosta­
nie przez w arszaw ską konkurencję? 
Byłoby to z pewnością połączone ze 
s tra tą  dla programu TV, Uważam, że 
takich  właśnie in icja tyw  — na róż­
nych polach, n ie  tylko muzycznym
— powinno być w  telewizji jak  na j­
więcej. I powinno się im daw ać zie­
lone światło!

Brawo dla pomysłodawców, brawo 
dla wykonawców!

j\\xm o nmowomfoz

, .P a n W o ł o d y j o w s k i "  — film 
J e r z e g o  H offm ana  i J e r z e g o  L ipm ana je s t  
w po lsk ie j  k in e m a to g ra f i i  s iódm ym  fil ­
mem z ser ii  w ie lk ich  w idow isk  f i lmow ych. 
P r zy p om n i jm y  te  f ilmy: „ K r z y ż a c y " ,  „ P o ­
p io ł y " ,  „ F a ł a o n " ,  „ R ę k op is  z na lez io ny  w 
S a r a g o s s i e "  „ H r a b in a  C o s e l "  i „ L a lk a " .  
Ł ączy te  filmy je d n o  —  w y r o s ły  o ne  z 11 
t e r a c k ic j  in sp i rac j i ,  a Ich tw ó rcy  pod ję l i  
s ię  s p r a w y  szczegó ln ie  o d w ażn e j ,  s i ęg a jąc  
do  ks iąż ek ,  k tó re  o to czo n e  le gend ą  in te r  
p r e t a r j l  w ro s ły  szczegó ln ie  s iln ie  w  świa  
d o m o ść  n a r o d o w ą ,  b ęd ą c  p rzy  tym częs to  
te j św iado m o śc i  czynn ik ie m  k sz ta ł tu jącym .  
To też  k ażda  nie mal p rem ie ra  po lsk iego  
w ie lk ieg o  w id o w isk a  f ilmow ego s ta j e  s ię  
p ocz ą tk ie m  w ie lk ich , p r a w ie  o g ó ln o n a ro d o  
w y ch  d y s k u s j i .

P o w s ta w a n iu  ty ch  f ilmow ych a d a p ta c j i  
p o lsk ie j  k la sy k i  l i te ra ck ie j  t o w arzy s zy  za 
w sze  a tm o s fe ra  n ie ufnośc i,  k r y ty c y  lite 
r a c c y  i filmowi o s tr zą  zaw czasu  p ió ra , czy 
t e ln ic y  |  w id zo w ie  ze zn iec ie rp liw ie n ie m  
o c z e k u ją  chwil i s t a r tu .  K ażda t a k a ,  n aw e t  
n a jb a r d z ie j  d ruzgo cz ąca  w y s i łek  f i lm ow e­
go  tw ó rcy  d y s k u s j a  sp e łn ia  j e d n a k  zn a k o  
mi tą  k u l tu ro tw ó rczą  ro lę . Z a p o m n ia n e  po 
t rosze ,  o toczon e  le gend ą  d o s to jn e  ks iążki 
p r zeż y w a ją  sw ój  n o w y  dzień . Z a r z y n a  się
o  n ic h  mówić , p rzy p o m in ać  m łodzie ńcze  
le k tu ry ,  ks iąż ka  w ycho d z i  ze  szko lne j  kia  
sy , za czy n a  znów  żyć  a k ty w n ie .  Do Jed ­
n e g o  w sz ak że  czy te ln ik  i widz  n ie  zdoła ł 
s ię  je szcze  p rzyzw y cz a ić  —  do  fak tu  i s t ­
n ien ia  o bok  s ieb ie  dw óch  u tw o r ó w  na 
ró w n y c h  p r a w ach .  C zyn n ik iem  w a r u n k u ją  
cym a k c e p ta c j ę  dz ie ła  f i lm ow ego  je s t  w 
w iększośc i  p rz y p a d k ó w  jego  w ie rn o ś ć  w o ­
bec  l i te ra ck ieg o  p ie rw o w zoru .  N iew ie lu  fil 
mom — ad a p ta c jo m  uda ło  się w y w a lczy ć  
m ie jsce  sam o dz ie ln e  w dzie jach  k u l t u r y  na 
ro do w ej .  „ P op ió ł  i d i a m e n t "  W a j d y  Jest 
tu  p rzyk ład em  n ie m al k la sy c zn y m  a p o ­
t w ie rd za ją cy m  fakt ,  że  id ea  pe łne j  w ie r ­
ności n ie  musi b yć  czyn n ik iem  d e te rm ln u  
ją cy m  sukces  u tw o ru  fi lmowego.

Choć tr u d n o  w ty ch  s am y c h  k a teg o r iac h  
in t e le k tu a ln y c h  d o k o n y w a ć  m e d y ta c j i  n ad  
„P o p io łem  1 d ia m e n te m "  i „P an e m  W oło  
d y jo w s k im "  m ożna  te mu d ru g ie m u  filmowi 
w ró ży ć  suk ces  w je d n e j  mie rze  podo b ny .  
F i lm ow y „ P a n  W o ło d y jo w s k i "  zy s k a  s o .

b le  p raw o  ró w n o rzęd n eg o  p a r tn e rs tw a  w
św iad o m o śc i  d o ty c h czas o w y ch  czy te ln ik ó w  
k s iążk i S ie nk iew ic za . J eś li  sądzić po  d o ­
ty c h czas o w y ch  do św iad cze n iac h  a d a p ta to ­
ró w  p o lsk ie j k la sy k i  tw órcom  tego  filmu u- 
d a ł a  się rzecz rzadka . Znaleźl i d la  k limatu  
s ienk iew iczow sk iego  dzie ła  a d e k w a t n y  obraz  
f ilmow y, w ła ś c iw y  ry tm  o p ow ieśc i  i to  co 
d ec y d u je  o s uk ces ie  w śród  sze ro k ie j  publi 
cznoścl ,  zdo ła li p rzek o n a ć  o tym , iż boha 
te ro w le  ich filmu są  a u t e n ty c z n y m i  b oh a te  
ram i ks iążki.

Ten su kces  Jest j e d n a k ż e  w y n ik ie m  we 
w n ę t r z n e j  p r a w d y  dzie ła  m is t rza  pow ieśc io  
w ej  akc ji .  Ref leks ja  to w arzy szą ca  T ry lo ­
g ii ,  a w ięc  i „P a n u  W o ł o d y jo w s k i e m u "  
j e s t  zaw sze  k oń co w y m  w ynik iem  je j le k tu  
ry ,  za m k n ię t e j  cy ta tem  o „p o k rze p ien iu  
s e r c " .  Będąc w t r a k c ie  l e k tu ry ,  u p a j a m y  
s ię  p rz e d e  w sz ystk im  a r c y s z tu k ą  p ro w ad zę  
n ia  ak c j i ,  dynam izm em, w y raz i s to śc i ą  p o ­
s tac i.

P ro fe so r  K. W y k a  w y k ry ł w  T rylogii  
p raw id ło w o ś c i  w spó łczesn eg o  w es te rn u .  
Idąc  tym t ro pem, w „ P a n u  W o ł o d y jo ­
w s k i m "  o d n a jd u je m y  w e s te r n o w e  ącha  bez 
tr u d u .  Ś w iad o m o ść  tego to w arzy s zy ła  w i ­
d ać  r ó w n ież  tw órcom  filmu. O trzym a l i śm y  
zatem po lsk i  w es te rn  n a s y c o n y  h is to r ią , 
p a t r io ty c zn y m  ges te m,  ro m a n so w y m i  w ąt  
kam i  1 ok rue ień s tw em  a p rzy  tym owia  
n y  sm utk iem  1 m e lancho l ią  t a k  b a rd zo  bil 
ską  te j  o s ta tn ie j  częśc i s ien k iew iczo w sk ie  
go dzieła.

M ó w ien i*  w p r zy p ad k u  p o lsk ie g o  film*
h is to ry c zn eg o  o w ie rn o ś c i  w o b ec  h is to rycz  
n eg o  szczegółu , r ek w izy tu  czy  kos t iu m u  
to ty lk o  p o tw ie rd zen ie  duże j rze te lnośc i  
na szy ch  tw ó rców .  Rzecz w mom encie  s ta r  
tu  p r o d u k c y j n e g o  Jest już  p rzesąd z on a ,  n a ­
sze z a u fa n ie  j e s t  tu  niemal pe łne . Przy  
o k a z j i  „ P a n a  W o ło d y jo w s k i e g o "  Jednakże  
n ie  m ożna  n ie  p o d k re ś l i ć  fak tu ,  że t a k  do 
brze  p o l sk ie g o  h is to ry c zn eg o  k o s t ium u  Je 
szcze n ie  noszono .

S w o b o d a  1 p raw d z iw ość  p o s ta c i Jest n ie  
za p rz ecz a ln y m  atu te m  filmu. A przec ież  
b a rd zo  ba l iśm y  s ię  czy  Zag ło ba ,  Basia, 
A z ja  a n a d e  w sz y s tko  p a n  M icha ł zd o ła ją  
w sw y m  f ilmowym u c ie leśn ien iu  d o ró w n ać  
p ys zn o ś c i  k s iąż k o w y ch  s y lw e te k .  T a len t  1 
In tu ic ja  a k t o r s k a  T a d eusza  Łom nick iego  
zw y c ię sk o  u p o r a ły  s ię  z a r c y t r u d n ą  pos ta  
c ią  m a łego  ryce rz a .  Pan  M ic ha ł j e s t  w 
filmie rzec zyw iśc ie  m a ły  1 wie lk i,  m a ły  
p o s tac ią  i w ie lk i duchem , co k o lw iek  śmie 
s zn y  w r o m a n so w y ch  op a łach ,  bo h a t e r s k i ,  
g dy  s łu ży  Rzeczypospo l i t e j .  Ta  u m ie ję t ­
ność  p rzeo b ra żan ia  s ię  b o h a t e r a  w ted y ,  
g d y  g ra j ą  la ru m to p o d s ta w o w y  w yznacz  
n ik  a k to r sk i e j  k o n ce p c j i  p an a  M ich a ła .  Te 
s ło w a  ap lau zu  w o bec  a k t o r s t w a  Łom nic ­
k ie g o  o d n ie ść  można n iem al  do  w sz y s t ­
k ich  po s tac i  filmu. N ie  zawied li  nas  ani 
a k to rzy ,  ani  p ro w a d z ą c y  ich reżyser .  P o ­
przez  pos tac i  filmu zo ba czy l i śm y  ła d n y  ka 
w a łe k  h is to r i i  s a rm a ck ieg o  d u ch a  w do ­
brym  tego s ło w a  znaczen iu .

W y d a j e  s ię  j e d n a k ,  4e w  p rzy p a d k u  fil 
m ow eg o  „ P a n a  W o ło d y jo w s k i e g o "  mów ić 
trzeba  p rzed e  w szys tk im  o sz tu ce  o p e r a ­
to r sk ie j ,  k tó rą  f i rm u je  J e r z y  Lipman.

S ien k iew iczo w sk ie  s łow o,  zdan ie  1 f raza  
zn a laz ły  w filmie sw ó j  zn a k o m i ty  od p ow ie  
dn ik ,  su g es t ia  o b razu  Jest t a k  sam o  sil­
na . O b raz  ży je ,  tę tn i p r a w d ą ,  tw orzy  a tmo 
s ferę  i k l im at  scen  k am era ln y c h ,  b a t a l i s ty  
czn y ch  I r e lac j i  p e j zażo w y ch .  O b r a z  syci 
o ko  w rażen iam i  n iezap o m n ian ym i ,  n ie  spo 
sób  tu  w y l iczy ć  w szys tk ie ,  al e  zw róc ić  u- 
w a g ę  tr z eba  na  n o cn e  p e jzaże , na  scenę  
o cz ek iw an ia  przez  N o w o w ie j s k ie g o  i jego  
ludz i na  o rd ę  ta ta r s k ą ,  na  sz tu rm  na  Ka 
m ien ie c  Podolsk i I ja zd ę  po lsk ie j  husarU. 
T ak  w po ls k im  fi lmie  je szcze  nie  fo togra  
f o w an o ,  t a k ie g o  p ię kn a  1 k l im atu  obrazu  
je szcze  n ie  z d o łano  os iągn ąć .

A sam© p r z y g o d y  p an a  M ich a ła  I Jego 
p rzy jac ió ł?  Cóż, o b ro n ią  s ię  same,  zw ła ­
szcza , że d a n o  Im p ię k n ą  o p r a w ę  i św ie t  
ny ch  a k to ró w ,  k tó rz y  zn ak om ic ie  p o d a ją  
s ien k iew iczo w sk i  d ia log .

Nie  zgodzę s ię  z n ik im k to  zechce  prze  
k o n y w a ć  mnie,  że na szab le  w alczyć  mo 
żn a  je szcze  le p ie j ,  że można b y ło  n a d a ć  
ak c j i  w iększe  tem po .  Dla mnie  s iłą  fil 
mu,  Jego zw ycięs tw em  są uczucia,  k tó re  
bu dzi . Tym uczuciem do jm u jąc y m ,  a t a k  
rzad k im  I w dz i s ie jszych  czasach  wstydli  
w y m  je s t  w zruszen ie .

EW A  NURCZYNSKA



*  faSw MÓZGI ELEKTRONOWE 
ODSZY FROW UJĄ  

ARCHAICZNE TEKSTY

#  Od pół w ieku  uczen i s tu ­
d iow al i i p róbow al i  o d czy ­
tać  pi smo ludów za m ieszka ­
łych  cz te ry  I pół ty s iąca  lat 
temu na  p ó łnocny-w schód  od 
rzeki Indus. P r ó bo w a no  je 
o dcz y tać  jak o  pi smo o b r a z k o ­
w e lub s y lab iczne .  Nie  d a ­
wało  to jednak  żadnych  re .  
zu l ta tów.

O s ta tn io  trze j lingwiśc i liń­
scy  odczy ta l i  ow e  pismo przy 
w spó łp racy  m a tem a ty k a ,  s p e ­
c j a l i s t y  od mózgu e l e k t r o n o ­
wego.  O k aza ło  się, że niektó  
re  zn a k i  s ym bol izow ały  je d y ­
n ie  r eg u ły  g ram a ty cz n e .  1 tak 
np.  w ize ru nek  cz łow ieka n io ­
sąceg o  d w a  c iężary  na ko ń ­
cu d r ą g a  oznacza ł Jodynie  
liczbę m nogą .  Grzebie ń  c h a ­
rak t e r y z o w a ł  rod za j  żeński , 
a w s iad an ie  do  łodzi to  znak. 
fce rzeczo w n ik  w y s t ę p u je  w 
dopełn iaczu .  O d czy tan ie  pisma 
przy czy n ia  s ię  w  dużym  s to p ­
n iu  do p o zn a w an ia  s ta r o ż y t ­
nej cyw il izac ji  ludów posługu 
lących s ię  tym pismem.

P o dobnie  mózg e l e k t ro n o w y  
pom ógł radz ieck iem u  badaczo

wl K norozow ow l w o d c z y ta ­
niu  pisma M ajów . Uczeni ame 
r y k ań s cy  przypuszczali .  że 
każdy znak tego  pisma o z n a ­
cza Jeden w yraz .  W a r c h i ­
wach Inkw izycj i z a ch o w a ły  
się n o ta tk i  n ie ja k i e g o  de
Landa,  z a w i e r a j ą c e  a l f a b e t

pisma M ajów . S to su jąc  go 
jednak  nie u d aw a ło  s ię  odczy 
tać s ta ro ż y tn y ch  rękopisów-. 
Ju r i ja  K norozow w padł na 
pom ysł,  że a l fabe t de  Landa 
nie  oznacza  w łaśc iw y ch  dżwlę  
ków, lecz Jedynie  n az w y  li ­
ter w języku h iszpańskim. 
W y c ho d ząc  z za łożenia , że w 
każdym niemal  ję zy k u  s łowa 
s k ła d a ją  s ię  nie ty lk o  z rdze  
nia, tem atu  lecz  z do d a tk ó w  
g ram a ty cz n y ch  Jak p r z e d r o s t ­
ki, p rzyros tk i ,  koń có w k i ,  b a ­
dacz u p o rząd ko w a ł  m a te r ia ł 
w edług  p o w ta rza jąc y ch  się 
znakó w .  A do  tego  posłuży ł 
s ię  mózgiem e lek t ro n o w y m .  
W  ten sp osób  pismo M ajów  
zo s ta ło  po raz  p ie rw szy  o d ­
czy tan e .  Dzięki te mu 1 za ­
g ad k a  cyw il iz ac ji  te go  ludu 
przes ta ła  b yć  ta jem nicą .

Sm i e r C f r a n c u s k i e g o  
POETY

#  W  w ieku  la t 87 w Sa* 
n a ry  w e F rancj i zmar ł poeta , 
d z ienn ikarz , pow ie śc lop ls a rz ,

k ry ty k  sz tu k i I h is to r io g ra f  
m ala rzy , A ndrń  Salmon.

W roku  1964 o t rz y m ał  za 
sw ą  tw órczość  p o e ty ck ą  Wiel 
ką N ag ro d ę  A kadem ii  F r a n ­
cuskie j.

W swoich p a m ię tn ikach  za ­
ty tu ło w a n y c h  , ,Souven lr s  
s an s  f ln ” (W sp o m n ien ia  bez 
końca)  pozos taw i ł  s ze reg  li­
t e rack ich  p o r t r e tó w  w y b i t ­
nych ludz i ś w ia ta  a r t y s t y c z ­
nego.  a znał w ie lu  zn a k o m i­
tych m a la rzy  1 poe tów ,  ta kich 
jak P icasso , C en d ra rs ,  Apol- 
linai re , Max  Jaco b .

INEDITY PROUSTA

•  W C hicago  1 Londynie , w 
ser ii  , ,U n ivers l ty  of Illinois 
P r e s "  zo s ta ły  op u b l ik o w a n e  
n ieznane  d o tą d  f r agm en ty  
prozy  P rousta .

NAGRODA 
IM. M AXA JACO BA

•  Prix M ax -Jaco b  o tr zymał 
cz te rdzies to le tn i poeta  J a c q u e s  
Reda, p r aco w n ik  rek lam y ,  za 
zb iorek  w ie rszy  pt.  „ A m e n ” , 
w y d a n y  u G al l im arda . Zb io ­
rek  zaw ie ra  p o ez je  p isane  
przez  p ię tn aśc ie  la t.

ALEKSANDER
ARCHIPENKO

•  W p a ry sk im  muzeum Rodl 
na o d b y w a  się r e t r o sp e k ty w n a  
w ys t a w a  dzieł A le k s a n d r a  Ar- 
ch ipenk i  (18P7— 1964). N a w y ­
s taw ie  zg rom ad zon o  oko ło  80 
ek s po n a tó w .  Są to g łó w nie  
rzeźby w y k o n a n e  w brąz ie  
o raz  t ro ch ę  li to graf i i  i ry 
sun kó w .

W łaśc ic ie lką  e k s p o n o w a n e j  
k o le k c j i  je s t  w d o w a  po rzeź­
b ia rzu  pan i F rances  Archi- 
penko .

A lek san d e r  A rch ipenk o  u- 
rodzi ł się w Kijowie  w 1887 r. 
Po od b yc iu  s tudiów w rodzin 
nym mieście w y jeżd ża ,  m a jąc  
la t dw adz ieśc ia  je den ,  do Pa 
ryża  i zap isu je  s ię  do szkoły  
sz tuk p ię k n ych .  W  d w a la ta  
późn ie j u rucham ia  w Paryżu  
s w o ją  w łasn ą ,  małą  a k a d e ­
mię, w k tó re j  ksz ta łc i a d e p ­
tów  rzeźby.

Lata 1908— 1921 k tó re  rzeź­
b ia rz  spędza  w P a ry żu  są 
czasem naro dz in  kubiz mu i 
jeg o  p ie rw szych  os iągn ięć . Ar 
ch ip en ko  je s t j ednym  z g łó w ­
nych  r ep rez en ta n tó w  teg o  kle 
ru nku .  M ieszk a jąc  w P aryżu  
a r t y s t a  p rzy jaźn i  się z p o e t a ­
mi takim i Jak A po l l ln a i re  i 
C e n d r a r s  o raz  m a la rzam i  czy 
rzeźbia rzami j a k  Ducham p-  
-Vlllon, Laurens,  Zadkine ,  
M odig li an i,  Lóger. M ies zk a ,  
j ą c  b li sko  tego  os ta tn iego , 
A rch ip en k o  w idu je  się z nim 
częs to . O b y d w a j  oprócz  sztuk  
p la s tyczn ych ,  lubią  m uzykę  I 
śp iew ,  to też  Leger  g ry w a  na 
har f ie,  A rch ip en k o  zaś,  m a ­
j ą c  p ię k n y  głos , śp iew a.

Młodzi  poec i, m ala rze , rzeź­
b ia rze  zb ie ra ją  s ię  cz ęsto  na 
M o n tp a r n a ss e  w a te l i e r  Ar- 
ch ipenk i by d y s k u to w a ć  o 
sztuce.  N iek tó rzy  z w ybi tnych  
poe tów , z a p rz y jaź n ion y ch  z 
rzeźbia rzem, p iszą  n aw e t  wier  
sze dla ucz czen ia jego  tw ó r ­
czości.  I t a k  np. Bla ise  C e n ­
d r a r s  a b y  upam ię tn ić  rzeźbę 
Arch lp en k l  pt.  , ,G ło w a "  p o ­
święca  je j swój poem at.  Dzle 
ła A rch lp en k l  c h a ra k te r y z u je  
le k ko ść  u zy s k iw an a  m. in. 
przez um ie ję tn e  1 tw órcze  sto

A leksander Archipenko.  
Kobieta z wachlarzem

so w a n ie  p rześw i tów ,  duża  
zw a r to ś ć  1 e k s p r e s ja  formy. 
W  la tach  1921— 1923 rzeźbia rz  
p rz e b y w a  w Berl in ie , gdzie 
oprócz  p r a c y  tw órcze j  p r o w a ­
dzi w ła s n ą  p la có w k ę  sz k o le ­
nia  a r ty s ty c z n e g o .  Potem wy 
jeżdżą  do  S tanó w  Z jed n o czo ­
nych , g dzie  rów nież  z a k łada  
k u r s y  a r ty s ty c z n e .  Od ro ku  
1928 z o s ta je  o b y w a te lem  am e 
r y k ań s k im .  Aż do  śmie rc i z 
ró w ny m  zapałem o d d a je  się 
w ła s n e j  tw órczo śc i  j a k  i dz ia  
ła lno śc i  ped ag o g iczn e j .  W  Eu 
rop ie ,  w k ró tce  po sw ym  wy- 
je źdzle , z o s ta je  n ie m al c a łk o ­
w icie  z a p o m n ian y  1 o becna  
w ys t a w a  teg o  c iek aw eg o ,  jed 
nogo  z n a jw y b i tn ie j s z y c h  rzeź 
b la rzy  k u b is ty c zn ych ,  je s t  
przypom nie n iem  Jego w y b i t ­
nych  os iągn ięć  a r ty s ty c z n y c h .

Fragmenty pisma Majów.

•  DC&LCE VITA POD SZCZYTAMI —
Karola Badziaka,

•  BITWA O POLANICĘ 
— Feliksa Bąbola,

•  ROZMOWA Z MICHAŁEM WOŁODYJO­
WSKIM

ORAZ NOWELA KRYMINALNA Sąd

to tylko część materiałów, które drukujemy 
już w następnym numerze „ODGŁOSÓW".

W  związku z przygotowy­
wanej przeze mnie edycją dra 
matów Tadeusza Micińskiego 
uprzejmie proszę wszystkich, 
którzy są w posiadaniu nie­
znanych materiałów rękopi­
śmiennych pisarza (w tym 
także — korespondencji) o 
ich wypożyczenie lub udo­
stępnienie do wglądu. W ia­
domości’ w tej sprawie pro­
szę nadsyłać na adres: Tere. 
sa Wróblewska, W arszawa, 
Żoliborz, ul. Toeplitza 2 
in 85, albo na adres W ydaw ­
nictwa Literackiego: Kraków, 
Rynek Główny 25.

TERESA WRÓBLEWSKA

„TRĘDOWATA” 
CZYLI DRUK 
NOTORYCZNIE 
ZBĘDNY

HRABIANKA W  SZPONACH ZBÓJCÓW — 
OKŁADKI „AWANGARDY" — POCZTOWCY 
CZUWAJĄ — KSIĄŻKA CZY LEGENDA? — 
KTÓRA „SZKOŁA" MA RACJĘ?

Bib liof ilstwo to  p iękna  przy  
goda , n i e u s t a ją c e  trop ien ie  
ks iążki p ię kn e j  czy zapom 
n ia n c j .  Ale nie ty lko .  Biblio­
f il sk ie p a s je  m ogą d o ty c zy ć  
także  ks iążek  w ca le  n lep ięk  
nych  i wcią ż  jeszcze p a m ię ­
ta ny ch  Jak  choćby  s ły n n a  
,,T r ę d o w a t a "  pani H ele ny 
M niszek  z Radom ysk lch .. .  To 
ta k że  Jest j a k iś  fr agm ent  
(margines?)  ku l tu ry .  Ta li­
t e ra tu ra ,  k tó rą  p rzed w o je n n e  
I ns t rukc jo  b ib l io te k a rsk ie  o- 
k re ś la ły  m ianem  ..d ruków  
n o to ryc zn ie  zb ę d n y c h "  — 
o d g ry w a ła  przec ież  ja kt iś  rolę 
na czy te ln iczym  ry n ku .  Zgo­
da  — w y p acza ła  gu s ty  cz y ­
te ln ic ze ,  zgoda — u k az y w a ła  
ś w ia t  w y m yś lo n y  1 za fa łszo ­
w an y  — ale  ta kże  bardzo  
często  by ła  p ie rwszym e t a ­
pem w czy te ln icze j  edukac j i .  
Etapem , po  k tó rym przychodz ił  
n a s tę p n y  — zn a jo m o ść  z li­
t e r a tu r ą  p raw d ziw ą ,  am bitną , 
w ie lką .

O p o w iad a ł  k ra k o w s k i  b i ­
bliof il  l w y d a w c a  — zm ar ły  
już  d y r e k to r  W y d a w n ic tw a  
L i te rack iego , A le k s a n d e r  Sła-

pa, że s w o je  b ib l iof ilsk ie  
p a s je  za czął w łaśn ie  od t a ­
nich ze szyc ików  z p r z y g o d a ­
mi . .Szer loka  H o lm e sa " .  Po­
tem Jednak  sp rzeda ł  swój 
zbiór i. ..  kup ił  K ra s zew sk ie ­
go.

Dr J an u s z  Dunin,  k tó re g o  
b ib l io f il sk ie  pa s je  o be jm u ją  
ta k że  owo ta n d e tn e  „ d ru k i  
n o to ryc zn ie  z b ę d n e "  p o d p is u ­
je  s ię  pod  op in ią , że dla 
p ełnej oceny  zm ian za ch o ­
d zący ch  w  ku l tu rze  w sp ó ł ­
czesne j ko n ieczn a  je s t zna jo  
mość nie  ty lko  z jaw isk  no ­
wych, a le  ró w n ież  teg o  co 
zos ta ło  z n asze j  k u l tu ry  w y ­
el im ino w an e .  I s tqd  —  z 
tych  za in te re so w a ń  i pas j i  — 
zrodzi ł się pom ysł w y s t a w y  1 
od czy tu  dr J .  Dunina .

N a w ys t a w ie  dzies ią tk i 
ow ych  p u b l ikac j i  ta n de tny ch  
— w do s to jn y c h  mtrrach Bi­
b lio te k i U n iw ers y teck i e j  w y ­
łożono za szybam i gab lo t  
k s iążk i i pisma z zupe łn ie  tn 
n eg o  b ieg u na  niż p rzy w y k ły  
o g lą d ać  oczy  by w alcó w .

,,Leo nardo  P ra t to  — pogrom 
ca o g n is te g o  m lecza "  —

, ,M ar ie t t a -h ra b lan k a  w szp o ­
n ach  zbójców i d ręcz yc ie l i"  
—  , .K rw aw a pan i na  Czechci  
c a c h "  — za p o m n ian e  już  
ze szy ty  ser ii  , ,Co tydz ień 
p o w ie ś ć " . . .  J e s t  i coś z l i t e ­
r a t u r y  d y d a k ty c z n e j  — na 
p rzy k ład  , , 0  c u d o w n y m  n a . '  
w rócen iu  dw u p i jakó w  — o- 
p ow le ść  p raw d z iw a  przez  Jed 
n eg o  z nich o p o w ie d z ia n a " .  
Dlfcczego o p o w iad a ł  ty lk o  
je d en  — nie  w iad o m o .  Albo 
inna k s iążeczka .  P rzes t rog a  1 
r a d y  ,,dla pan ien  s łu żących  
o sob liw ie  po m ia s ta c h " .  I po 
tern znów  ze szy ty  , ,Co t y ­
dzień p o w ie ś ć "  — , .G abine t 
nr 13", , ,Zemsta  m ścic ie la" . . .  
A le  jak ież  to zn a jo m e n a z ­
w isko  pod s e n s a c y jn y m  r y ­
s unkiem na o k ładce?  Tak,  
tak — Karo l Hitler,  w y b i tn y  
a w a n g a r d o w y  p la s ty k .  No 
cóż, z sam e j  , ,a w a n g a r d y "  
t ru d n o  by ło  w yżyć .

O dczy t  dr J a n u s z a  D uni­
na nosił ty tu ł  , .Powyżej i po 
niżej M n iszkó w n y  — p rzy­
czynek  do  dz ie jó w  po lsk ie j 
k s iążk i i c z y te ln i c tw a " .  Po­
w yże j 1 poniż e j.  A sama 
M n iszkó w n a?  ,,T r ę d o w a t a " ?  I 
o n ie j było . O p o w ia d a  dr 
Dunin: , ,U da ło  ml się zd obyć 
u n ik a ln y  przec ież  egzempla rz  
, .T r ę d o w a te j" .  Pocz ta w y s ł a ­
łem ks iążkę  do  C ie szyna ,  
a b y  ml ją  ł a d n ie  o p raw io n o .  
N ie s te ty  — p ocz tow cy  czuwa 
11 — ,, T r ę d o w a t a "  z n ik n ę ­
ła. N ie  ma w ięc  je j na 
w y s t aw ie  — Jest ty lk o  zawia  
dom len le  z pocz ty , że  za 
zag in ioną  ks iąż k ę  n a d a w c y  
J anu szo w i  D uninow i pocz ta  
z w raca  z łotych 47 g roszy  
50...

,.T r ę d o w a t a "  ob ro s ła  Już 
l e g en d ą  1 w ła śc iw ie  s ta ła

s ię  b a rd z ie j  sym bolem  złej,  
t a n d e tn e j  l i t e r a tu r y  niż r e a l ­
ną, k o n k r e tn ą  ks iążką . O  „T rę  
d o w a t e j "  piszą  - h i s to ry c y  li ­
t e r a tu r y ,  są n aw e t  — ja k  
mówi Jan usz  Dunin  — ,,dw ie  
s z k o ły "  w te j kw es t i i .  J ed n a ,  
k tó rą  r e p r e z e n tu j e  J u l ia n  
K rzy żano w sk i  tw ie rd zi ,  że 
, ,T r ę d o w a tą "  n a l eży  w zn o ­
w ić  —  d ru g a  rep r e z e n to w a n a  
przez J a n a  B ło ńsk ie go  je s t  
p rzec iw n a  w zn ow ien iu .  O p o ­
w iadam  się  po  s t ro n ie  Błoń­
sk ieg o  — tę p i ra m id a lną  bzdu 

rę  p isaną  cud aczn y m  j ę z y ­
kiem zos ta w m y  sob ie  w c h a ­
ra k t e r z e  sym bolu . N a pew no  
nie  ma po trzeby  w k o s z to w ­
n y  1 czy te ln lczo  n ieb ezp iecz­
n y  sposób  e k s p e ry m en to w ać  
d la  p rzep row ad z en ia  dow odu , 
że k s iąż k a  p rzegra  w ze tkn ię  
ciu ze w spó łczesnym  cz y te l ­
nik iem. Zw ła szcza , że 
w ca le  nie je st em tak i  pew ien  
czy p rzegra , w ca le  nie  j e ­
stem ta ki pew ien  n asze j  cz y ­
te ln ic zej e d u k a c j i .  Jeszcze  
s to s u n k o w o  n ie d aw n o  (p isa ­
łem o tym w „ N o ta tn ik u  
K u l tu r a ln y m "  (widziałem na 
b azarze  , .T r ę d o w a ty "  w c e ­
nie .. .  500 zł. S t ra g a n la rz  był 
n iew ą tp l iw ie  cz łow iekie m in­
te resu  i znał rynek .

P rzy p om nę  więc  j a k  to 
sędzia za p y ta ł  pew n ego  k o m ­
b in a to r a :  , ,czy  o s k a rżo n y  
działał  z chęci  zy s k u ? "  
K o m b ina to r  odpow iedz ia ł :  
, ,czy  W y so k i  Sad p rzyp u sz ­
cza że ja — cz łow iek  in t e ­
resu  — mógłbym d z ia łać  z 
chęci s t r a t y ? "  No właśnie ! 
Jeś li  k toś  p rzep i su je  p o w ie ś ­
cidło H eleny  M niszek  na 
m aszyn ie  I w ycen ia  je  na  pół 
ty s ią ca  — to  znaczy , że 
w i e  Iż zna jd zie  nab y w có w .  
N aw e t  za tę  conę.  W  tym

w zglę dzie  ba rdz ie j  w ie rzę  w 
o r ie n ta c j e  h a n d la r z y  z C ze r ­
w o n eg o  Rynk u  niż w p rz e k o ­
n an ia  h is to ry k ó w  l i te ra tu ry ,  
że ,,T r ę d o w a t a "  pon ie s ie  TTę 
s k ę  u dz i s ie jszego  c z y te ln i ­
ka .

U ta r ło  s ię  p rzek o nan ie ,  że 
,,T r ę d o w a t a "  to  by ła  l i t e ra ­
tu ra  dla  k u ch a re k .  N ie p r a w ­
da — tę k s iąż k ę  czy ta ła  tak  
że in te l ig en c ja  i n ie  mam 
p o w odu  n ie  w ie rzy ć  J a n u szo  
wi D uninow i,  k tó r y  to d o ­
b itn ie  p rzypom nia ł .  Z a r y z y ­
k o w a łb y m  w ię ce j.  Kto wie 
czy sza lo ne  p ow o d zen ie  ,,J a ­
my M ic h a l ik o w e j "  z p a ra f i a  
zą , . T r ę d o w a te j"  ( luźną,  bo 
luźną , a le  je d nak )  n ie  ma 
ź ród e ł  w ła śn ie  w p ie rw o w zo ­
rze? , ,M a g a z y n  P o ls k i"  ■— 
pismo przec ież  r acz e j  ek sk lu  
ży w n e  o p u b l iko w a ł  w swoim 
cz asie  s k ró t  pow ieśc i  H e le ­
ny  M niszek .  J ak im  to szalo 
nym pow odzen iem  cieszy ł się 
ów n um er!  A ja k im  p o w o ­
dze niem c ieszyła  s ię  pow ieść  
, ,Na us tach  g rz e c h u " .  M a g ­
d a len y  Sam ozw aniec?  Czy 
nie d la tego ,  że o w a  p a r o .  
dla  by ła  — mimo w szy s tk o
— ta k  bl iska  o ry g in a łow i?

M y ś lę  więc , że . .Trędowa-
t a ” , k tó ra  a w a n s o w a ła  do 
rangi s ym bolu  złe j l i te ra tu ry
— po w in n a  na te j pozycji 
p ozos ta ć . J a k o  k o n k re tn a  
ks iąż k a  n iech  będz ie  nada l 
,,druk ie m no to ryc zn ie  zb ę d ­
n y m " .  J e j  mie js ce  w p a n o p ­
ticum 1 a rch iw u m  ku l tu ry ,  w 
g ab loc ie  ta k ie j  w łaśn ie  k u ­
r io za ln e j  w y s t a w y  ja k  ta w 
Bibliotece  U niw ersy teck ie j .  A 
na w y s t a w ę  pó jść  w ar to ,  
choć  uprzedzam gab lo ty  
są d ob rze  zam knię te  i s zyb y  
solidne .

JERZY WIDOK

l l i c h u

ZŁY CZŁOWIEK

Zły cz łow iek  m ieszka  blis­
ko. Kiedy na tężę  s łuch  s łyszę  
ja k  z ry w a  s ię  o świc ie  i  
łó żka  1 r zuca  na  p o d łogę  
s w o je  ciężk ie , p o k racz n e  bu­
ty ,  w k tó ryc h  częs to  go  o- 
g lą da łem  gdy  spo co n y  w ra c a ł  
do  domu z p racy .  Zły cz ło ­
w iek  krz yczy  na  żonę , g d y  
ta  p rzy p a la  mu mleko,  p o t rą ­
ca  dziecko  1 o d s u w a  przymll  
n ego  ko ta  o d m a w ia ją c  ma 
n a jd ro bn ie j sze )  p ie szczoty .  
Spieszn ie  w y b ie g a  do p racy  
I po woli ,  s ap ią c  z p r a c y  
p o w raca .  N ie  ob d a rza  Jed­
nym s ło w em przem aw ia jące )  
do  n iego  żony  — w idoczn ie  
leży na t a p czan ie  i za c iek le  
milczy d e l ek tu j ąc  s ię  z łudną  
sam o tno śc ią  — w idoczn ie  z 
kimś s ię  sprzecza  w  p racy  
i w y p ow ied z ia ł  Już w szy s t ­
kie  złe s łow a  p rzy p isa n e  na  
te n  dz ień.  J e g o  złość  Jest 
niema,  w y p o w ia d a n a  ch y b a  
rucham i  d rob n ych  mięśn i 
tw a rzy .  Pies  złego cz ło w ie ka  
szczeka , a on powoli  u de­
rza  buciorem w pod ło gę ,  aż 
t rzęs ie  s ię  ca ła  k am ien ica  I 
Ja w moim m ieszkan iu  u- 
ch w y c o n y  zo s ta ję  w  ob cy  
ml, n a rz u c o n y  ry tm . W  tak t  
ty ch  uderzeń  muszę m yśle ć  
b ez  w zg lę du  na t re ść  moich  
m yś li .  Zły cz ło w ie k  nie  mo­
g ąc  w p ły n ą ć  na  treść  moich 
m yś l i  w p ły w a  na Ich fo rmę. 
W res zc ie  s t ru d zo ny  u derze­
niami zasyp ia ,  a le  ]a wiem, 
że w każde j chwil i może się 
ze rw ać  i ba rdzo  don o śn ie  za ­
pu k ać  do  moich  drzw i. Po­
prosi o sznur  do b ie lizny,  o 
dw adz ieśc ia  groszy ,  o za p a ł ­
ki, o g a r ść  so li.  P rzy jd z ie  
po  raz  d rugi I trzeci  mów ią c , 
że szn u r  Jest zbyt kró tk i ,  
d w ad z ieśc ia  groszy  to zby t 
mało , zapa łk i  są m o k re ,  a sól 
b rud n a .  Opuśc i mnie w resz ­
cie ab y i  n ęk a ć  in nych . Fa­
ta ln a  moc zła, k tó ra  go  u~ 
m a r tw ia  pędzi  go  do w szyst 
kich drzw i, do  w szystk ich  
mieszkań.  Pa tr zy  w tw arze  
w szystk ich  ludzi, każdemu 
w yp o w ie  swo]ą  m a łą  prośbę ,  
swój d ro b n y  żal.  P odrzuca  
sw o je  smutk i lak kuku łc ze  
Jaja  i mimo zm ęczenia  z na 
p ię tą  u w ag ą  czeka  aż o grza­
ne  uk rad z io n ym  ciep łem w y ­
f ru ną z cu dzych  m ieszkań  I 
cień ich sk rzyde ł o k r y je  mro  
klem k am ien icę . Zły cz łow iek  
c ieszy  się m ów ią c: , ,o to  nie 
]a Jeden Jestem sm utny , 
sm u tn y  Jest ca ły  ś w i a t " .  
P rzeoczył to, że o k ry ł  cle­
niem ty lko  Jeden dom — na 
św iec le  Jest w ie le  domów, 
k tó ry ch  nie o g a r n ę ły  s k rzy d ­
ła  Jego sm utk ów . Przeoczył 
to ,  że są ta cy ,  k tó rzy  n ie  
d o s t rze g a ją  Jego clen i. Zły 
cz ło w ie k  n ie  wie, że c ie rp ie ­
n ie  ro śn ie  w miarę  Jak o b d a ­
rzą  nim in nych . Zły czło­
w iek  w ie rzy  ty lko  w s ieb ie , 
k ie dy zam yk a  oczy,  żona,  
Jiot 1 dz iecko,  n aw e t  buty,  
z a b ie ran e  są ze ś w ia ta  przez  
n ie w idz ia lne  ręce . Is tn ie ją , 
w y s t aw ien i  ty lko  dla J«*go 
o tw ar ty ch ,  pe łny ch  spojrzeń . 
T a k ie  są m niem ania  1 po czu­
cia z łego cz łow ieka  w k w e­
stii  dom ow ników  i domo- 
m o w ych  sp rzę tów .  Zły cz ło­
w iek  uw ie rzy ł w e  w ła s n ą  s a ­
m o tn ość  — to Jego żo łądek  
u g n ia ta  Jego s e rce  i s tąd 
w sze lk ie  męki.  Och , gdyby  
d ob rze  tr awi ł,  och  g dy b y  
miał reg u la rn y  puls , och że­
by ze ś w ia ta  zeszli wsz ysc y , 
k tó rzy  uda ją , że is tn ie ją  — 
to znaczy  żeby w yg as ły  ma 
Jaki żony , dzi ecka,  ko ta  i 
bu tów 1 sąs iadów ,  k tó rzy  u- 
da ją ,  że gdzieś  n ieda leko  
m les zk a |ą ,  a są  przec ież  poza 
g ran icam i  bytu .  Znużony 
św iate m i cląn le  bez w ia ry  
w św ia t  zły cz łow iek  przy­
k ład a  g łow ę  do poduszki.  
J e s t  noc, zły cz łow iek  p ła ­
cze bardzo  czystym i  łzami, 
g d y b y  noc  t rw a ła  d łużej  obu  
dziłby  się dob ry .

BERNARD SZTAJNERT



ŚWIĄTECZNY
KONKURS
„ODGŁOSÓW"

I__ r v  |  s xtllNI N D obrze jest wiosną pójść nu niedziel­
ny spacer — usiąść w parku na ław­
ce, przejść się alejami... Nic więc 
dziwnego, że w łódzkim parku nasz 

grafik STANISŁAW IBIS-GRATKOWSKI 
spotkał nie ty lko tłumy łodzian, ale takża 
znane postacie z kart  polskiej l i teratury  
i historii.

N ietrudno chyba zauważyć w tym tłu­
mie spacerujących...  stop. Tego oczywiście 
nie powiemy, to zadanie dla naszych Czy­
telników, którzy owe postacie muszą sami 
rozszyfrować. Możemy jednak  na tyle u- 
chylić rąbka tajemnicy, aby  powiedzieć, 
że w tłumie spacerujących łodzian znaj­
dują  się znane p a r y  z polskiej li tera­
tury i historii Niestety, rozdzielił je tłum 
spacerowiczów i zadaniem Czytelników jest 
ich powtórne połączenie. Możemy jeszcze 
powiedzieć, że wśród spacerujących mamy 
trzy pary  bohaterów polskich powieści 
i trzy pary historyczne.

Do zamieszczonego poniżej kuponu nale­
ży wpisać obok cyfr odpowiednie litery 
oraz nazwiska lub imiona postaci.

Wśród zwycięzców konkursu, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania rozlosujemy 
następujące nagrody:

I nagroda — adapter,
II nagroda — radio tranzystorowe,

III i IV nagroda — komplety płyt do nan- 
ki języków francuskiego i niemieckiego, 

oraz trzy nagrody-niespodzianki.

Termin nadsyłania rozwiązań — do 15 
kwietnia br. Adres: Łódź, tyg. „Odgłosy", 
Piotrkowska 96, z dopiskiem na kopercie 
„W iosenny  spacer”.
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KRĄŻENIE WODY VV PRZYRODZIE

Kiedy w moim przedwojennym, w arszawskim  
mieszkaniu zaczynało kapać z kranu, co było  
zresztą n ie zw yk le  rzadkim ew enementem, w z y ­
wało sii; staruszka ślusarza, mieszkającego z żo­
ną w te j  samej, starej jak on, kamienicy. Ś lu­
sarz za/mowal maleńki pokoik  bez wygód i nie 
placil komornego, a za to naprawiał w całym  
domu co trzeba, zwłaszcza instalacje  — jak  się 
dziś pięknie  m ówi  — hydrauliczne.

Żeby uszczelnić jeden głupi kran  w czy je jś  
kuchni, ślusarz schodził do p iwnicy  i zamykał  
wodę w szys tk im  lokatorom. Potem schodził sześć
— osiem razy, otwierał i zamykał, próbował sk u ­
teczności naprawy Nie miał jednak za dużo ro­
boty. Mosiężne, staroświeckie krany trzym ały  
dobrze, w ie lk ie  i c iężkie zbiorniki w ubikacjach  
działały nawet po zbombardowaniu domu, trwa­
ły na w ypalonych ścianach, gotowe do dalszej 
służby.

W naszym dzisie jszym  bloku każde m ieszka­
nie ma do dyspozyc ji  w iele ,,pun k tó w  w o d­
nych".  Do każdego z nich woda przechodzi przez  
wiele kole jnych  przeszkód, przez różne pośrednie  
krany i zakrętasy. Można nie wychodząc na 
schody zamknąć d op ływ  do łazienki, utrzymać

do kuchni, można odwrotnie. Można w y fa f  t e
ściany całą baterię na sucho, prysznic połączyć  
ze z lew ozm yw akiem , ubikację z e lek trociepłow­
nią... N iestety ,  można ty lko  w założeniu. W  prak  
tyce  nic nie można, bo nic nie działa całkowicie  
tak, jak pow inno ,

W oda to groźny żywioł. M ówię o wodzie  w  
kranie. Leci k ied y  chce i jedyna rada, to ubez­
pieczyć  mieszkanie od szkód powodziowych. Już  
raz bez uprzedzenia w ys trze li1 mi wieczorem ja­
k iś  „element"  z kaloryłera i trzeba było zm ie­
niać parkiet.  „To dziady, jak oni to spaskudzili"  
- -  m ówił  w ezw any  specjalista. Po tym  specjali­
ście było  jeszcze dwóch innych  w sprawie tego  
samego kaloryfera i każdy  mówił to samo. „Cóż 
to za dziady"...  — >/c/_

W ciągu dziesięciu lat trzy  razy zmieniałem  
zbiornik w ubikacji,  bo każdy  w y tr zym yw a ł  pól 
roku. Błąd w rachunku? Nic podobnego. W y ­
trzym yw a ł pól roku, a potem m y m usieliśm y  wy- 
tr zym ywać. Woda płynęła dołem, kapała z góry, 
w ychodząc z domu albo na noc zamykało  się za­
wór na amen, podstawiało garnki i miski. O 
zw ycza jn ym  kupnie rezerwuaru nie ma co m a­
rzyć. Pozostaje ty lko  liczyć na to, że trałi się 
hydraulik, k tóry zaoferuje przyniesienie  „z włas­
nych zapasów". Nie łudzę się ani przez chwilę, 
co to znaczy: hydraulik pracuje na budowie, al­
bo też przenosi zbiorniki z miejsca na miejsce.  
Mój stary i dziurawy zamontuje  innemu k lien­
towi jako n ow y i dobry, po lada jakim zasmaro- 
waniu dz iury  cementem. Dwa — trzy miesiące 
będziemy hydraulika błogosławić, tamten klient 
i my. Potem zacznie znów  kapać, płynąć, s zu ­
mieć i straszryć.

Buduje się ogromnym kosztem  drugą czy  
czwartą „nitkę" z Pilicy, żeby  nadążyć z zaopa­
trywaniem  miasta w wodę. M nie jszym  kosz tem  
można by  zainstalować solidne krany  z so l idny­

mi uszczelkami, oraz zaopatrzyć, sk lepy  w  rów ­
nie solidne r e kw izy ty  i części zamienne. Sta­
wiam tysiąc przeciw jednemu, że to by  się opła­
ciło lepiej i zl ikw idowało n ieustanny lęk przed  
zalewem tys ięcy  kuchni i łazienek. Nie wierzę  
młodemu facetowi, którego przysłała do nas 
pewna spółdzielnia. Spółdzielnia olerowala stalą 
konserwację  i pro t i lak tykę  w szys tk ich  urządzeń  
hydrauliczno-gazowych za 20 złotych miesięcz­
nie. W' ramach konserwacji i profilak tyk i miody  
człowiek  raz na miesiąc przekłuwał szpilką dziur 
k i  w bojlerze łaz ienkow ym , żeby  płomień byl  
lepszy. W s zy s tk o  inne albo nie wchodziło w za­
kres jego obowiązków, albo „nie dało się zro­
bić" z w yższych  p rzyczyn  J a k  oni tu dali takie 
m iękk ie  (albo krzyw e,  albo inne) rury to nic się 
nie da zrobić" — mówił na przykład i zostawiał 
nas na pastwę kapiącej rdzawej cieczy. — „Wi­
dzi pan przecież, że to jest źle zaplanowane  
i skopane, nic na to nie poradzę" — mówił in­
nym  razem A le  mu nie wierzę. Zerwałem um o­
wę. Sam — słowo daję  — sam dałbym radę. To 
żadne cuda i ezoteryczność zawodu hydraulika  
polega ty lko  na ow ych  możliwościach zdobycia  
gdzieś czasami p ływ aka  lub zaworu, k tórych na 
rynku  nie ma. Dałbym radę, g dybym  mógł kupić  
co trzeba.

Nie, nie mogę kupić. Ubikację sp łuku jem y  
dzbankiem. Środkiem w anny sączy się brunatna  
struga , W  kuchn i ciurka i ciurka  — prosto z Pi­
licy. Metal, z którego zrobiono krany, jest tak  
m iękki,  że po paru chw ytach  kluczem francu­
sk im  nie ma już żadnych kantów  ani rowków,  
a za to czerni ręce przy dotknięciu, więc pewnie  
czerni też i wodę do picia. U żywane i połatane  
zbiorniki krążą za sprawą hydraulików  z domu  
do domu. W oda też krąży. Groźny żywioł!

CW1EK


